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Szukanie formuły 
• 

ANNA MAKOWSKA-CIELEŃ 

W P.ny tocznej nie stopniowano nagród. !t arła Arty~tyczua pod pll.e· 
wodnjctwem Aleksandry Boguckiej, etnumuz,,·kologa 7. Krako" a, pny­
znala wszystkim grupom tegorocznego l'rzcgl ądt• Dorobku Kulturalne­
I!O Wsi (9 zespołów regionalnych, S śpiewaczych, 4 kapele, 2 orkiestry 
d~le, 4 zespo ły teatralne i 4 kabarety) nagrody regulaminowe po 2;) ty~. 
zl. Sądzę, że był to kurtuazyjn~ gest gospodarzy wobec gości. Bo chn­
ciai polowa zespołów otrzymala wyróżnienia specjalne ze w~kaz:miem 
konkretnyd• osiągnięć, to jednak p10-7-iom prezentacj i nie hy l najwyżs:~;y. 

A przecież Przegląd - w jntcncji or­
;dnizato~ów: Urzędu \\'ojewódzk•ego, 
Wojewódzkiego Domu Kultury, Zarz>1· 
du Wo jewódzkiego ZMW w Gorzow•c 
oraz Urzędu Gminy i Gminnego Ośrod· 
ka Kultury w Przytoeznej, mial ,.stwu­
'"ać trtożliwość :aprezentowanta naJ· 
cennieiszyclt, najbarcLzrej warLoŚCIOW!ICII 
dokona'' środowisk w J)Oszc~egóhiJt"'ll 
d~ledzinac/1 kultury" - jak podaje sta· 
rannie wyda.riy przez WDK informator 
Zdaniem przewodniczącej Rady Arty· 
$\ycmei .. w tym ,.Ok1• tak nic b!lło; w 
wielu .vr:ypadkach zaVJiedli odJ)Owrc­
d.:zoJni :a Wl/SLępy zespołów. Niektóre 
IJTI<Pl! wvmagojq .,oczuszczenia" z bif· 
dów wobec prnw sceny, wobec t radl/CJi 
i to~a~U<!J tożsnmoscł. PodcZO.$ konsul­
racji Radli (w jej skład wchodzili m.in. 
etno<:horeogra!, kompozytor, literat, et· 
nograf, aktor - przyp. - A. ~t. - . C.) 
.: imtruktorami i kierownikami ~e$pO­
!óto ztoraccli$myuwogę no wrększq dba­
łość w odtlÓOrzaniu strojów regionol· 
n11cl&. -i icl'l indvwiduatne zróżnicou·an1e, 
114 prClwid!OWl/ dobór instrumentów w 
kapelQclr. Niedop.u::c:alne )e$1 11p . .ro· 
sou.-..nie akordeonu t•J tradi/CfłinfłCh 
kopelacli ludowuclt. Moim ::daniwt w•o. 
tlącvm remMem wi:mo b11t c:11sto$ć r 
wiemo§ć regionalno". 

Wniosek oczywisty. Jeieli Przegląd \\ 
Pnytoc~nej ma być szeroką prezenta­
cją tego, co najlepszy w kultune wsp61· 
czcsnej wsi; to sysfem kwalifikacji ze· 
spol6w i twórców indywidualnych wy· 
maga precyzyjnego określenia. 

Inicjatorzy i organizatorzy imprezy 
szukają jej najwłaściwszej formuły. Kil· 
ka razy tmie'niano regulamin. \V picr· 
ws~ych latach były to widowiska pny· 
gotowywane przez poszczególne ,woje· 
wództwa. Brały w nich udział zespoly 
różnych gestorów; stwarzało lo okazl~ 
do integracji wielu form aktvwności 
kulturalnych i ożywienia artystycr.ne.r:o 
wsi. Prezentacja tych widowisk pO!ll'ze. 

• 

, 

drona była eliminacjami mi~dzywoit­
w(rdzkinll. Do Pnytocznc) h·alialy więc 
zcopoly najcickaw•ze. 

t.eszck Boi1cwk, przedstawiciel \Vy­
(łt.ialu l<ultury l Sztuki uw w <.;orzo­
wic uwaia, że: .,)dli IIIIJITI!;;a n~a b~ć 
~Jitoa i twórc:a, liiliSI bvć .nodvf•kowa­
'"'· W ublcołl/111 •Oktt ~c~vołv prezerrto· 
wnły :wuc:a}c l obr:~clu Mo>totematy­
czuo~ć mogła ufckróruclt w&d.:'óu> rw· 

. :łJć. ole tr:cbn pr;:ocio: I>Ok«;f/WQĆ róŻ· 
ue '""tV 7. tormulv imt>re:u :awa,.tq1 
ru na:wfc tol/>llko jej II!CIVllOWł/ charók­
tt~r . 3lf!d truUUOl'iCł łU )Jft'CU.!.VJ11!1m. okre 
,,. ! •• ,, •. •b' ... cum :a o .. eu ... r.:uroc.:no rnttsr ue 
lliCJ>OWtarzalrtn. 'l'~ooroc;nv l>r::culrrd. 
mimo krlkiL .dobuclt prOJ>o;vrJr ar!V$1!J· 
~nuch. by! 1«1'"11 .. 

W tym roku prezentowano lormy rót.­
no:odnc: po raz vlcrws~y wy•tąp.ły 
m cjsk1<' chóry, orkiestry d~t.c i t~atr 
d>.icci~cy. Równ!ct ZC>POly teatralne i 
kaMrety mic;skie w w!~ksr.o,ci były 
1:1nkQntit~, twłaot""cza te. które prczcnto­
w~ly tcm~tyk~ zbliiO,ll\ do probłcrn6w 
wła.,lCRO środowi~k~ i jego tradycji. 
Warto .wymit'n!~ ze, pół t•a:ralny ,.La<o­
w!aczkl'. z Baranowa Sandomicrsk'erro 
z malownlc>ą Inscenizacją lapomnia­
n~·th pr .. ktyk 1.wią1.~11l~·ch t ma~~=\ .i me· 
dycyną ludow~. z~pól .. Baryczani~" 7. 
PGR w 7.mi~tr6dku. ~tóry w ,pc!<takh 
.. 0Mw~· ty~!~ .. Uk37.3l pOWOJcnn~ mi­
r:r3C)C l osadnictwo na Ziemiach Za· 
chodn!ch. 

Zc<p61 tratralny .. Krajki'' 1.~ Szkoły 
Pod<tawowej w Konanycach. mimo 
.,,l~dcgo wieku wyknnawct)'rl. dojr1al~ 
dosto•owol lil~ratur~ rr~ionatn~ lk• ­
•tub~kic C(I\\.'Cdy\ rln ~ttły .. "~"l"',ctn \.".: ... 
d1.rnl:' 1tWOiC"'tto nl"'C"':f'nin. ~ln'!h' o;::~ '"'~ 
oodobać: kabaret ludowy "Cep·• z Gmh· 
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Nowe 
myślenie 

OsłMllle plenum KC KPZR nadal 1>0· 
sos taJe ," ee:nłrum 2ainteresowanła świa 
towej opinii p~tbli~nej. Zainteresowa­
nie to wirasta, I)Owledzlalbym, w po­
słępie geometrycznym, $wiat in teresuje 
wszystko, co dzieje si~ tera" w Związ­
k u Radzieckim. A 1cśll chod~l o s!erQ 
zagadnień ekonomicznych - to poczy­
ru~j~c od p~yceyn, jakie zrodziły refor­
m~ gospod!U'~zą n koJ\C~l\C na jej kon­
~elcwencjach, czyli fabrykach, które za 
c,eynają pracować wedlug nowego sy­
siemu. 

W zainteresowaniu tym wystQpuje 
l'OUllaitość poglądów, ocen l prognoz. 
!ile ma natomiast rótnic, jeśli chod~ o 
zroz=ienie znaczenia czerwcowego pl4!' 
num KC KPZR, które wypracowało l 
potwierdziło podstawowe znlotenia prze 
budowy systemu zarządzania gospodar­
ką radziecką. "Pienum po ra: pferWI%11 
dokonolo kompleksowej anallzv pod•to­
wowvch elementów Sl/łtemu zarządzania 
ekonornik4" - stwierdza NEW YORK 
TIMES ,.w laloch 80-tvch 1t•t ;ut :nacz 
nie mniej 104tJiliwoici, co do konkuren 
cvmoici Związku Radzieckiego"- piue 
BOSTON GLOBE. ,,ZSRR może :upet· 
nie nieoczekhoonle stat się wa.tniej­
SZI/IIt czvnnikfem gospodarki iwiatowtj 
ni.t WSZI/Stkie 7 pa1btw kapitoliStl/CZ· 
•111ch, którvch przvwódcv apotkoli aię 
nitdawno na UCZl/Cle w Wenecji" -
stwierdza brytyjski NEWSDAY - ,.Co 
znajduiemv za kaidvm ~ozem w prze­
mówieniach Michalin Gorbaczowa? Apt 
Ie o uczciwołć, trzttwołć, punktualno4ć, 
twórcze pode;ście do procy ... Krótko mó 
wiąc - mniej wódki, więcej Tn!l41enia 
i kontroli. Sądzę, ie niemal ze wsz1m· 
kim co mówi, moglibil sic zgodzić kla­
•IIC11 goS'podarki rvnkowej" zauwaia 
londy(\sk! DAlLY TEL'EGRAPH. 

Wątpi~, czy to, co odbywa sl~ obec­
nie w Związku Radzieckim, moina by 
lla•wać powrolom do klasycznej go~­
podarkl rynkowej, uważam jednak, że 
są !o całkowicle nowatorskle ro•wiąza­
nia i koncepcje. W ciągu zaledwie 27 
miesięcy, licząc od historycznego ple­
num KC KPZR z kwietnia 1985 roku, 
sytuacja w ZSRR radykalnie slq zmfc. 
nila. Skomplikowane procesy pncmian, 
>very!lkacje ocen, nowe myślenie l dzia 
łanie, które stały się tam codziennq prak 
tyką, określono mianem przebudowy. 
Charakteryzuje się ona przede wszyst­
kim poszukiwaniem l rozwiązaniem no­
wych problemów, z jakimi zetknęło się 
spoleczeństwo radzieckie w związku z 
narastającymi spnecznośeiaml w S\Wm 
rozwoju. .. 

O co konkretnie chodzi? O wiele zja 
wisk - stwi'll'dxają ekonomlici radxiec 
cy. W gospodarce ZSRR przez wiele lat 
działał mechanizm nastawlony na 
wskatnl.ki globalne a n!e na jako§ć, 
ekonomJcznoU, oszczędno~ć. konkuren­
cyjność. W rezultacie w ZSRR miano 
do ctynienia z nieefektownym gospo­
darowaniem, z produkcją wyrobów ni• 
klej jakości, z olbrzymimi dotacjami dla 
przedsiębiorstw, z ignorowaniem post~­
pu naukowo-technicznego. 

Ten niewlaściwy model gospodarowa 
nia nie funkcjonował w próżni. Jak 
podkreśla prasa radziecka, byl on cał­
kowicie zgodny z poglądami wielu lu­
dzi pracującymi w sferze ekonomii. Ta­
ki model ·lm odpowiadaJ. Metody ad­
ministracyjne umacniały biurokracjP 
ta zaś rozmywała zasad~ osobis tej od~ 
powledzlalności. 

Niezgodność słów i czynów - stwier 
dza PRAWDA - demagogia, kot·upcja, 
nadużycia - pr2enika ly coraz głęblej 
w pory organizmu pa•'stwowego. o•la­
biając jego ko rzenie, wypaczając Isto­
tę socjalizmu. Sprzeczności. komplika­
cje piętrzyly sit:>, nawarstwioly, powięk­
szały, przybierając formy wręcz kryzy­
sowe. 

Od kwietnia 1985 roku dokonał się 
przełom, przełom w świadomości i sa­
moocenie, w stosunku do losów ojczy•­
ny, do obowiązku obywatelskiej rzetel­
nej pracy. Promotorem tego przclomu 
była partia. Ostatnie plenum ~C KPZR 
odpowiedz!clo wyratnie na CZ)'m pole­
ga istota zasadniczej pncbudowy zan.ą 
dzania gospodarką. Pole~ta ona miano­
wicie na zwrocie od adminl•trac~·Jnyr ' 
do ekonomicznych metod :wnądzanin. 
do suroklej demokratyzacji systemu ~o 
spodarowania. Polegn ona na pncnie­
sieniu środka ciętko~cl z metod eksten 
sywnych na intensywne. Kluczem do 
stworzenia takich bod<lców jest zagwa­
rantowanie pracownikowi statusu au­
tentycznego gospodarza zarówno w 
miejscu pracy, jak i w społeczeństwie . 
Jeot to kamfeli w~gielny retormy. 

i\tiCIIAL ROROWICZ 

• 

W 1986 roku z woJewództwa goraow 
skle~ro aprzedauo zt. granicę t owary o 
wartości 9,6 millard6w złotych, do kra 
j ów socjallstycrnycb za 5,3 mld. zło· 
tych, kapiblistycznych za 4,3 mld. zło· 
t ych. · 

W porównaniu z rokiem 1985 eksport 
do krajów socjalistycmych wuosl o 
22,5 proc. kapitalistycznych o 15,7 proc. 
Udział woj. gorzowskiego w polsk im 
eksporcie wynosi 0,4 procenta zaś w o­
gólnej wartości produkcji 7 procent. 

W województwie gorzowsk im tylko 
dwa przedsiębiorstwa przemysłowe wią 
tą swój los z handlem zagranicznym. 
Jest to barlinecld Bornet l gorzowski 
Zremb. Wartość eksportu pierwszego 
wynosi 1.6 mld zlotycb, drugiego 1,1 
mld złotych. 

W 1986 roku gospodarka województ­
wa zielonogórskiego sprzedała za grani 
Ct: towary l usług! o wartości 29 mili,u 
dów złotych. Do krajów socjalistycz· 
nych sprzedano tow!U'y za 21 miliardów 
do kapitalistycznych za 8 miliardów. W 
porównianiu z rokiem 1985 eksport 
wzrósł o 8 procent. 

ZBODBA -
Zjazd Związku Kułtury 

Na terenie NRD odbyło się w roku 
l986 ponad l24 tys. imprez' kultural­
nych, których lnicJatorami i organiza­
torami byli działacze Związku Kullury 
NRD (,.Kulturbund der DDR") W im· 
prezach tych uczestniczyło ponad 9-mln 
osób. Związek Kultury jest jedyną ma 
sową or(anizacją kulturalną NRD, a 
Jego podstawowym zadanie.-n - jak 
stwierdzono w czasie obradującego w 
dniach 11· 12 czerwca br. w Karl-i\1arx­
Siadt XI Kongresu tej organizacji . -
Jest wychodzenie naprzeciw rosnącym 
potrzebom i zainteresowaniom kulturai 
nym społeczeństwa. I?ziałacze Związku, 
przedstawiciele wszystkich grup społecz 
nych t zawodowych. zajmują się szeroko 
pojętą popularyzacją sztuk plasty~­
nych, muzyki, literatury oraz opiekują 
~i~ zabytkarr ł i troszcz:) fi na 
"uralne $rodo,.,ti~ko cttow:et~a. \V 
7.' •tązk' znale•:; d:>bre warunki 
do rozwijania s v.,·~t za!!"'t,ęrc~o · 
wa1l miłośnicy historii c;)C'%!-·st~i. 
rilatelistyki. totograficy oraz artyści 
ludowi Siutą temu prowaązone pnez . 
związek tzw. malc galerie sztuki, któ­
rych działa jut. ponad 400. Ważną for­
mą pracy zwiąZku są k luby inteligen­
cji oraz szeroka sieć ws~elkiego rodzaju 
kółek zaintc~esowali. Warto ~odkreślić, 
i* cała dzialalność związku p~rta jest 
ua społecznej pracy jego czło ków. Dob 
rym teso prT.ykladem jest ópieka nad 
zabytkami. W pracy tej u~1.e~tniczy, 
poświęcając 3Wój wolny wt~, oil'olo l o o 
tys. osób. Pod ich stałą opieką znajduje 
się bez mała 1100 obiektów zabytko­
wych oraz miejsc pamięci. Z InicjatyW)' 
l przy pomocy związku powstale tet 
wiele placówek kultury, obiektów spor 
towych oraz klubów młodzieżowych. 

(x ) 

Sesja naukewa 

,.Pelacy w Berlinie'' 
• 

Berlin stanowił przez dlugi czas ośro 
dek przyciąga.jący Polakow. Wnieśli 
oni znacp~y wkład w gospodarczy l kul 
turalny rozwój miasta nad Szprcwą -
stwierdził prof. Antoni Czubińskl, dy­
rektor Instytutu Zachodniego w Pozm> 
ni u, podczas zainaugurowanej l l czerw 
ca br. w polskim Ośrodku Kultur)' i In 
formacji w Berlinie sesji naukowej na 
temat .,Znani Polacy w Berlinie w XIX 
i XX wieku". 

W roku 1890 1yło w Beolinie 60 tys. 
noszych rodaków. W okresię poprze­
dzającym bezpośrednio wybu~h 1 woj­
ny Ś\viatowej ich liczba w~rosljł do 100 
tys. O Berlinie mówiono •v owym cza­
sie, że po Warszawie, Krakowie i Chi. 
cago ~tanowi on największe pol~kie 
miasto. Dopiero I wojna światowa -
stwierdzlla w swoim wystąpieniu dr 
Anna Poniatowska z Instytutu Zachod 
niego w PoU~aniu - przyniosła znacz­
ne zmniejszenie Hczby Polaków w Ber 
linie. Wielu z nich zostało zmobilizowa 
nych do wojska i więcei już tu njc 1>0· 
wróciło. Wielu berlil\skich Polaków 
wzięło udz.ial w powstaniach polskich 
w Wielkopolsce i na Sląsku. Odbudowa 
wlasnego państwa spawodowala kolej­
ny odpływ. Do kraju wracali przed& 
wtnystkim n~mieł!niey i inteligencja 
Szacuje si~, ie w latacb 1919-1922 o­
puściła Berlin co najmniej połowa prze 
bywającej tu przed wojną ludności pol 
ski ej. 

Jeszcze na początku XX wieku działa 
lo w Berlinie kilkadziesiąt stowar~szeli 
i organizacji polskich. W póiniejszym 
o!<r~sie rolę wiodącą si}Clnial Związek 
Pol•ków w Niemczech 16 września 
1939 roku wydano zarządzenie nakazu­
jact likwidację polskich bibliotek w 
Niemczech. Następnego qnia zajęte 
'>lura central Związku Polaków w 
Niemczech. a jego działaczy osadzo· 
no w wiezieniach lub obozach końcen· 
lracyjnych. Podobnie postąpiono z in· 
nyrnl organizacjami polskimi. działaj? 
cymi na terenie III Rzeszy. Drugs woj 
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Najwiękaeyml eksporterami z wole· 
wództwa Jielonogórakicgo są Zastal, 
wartość sprzedanych wagonów 11,6 mld 
złotych, Dozamet z Nowej Soli 2 mld, 
świebodzińska Elterma 1,7 mld. złotych. 

z 
Bez eksportu 
żyć trudniej 

Do klubu miliarderów dochodzić . za czy 
najq równiet Zielonogórskie Fabryki 
Mebli. 

na światowa. a wra~ z nią krwawy 
terror przeciw wszelkim oznakom pol­
•ko~cl, zakończyły dzieje Polaków '~ 
Berlinie w masowej skali. Wielu z nich 
,.;ojny nie pne1ylo. Inni pod wpływem 
swych przeżyć opuścili po wojnic mias­
to. Por-osta li jedynie zasymUowani 
przez ~rodowlsko nlemicck·ie. O ich dnw 
nej polśkoścl świade•.ą polskie nazwiska 
i krewni w naszym kraju. 

(X) 

Bandlewc:r 

w mundurrtch 

Zolnierze trzech alianckich '"mil: 
USA, W!elkiej Brytanii l Francji z bre­
zentowymi workami pelnyml towarów 
od kilku jui Jat stanowią stały element 
panoramy centrum stolicy NRD - Ber 
lina. Najwi~cej jest ich w wolne sobo­
ty a głównym celem Ich wyciec1.ek jest 
dom towarowy na Placu AlckunrlrJ 
ora?. placówki handlowe w rejonie 
Leipzigerstras•e. Unler den Linden oraz 
FriedrichsstraSJe. Kupu,ią, co się da l 
ile się da. J l"lcll w sprzedaiy pojawią 
się tzw . .. multibove". pr•.emyslowc urzą­
d7.eoia do rozdrabniania wanyw l 
mięs. to w clą~u kilku minut 1.nikają 
wszystkie w wojskowych workach. Po­
dObl\ie dr.leje ~tę z uniwersalnymi rQbo­
tami wieloczynnościowymi po 430 n~a­
r~k NRD. 

Pn<>dmiottm zalnleresowania iolnl( .. 
rr.y i ofi<ler6w tl"zech alianckich armii 
'r.aohodnlch stAcjonującł'ch w Berlin!~ 
Zachodnim 1 majSC:j'Ch .prawo do .wo­
bo(lnego poruszania sil! międz.v tym 
misst~m l •tollcą NRD jest do•lownie 
w<zystko. Masowo kupują whclkic 7.3· 
bawkl. obuwie. knnfekcJ~ damską l m~s 
ką, kołdry l podu31kl puchowe. apara­
ty fotoguflczne. radiowe. a nawet tele­
wizory, sprzęt gospodsr•twa dvmoweg'l 
i artykuły spotvwcz~. Zdanł•m pcrs>­
nełu sklepowe(o. c! handlowcy w WOJ· 
skow:vch mundul'ach są bard~o dobrymi 
klientami. Buty kupują jak leci, :r; re­
~:uły nie przymieruiąe, po kilka lub -kil 
kanaście par. Podobnle Jest z konfek-
cją. . 

Sytuocja taka pow•tala niedawno l 
•powodowana zostal11 drutycznym spad 
klem kursu marki NRD wobec trn~rki 
RFM. Pned kilku laty zaledwie, w CUI· 
saeh. kiedy banki 7achodnloniemitckłe 
olacily za markę RFN ~ do 4 marek 
NRD zakupy w •lolicy NRD nie mialv 
lak masowego charakteru. Obecnie ta 
ten sam banknot otrz.vmu l~ •Ie ue!ć. 
a nickiedy siedem marek NRD O~ł5>.e 
komrntarze wydaja ~ię więc r.bytf'Ctnt. 
Motna ied,·nle dodać. ł.e cen.v wlęk~t.o~ 
ci artykułów. o których mow~, ks7.tal­
tują się na podobn\'lll pMlomie w BPr­
linie Zachodnim jak w NRD . . 

(X) 

Mniej edznaezeń 

DPA pls1.e, powołując się na 7.achod­
nioberlh\skie biuro Informacyjne, ie w · 
pnyszlotcl wojskowi NR O będq mogli 
nosić publicmie 2nacznle mniej odzna· 
czeti niż dotychc7..as. Ogłoszony niedaw­
no rozl<ar. w tej sprawie stwierdza. 1., 
na mundurze wyjściowym motna obec­
nie mieć tylko 4 rzędy odznacteń, co 
oznacta, że maksymalnie moina Ich 
nosić 16 sztuk. Nad t)·ml odznacu.nla ­
mi wojskowymi mogą si~ znajdować 
odznacze11ia cywilne: najwytszc "dma­
czenie NRD - Order Karola Marksa 
Medal Złotej G\Viazdy, Order Bohate~ 
ra Pracy, Order Gwiazdy Przyjdni Na 
rodów oraz Order :Zaslugl dla Ojczyznv. 
Minister obrony NRD maże specjalnym 
rozkazem upawatnić ograniczony krąg 
wojskowych do no.nenla więks~j ilości 
odznacr.cń. 

!x) 

Amerykań5ki rapert 

e roli Orcsdne r Bank 

w III Rzeszy 

Jak poinlorrnowal ,.ł'rankfurt~r Ru11rł 
..:hau", nRkl•d•m wydawnictw$ 
"'"""' Greno ukate •lę w RFN wzno-

Udział gospodark i województwa zie· 
lonogórskiego w ogólnonarodowym ek­
sporcie wynósi 1,4 procent, :zaś eksport 
z calości produkcji przemysłowej wy­
nosi 11,8 procent. 

Kierunl<i eksportu obydwu woje­
wództw są takie same - Zwią~k Ra­
dziecki, Repu,blika Federalna Niemiee, 
Niemiecka Republika Demol<ratyczna, 
C~choslowacja. W obydwu wojewódz­
lwach na,Jwięcej towarów na eksport 
dalą przemysł elektromaszynowy, po­
tem przemysnekki. 
Zwiększenie eksportu je.~t naka~m 

dnia dla całej gospodarki narodowej. 
Udział Polski w hanciJu międzynarodo­
wym nie jest \V żadnej proporcji wo ... 
beC posiadanego potencjału go~podarcze 
go. Nasz eksport jest relatywnie niższy 
nit przed wojną. 

Imperatyw eksportu, bez którego nie 
mote być mowy o splacie dlugów, mo­
dernizacji pr~mysłu, póprawy stopy 
tyciowej, bardzo wolno dociera do wszy 
slkicb pracowników gospodarki uspole 
cznionej, 

. 
wione wydanie raportu na temat Nil 
Oresdner Bank w Trzeciel Rzeszy, spo­
rz~dzonego zaraz po zakot,czeniu wojny 
przez eksper tów amerY·kaJ\skich z wy­
d~iału finansowego Oftice o! Military 
l..overnment for Germany, United Sta­
tes (w skrócie OMGUS). Z przewerto­
wanych wówczas niekompletnych jesz­
c7.e akt wy>nika jednoznacznie, te od 
1933 r. istniał ścisły z\\~ą~k między ma 
jątkiem · 1 władzą. nat:romadzonymi 
przez Dresdner Bank. a s~ybkim awan• 
<em narodowych socjalistów i gwal­
town)•m ror.wojem ich działalności. Bank 
ten w znacznym stopniu finansował 
prtygotowania do wojny, wykupując 
masowo osławione weksle Mefo. w ta­
mian za co PO 1939 r. mógł uczestni· 
ctyć w plądrowaniu Europy. Bez slo'u­
pulów i zachlannie wykor"ystywal pny 
trm rnotliwośei wzbogacania się. stwa­
rzane m1l przez retim narodowosocja .. 
listyczny. 

( ><) 

Kiepskie perspektyw~ 
l 

• 
demegrafiezne 

W federalnym ministerJlwie spraw 
wewnętrznych z dui~ troską śledzi SI~ 
nick,orzystne wska:i.niki demograficzne 
w RFN. Jak wynika z informacji mi­
nbterstw~. od 16 lat wska7,nik urodzeń 
jest najntźszy na świecie. Aby utrzy­
mać na dluźsu> metę ol>ecną licz~)<: lud­
Ilości. co roku muslaloby w IU'N przy­
ellodzie na świat filiO 000 dzieci. Trm­
czasem faktycznie urod~i!o si~ w roku 
1985 534 000 i to razem 1. d?.i~mi obc<l 
krajowców. Jerell stan obecny utrzy!lla 
się, to w ciągu najbliższych 45 lat lic?.­
ba ludno:ici niemieckiej spadnie o 14 
m In. Coraz bardziej maleje odsetek 
os6b w wieku 20 lat, a coraz bardziej 
rośnie liczba osób w wieku . !>OW)'tej 6C• 
lat. Sytuacja taka stwana pOMdto rn· 
snące problemy finan•owe. bo c >rn 
więk•ze kwoty trzeba przemaczać na 
emer:-•huy. 

• (x) 

Bez uprzedzeń 

Na spotkaniu niemiecko-amerykali­
skim \V ramach imprez organitownnych 
prze'l instytut Aspen w ·Berlinie Z<lchod· 
nim. prof. Bernhard Ostendorf z uni­
wersytetu . w Monachium wyratli po­
gląd. it twierdzenie o antyameryka­
niunie mlodzlezy ,.to bzdura". Mlodz! 
zadają wprawdzie Itrytyczne pytania, 

' 
Na niską· dynamikę eksportu wply- • 

wa sytuacja rynkowa. Wszy~'tko mozna 
sprzedać w kraju bez troski o jakość 
wyrobu, jego nowóczcsno4ć, bez starań 
o wzrost wydniności pracy. Bieda ryn­
ku wewnętrmcgo, brak konkurencji 
jest doskonalą potywką do utl'walania 
prowincjonalizmu w myśleniu ekono· 
mleznym, niedocenianiu handlu mię­
dzynarodowego. 

Wiele Inicjatyw eksportowych nie do 
chodzi do skutku z powodu barier b iu 
roieratycznych l przyczyn wywolują­
cych Irytację. Motna produkować towa 
ry, które znaleić mogą nabywc6w ~ 
rynkach międzynarodowych. Zmcznte 
trudniej poza szklem, znale~ dla tych 
towarów wldciwe opakowanie. Brak 
jest cienkich blach, z których motna 
robić puszki. Brak jest ekipowiednieJ 
jakości papieru t tektury. Nie ma odpo· 
wiedniej folii. Nie ma atrakcyjnej szaty 
graficznej na opakowaniach. Wszystko 
to są istotne przeszkody w wybiciu się 
produktu. "Made In Po1and" na rynkach 
międ'l.ynorodowych. 

RYSZARD ROW~SKl 

jednakic o jakichś uprr.edzenlach zatad­
niczej natury ideologiczneJ nie może 
być mowy. Pogląd ten podzielili naukow 
cy iajmu!ący siQ amerykanistyką w 
RFN. Stwierdzili zgodnie, ie w szl<o­
lach wy~seych raśnlc zainteresowanie 
Ameryką. Są uczelnie. gdzie w ogóle 
trudno dostać al~ na amerykanistykę. 
Nawet wśród wykładowców, którzy po 
wojnie w Wietnamie byli bardzo ne­
!(atywnle nastawieni do USA. ll&ryso­
wuje się obecnie y,.miana. Pozytywnie 
oc~niono równlet stan opracowait l pu­
blikacji zachodnJonlemleckfch o USA. 

Nicpokoi natomiast brak większych 
perspektyw zawodowych dla młodych 
ludzi. którzy obrali amerykanistykę ja­
ko ta~h. Zarówno partie polltyCU~e, jak 
i środki masowego przekuu nie są za­
intcrewwane napływem fachowców. 

(X) 

Kariera 

kencernu wytławniczege 

Mający siedzibę w Cuetersloh kon­
cern wydawniczy Bertel.smanna posta­
nowił wykupić kolejne przedslębloutwa 
w USA: RCA - trzecle pod względem 
wielkości wyda wnletwo muzycznc na 
śwleclo oraz renomowane wydawnict­
wo k$lątkowe, OO'Ubleday. 'Oz!t:kl tym 
nowym nabytkom Berteismann ~amie­
rza zwiększyć obroty z 7.6 mld OM z 
rok·u finansowego 1985-!986 do 10.2 mld 
DM w obecnym ro~u finansowym' 
198'6-1 $87. który nozął elę 30 czerwca. 
Berteismann sianie si~ więc najwięl!:· 
szym na świecie koncernem wydawni­
ctym. . . 

Według zapewnień przewodniczącego 

zarządu koncernu, Marka · Woeasnera, 
ko~t nabycia wydawnictwa Ooub!eday, 
os!ągajl\cego roczne obroty w wnokoś­
ci miliuda DM. będzie wyratnie nit­
s•Y od 500 mln dolarów, natomiast fir 
ma RCA będzie kosztowała ponad 3QO 
mln dolarów. Szef zachodnlonlemieckie­
l(o koncernu wr<t,ieniowego (90 pro<. 
akcji w r(kach rodziny Mohn l 10 proc. 
w rękach rodziny Buceriua) ocenił tę 
wie!k- inwestycję w USA jako .,histo­
ryczną sunsę o wyjątkowym charakle 
rze". Do Berteismanna nalety jut \V Sta 
nach Zjednoczonych najwiękue na świe 

cie wydawnictwo kslątek kieszonko­
wych, Bentam. Mowc nabytki zape\\•ai~ 

koncernowi czolową poqcję n~ rynku 
książek anglojęzycznych. 

(l<) 
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~NNA KWAPISIEWICZ 

Nowe 
.\·loje nerwv grajq, Słtlue 1•. 

" l jak muzvczne lft&lrumetlll/· 

Anne Sexslon 

• 
t 

• wiersze 

o lak 

• 

' 

moJa mlłołe do ciebie 

przeszla na.l&mlelue oct.ckiwan la 

nauczyłeś 
• • mm e 

\Hacam tu l odsiaduJę godainkl 

klepi ę pac::ie.r~e roz:mów 

j ak babka pnykościel.oa 

bę<Uiemy rawne oeukl,.•a6 wygrała a nil\ 
r~k w dzień włoiyć 

wspomnienia urabiać na :r>•-ykly ebleb 
które i7Ją we mnie 

nie ~'l przekleń!hvem 

i będziemy "''" ••• bardzid • biały proslok'l myłll paraliiuJv pióro 

fosror)'&uJe Jak bololiski kami e(> 

Jut nie potrafię 

przeżyliśmy uczęśUwe dni 

Jakle bóg mote zachować dla swych łwlętyeh 
godzin y 

zlotone z zapal-nenia i delikatności 

Ich Intensywność 

' 

przegrani od tych 

któny maJą nadeJść 

jak ci któr1y zostaJą 

na peron~b dworców 

kr~Yc~ę o e&aro~ przepaskę 

nicoh nic pnest'lpię kroku 

ogłuchnę na drzwi które pior-unem 

nauczyleś mnie piękneJ s.~;rClajnołel 

oczekiwania 

brnęlam pr.y samyn1 pion•uochronle 

cierpleiego falszu 
a wystarczyło dotknąć teJ pula p ki 

terax wiem 
pozostanic taka sama bo zoslaJ~c:r mają . t ylko opuszozcni o • utruskuJcS'l za sobl\ prtypadkowe słowa bywaJą celn icJ<,.­

nii s lrsaly awiqzana wyląeznic z. nami 

ehoelai przekazaliśmy sobie 

k~l~iki szmatki drobiazgi 

Jakby Ie gesty miały ust;urlć 

oddanie rzeczy najwainie.lssyeh 

którYch zwrócić się nie da 

- .,Pierest?'ojka" objęła takźe w sp61· 
C'U $114 literat-urę radziecką. . Za c:11'•«1<l 
dę pojawlać td tvorv . w k tórych pi$a.· 
r:c odwoźnie mó·w•q że dawmeJ buto 

tle. ale t?~eba zrzucić z siebie brzemię 
r!ei k lch orzechów. Przeb-udowa, powsta­
~ce w związki! t nią konfliktu wew­
nętrzne. nic doczek41a się jeszc:e ani h­
tPrnrl.:i•i· oni le! noukowej analill/. 

- Na ostat.nun Zjeździe Związl<u Pi· 
tany ZSRR wiele mówiliśmy o ~y\u­
acj, wewn~trznej naszego kraju, nie u­
krywając niczego. Nie tylko my :r;abie­
r;>Uśmy głos. równie>. inne środowiska 
twon-:lc wska<ywaly na konieczność 
t mlany myślenia i dzia!ania Ale nic 
iesl latwo z dma na dzień zmienić lu­
d~ •. skoro przez ~Yie tal uczono na$ 
zyć według wytyc;.mych. uchw<>l, dyrcl<· 
tyw. Nasi obywatele przyzwyczafli st~ 

d1i tego, :f.e w wytyczonej linii nic ma 
pomyłek. Glosowaliśmy zawsze .. za'' 
popieraliśmy .bez zastrzeie•i", Moze 
zdarzały się wyjątki. może nie wst.HCY 
byli zgodni, )3k w katdej olbrzymiej 
zbiorowości. W literaturze też b•·l za. 
!ló). cho~ pow•!awaly ulworv wskazu · 
jące błędy. krytykuj"ące na~z"ą politykę 
wewl\ętrzn~. ale te utwory znaj· 
dowaly siq w biurkach pism·zy 
lub uka1.ywn1y się poza lq·a jem. 

Nie wsry$tko 00 wy-szło w obcych wy­
dawnictwach• powinno się uka?.ać u 

11a~. więk~zo~ć jednak tych powieści 
oowslala w trosc~ o przyszłość nMze!fo 
n~rodu. Cz)' zrodzą się nowe utwory 
llt~r•ckic. w których ich autorzy jesz­
cze ru pn)•jrz.ą ~ię latom kol~ITWi· 

l 

li 

Fol.: CZESL.4. W L U:-.'IEWIC'Z 

' zacji, II wojnie, póllniejszym przemia-
nom, :,okresowi błędów i wypacuH\'', 
nie w1em. Uważam, ie w nowej llle­
,·at urze radzieckiej będzie millej dog­
matyzmu, a człowiek zostanie przed­
;tawiony w sposób prawdziwy, glębo­
<1. ze swoimi wadami i zaletami· Uw a 
•za m też, że wiele ,.białych plam" zo• 
tanie wy ja~nionych. 

- Co c:WCirta krią:ktl Uli/dawane "" 
<wtectr tikOZUJe •i.; w Zwiq:kt< Rll· 
d:t«k!m, o mimo to Ctl/telntk rad:1ec 
kt odc:uu:tl głód dobre} ks q:ki. 

- Sądzę, te u •talyslyka JCSI praw­
dl.! w a. Je3tem przekonany, że należy­
my do narodów rozczytanych. Slelup•­
•·a znamy chyba lepiej nii Anglicy. czy 
ta my w metrze. autobusie, domu na 
wczasach, ale już przestaliśmr czytać 
wszystko, co proponują nam wydawcy: 

.1\loic się wydawać- że 80 tysi~cy tylu· 
l~w książek l broszur, i!'l<ie uka~ują 
SIC w Zwią~ku Radzieckim w ciq~u ro 
ku, t.o ol brzymia propozycja. jest w 
c~ym wybierać. Ze wydawane roctnie 
2 miliardy egzem plarzy w naszym k.a 

polwicrdzaj~c kłamstwa 

• bo prawda uw~z.e kol e w oczy 

' 

• 

l 

li 
a w iteraturze 

' 

Z Jegorem lsajewem - poetą, sekretarzem Zarządu Związku Pi­
~arzy ZSRR. laureatem Nagrody Leninowskiej, deputowanym do Rady 
Najwyższej Związku Radzieckiego- rozmawia Alfred Siatecki , 

Ju, ~tdzie tyje 250 milionow lud~l, po­
whmo zaspokoić ws-<ystkie poll·zcby czy 
t.elnicze· A to n ie Je•t prawdą. K~i~zki 
\>CICll'yst yczne ukazują SI~ zwy~IC IV 
nakl~dach od 50 do 200 tysięcy cgwm­
p)any. zaś samych bibliotek mamy 
200 tysięcy, Czy każda nowa pówicść 
tra!i do ka:idej biblioteki"! Czytelnik 
jednego z 25 miast powytej miliona 
miesU<aitców ma łatwieJszy dostęp do 
nowej ksiątki, ale co ma uobić czylei 
nik L porostałych 2 t~·sięcy miast Kra­
ju Rad? Gdzie moze kupić czy prze­
~·Lytać nową ksiąikę mieszkanice ma­
leJ w'<i? 1>6ia la więc ,.cUlrny rynek'". 
gazt>IY krytykują wydawców, pi•arze 
S(! ttlespokojni. Czytalem w naszej pra 
,,e, że statystyczny obywatel radziec­
ki moźe kupić ksiątkę o t.ematyce spor 
towcj raz na 12 lal, a o problematy­
ce ateis tycznej - r az na 4~ Jat. W kaź­
dym domu powinna być encyk lopedia 
ogólna. leksykony słownik i. lec1, ono 
ukazu ją się za rzadko. Statystycznie 
,.Encyk lopedia medYcz-na" wychodzi raz 
na 74 la ta. Przykro mi. ie mówię o 
przykładach nega tywnych ale to jest ob· 
raz naszej polityki wydawniczej, który 
trzeba zmienić. Z uznaniem chclnlb"m 
wypowiedzieć się o tych ofic>•nach· któ 
re wydają naną klasyk~:. Dzieła Pu<z.kma 
prz.v odrobinic szczęścia motna kupić 
~ trudu· gdyż są wydawane w Iloś­
ciach nleograniczottYch. Kicdawno 
14 centralnych i republikańskich 
wydawnictw rozpoczęło publiko-
wanic najwybitniejszych utworów 
na~zcj literatur~·. W serii ,,Bibllolcktt 
Powic§ci Radzieckiej" ukai:c si~ 70 ty­
tu!>lw. Ja ko pierwsze trafily do księ­

l(art\ .. Cichy Don" Michala Szotocho-
wa oraz ,.Miasta i lata·· Konstanle~o 
ł'icdma. 

- Co spowcdowalo te11 odczutuolntl 
mimo wnvsi ko <iefićvt kstqżki, zarów· 
110 klas11cvtei. iak 1 um161czesnej? 

- Wiele go{zkich slów na lamach 
naszej prasy pada pod adresem Pa•l­
slwowego Komitetu ZSRR do spraw 
Wyda~nictw,_ Poligrafii i Księgar.twa· 
W zw•ązl<u pisarzy dostrzegamy bl~d­
ną politykę wydawniczą Komilt;tu nie· 
wlaSciwe planowanie, lekceważeni~ sta 
lel(o czyte)Jlika. Przecież kaidego roku 
do ksi~gan\ f bibliotek trafiają miliony 
młodycl!, wykSztalconych ludzi, którzy 
chcą s•ęgnąć po nową ksiąikt: lub ku 
pić. klasykę do swojej domowej biblio­
tek•. Starsze pokolenie przecież lei nie 
rezygnuje z p rzyzwyczajenia do bele­
try<~yki. Z Jednej strony nas, pi~anJ". 
to eae~ęz)"': z ~rugiej - ~muci. Pytamy o 
pr~yc.yny medoboru k~iąiek. Sl.l''<l"­
m~·. 7.e brak pap ieru, niedorcnwóJ poL­
grafu. 

- C:11 
nrctwo? 

nalezvcie 

' 

slatysl.yczny obywalei radti~kl co 12 
lat moie kttpić ksiąik~ o sporcte, Tym­
ct.:tsem wydawnictwo ,.r'lzkullura 1 
Sport'' wydało .,Martwe dus~c" Miko-
lala Gogola- Dobrze. te uka2.3ła •lę t• 
książka, ale czy speclalist.yc.ne wt­
dawn!ctwo powinno zajmować s!~ tym, 
co nie nalety do jego obowiąt.kó\\·? 

Zresttą tę samą pozyCJ<: opublikowało 
wydawnictwo .lfinans,y i Stat!stika''. 
l jeszcze jeden przykład negatywnej 
pracy niektórych naszych of1Cyn. Otói 
w ubiegłym roku ai. 4 moskiewskie wy 
dawnietwa opublikowały tę samq ksil\1. 
kr,, ,,Sparlakusa·• Giovagnoll. 4 razy 
przygotowywano maszynopis do druku, 
4 razy projektowano · okładki· 

4 drukarnie składały tekst. W tym cza· 
sie mogły się ukazać Inne poszukiwane 
ksiqt.k1. ~.!yslq, ze Krytyka prasowa. 
c~ytetnicz.~ 1 na.;:.zcgo związku zapobieg 
ną podobnym przypadkom. 

- W nou;j'j SJIIUacjf. "oka "'"'~Je w 
\l'asz~m kraju, ooromnq rolę mcgq O· 
degrac :w•qti<• twórc:e. 

-. l oclgrywaja. l\iC<iawno Sekr<:­
tariat Zarz01du Związku Pisarzy ZSRR 
powolał specjalną kom•sJę do spraw 
spuścizny literackiej Borysa Pas~erna­
ka, któ•oj przewodniczy poeta Andt·:ej 
Wozniesiensk i. Paslernak jest aut.orcm 
tak dwkomit.ych poematów, jak ,,Dzle­
wi~ćsot piąty rok'', "Le-Jtnant Szmldt", 
powieści ,.Doktor 2:ywa~:o'', 1.a któr'l 
otrzymał Nagrodę Nobla, jednak nie 
przyjął jej, a utwór dotąd nie byl wy­
dawany w Związku Rad~•ecktm. Te­
raz ,,Doktor 2:ywago•· ukate się, co z 
opoin•eniem przybliiy tego znakomi­
tego pisarza cz)•telnikowi radZieckie­
mu. Wydawnictwo .,Sowiotskaja Rossi­
ja"przyłotowuje zbiór dziel Władimi­
ra Nabokowa, który przecict pisał zna 
czącc książki tylko po rosyjsku. Ten 
człowiek cale swoje iyCie z{lbiegal o 
publikowanie w Amerycy dzieł Pusz­
kina, Gogola, Lermontowa. W m•e­
sięczniku ,.Tieatr·• ukazał się nklhll>li­
kowany dot,ychcz.as dramat Maryny 
Cwietajewej . .Fortuna"· Sztuka ta zo­
stanie wl'lczona do zbioru utworów 
dramatycznych CwielajeweJ, przygoto­
wywanego do druku "" W)dawniot\ne 
"l$kusstwo''. 

- Osobliwosciq rad:11:ck•ego :~cia 
litrackiego ~q "IO!Sil/JC wrnal11"· 
Jal<<; role odgrvwa~ te c:asop1sma? 

W Związku Radzieckim ukazuje 'ię 
wiele cza~;apism drukujących beletrys­
t)·kę \\"!pólczesną, prace z znkresu ese­
i~lYki. krytyki literackiej. Szczególne 

miejsce pośrod tych CU.$0pl~m u;mu­
l'l miolięcmiki literackie, ukaZUJliCO s.~ 
po rosyjsku i w językach postczesól­
nych narodów radzieckich. Przede 
wszystkim są one mie)SCem, w ktorym 
i pisarz i czytelnik nawzajem sic: spraw 
dza.ją· Nim, na przykład, i>Owicść uka­
ze się w postaci ksiąiki. na jplerw ;es~ 
ogłaszana w miesięczniku. Zaznaczam, 
nie kaida powieść. Inac~ej mówiąc, 
miesięc~nik umotllwla cty\elnikowi 
wcze~niejszc poznanie nowej ksią~<i, 
pisarzoWi zaś - dokonanic ostatecz­
nych poprawek, zmian w tekście. Druk 
powieści w miesięczniku jest' ponadto 
pierwszą m!ormacją dla tłumacza Zda 
rza sl~ i to dość C>.c:$10, że la sama po­
wieść w tym samym czasie ukazuje 
si~ w języku rosyjskim 1 jęl:yku kto­
regoś z narodów radztecklch. Naklad.y 
jednorazowe miesięczników są zrotn!­
cowane. jak i ich format- :-<a przyk!ad, 
ukazuj,.cy si<: w Tas:r:kcnc1e, stolic~· 
Uzbc!ustanu, miesięcznik .,Zwiezda Wcs 
lt>ka" "''·chodzi w nakładzie 150 tys:<:­
c' c~z!!mplarzs. z cr.e~;o IYikc> 10 tv­
si<:CY egzemplarzy jest 1i.pr~cdawane w 
Uzbeckiej snn. reszta 7A>:l w csl~·m 
Związku Radzieckim. 

- Wiele mówi sic OSICU!IO <> nOil'fl'" 
kinie radzieckim. A jaka jest wa$za 
1V$)>Óiczesna literatura? 

- Ksiązka nie powstaje nagle. w ti'l 
~-u kilku tygodni. powle~ć jest efektem 
dlu.(iego myślenia. obserwowania, P•­
sania. Mam nadziej<:, t.e 1.a kilka lat bę 
d~e widać t~ nową literoturę radtoCC­
ką, ż~ będzie ona tiumaczona na wszy­
stkie języki świata. Jut ob<crwuJC <ię 
z.ainteresowan:c dz;elaml naszych twor 
cow. \Vladimir Gubariew. pisarz l dz:en 
niklll·z. jest autorem sztuki .. Sarkofat:", 
powstalej po tra.t:edił w Czcrnobylu· 
Autor mówi w niej o odpowiedzlalnoś­
ci i ludzkich ofiarach. ,.Sarkofat:" wys 
tawilo 10 t.eatrów radzieckich. nicdaw­
no weszła ona na deski uustrlacklego 
Volksthealer w Wtedniu. Jego wystaw e 
nie zapowiedzlaly sceny . japoMkle, bry 
t.1·j~kic, zachodnioniemieckie. Jui. inna 
jest współczesna poezja raddecka. 
Zmienia się nowela l powieść· z naj­
nowszych ksią<ek godne pr7.eci.ytania 
•ą: ,.S;:~ rot" Ajtmatowa, , Smutny kry 
mmal" AslafJCiv-a• ,.Po.ar" Ra<pulina. 
Zeby JC przeczytać, trzeba dlu~to cze­
kać w kolejce do biblioteki. Za jakiś 
czas będą lo ksiątki .zwyc,ajnc ', j"­
k:ch czytelnik radtiecki ocr..ekuJe od pi 
sarza radzieckiego, jednak dziś są one 
poszukiwane i często wywolulq dys­
kusję. Zmienia się 11\el'atura. 
zmienia si~ 11o·asa codzienn,t. W 
Moskwie trudno jest kuplć ,.Praw­
dę', ~tóra do medawna była do 
nabycia jeszcze w godzinach po­
połudmowych· Ale ,.Prawda" dzis pi­
sze prawcię. Prawdę piSZ<\ wszystkie na­
sze gazety i cz:asopisma. ZmieniaJą stę 

rownież ludzie radzieccy, oczekują, 
lecz i dają wittcej z siebie. 

- l>ziękuJę za roz•nowę. 

Od redakc;i: Publikou:anv wywiad ltie 
byl a~toryzotoan11 pr.uz Jeoora I~aje· 

wa. Ptsorz uc:estntcz~l. w tcgoroc:nvcl• 
Dniocl> Literalury Radztecktc1 w Zie ­
lonej G6rre. 

- W Związku Rad zieckim mamy 
wydawnictwa paJist.-wowc 1 organizacji 
spoleczn~ch. Związek P isarzy ZSAA po 
siada oftcynę .,Sowiecklj Pisallet" po­
dotme wydawnictwa istnieją w repubil 
kach.. Ponadto prawic ka.t.dy resort, 
l):a!"'za posiadają swoje oficyny. l•t­
melc. or~:an koord.ynuj'ICY prac.: wy­
dawntctw, a mimo to dzia łalność tA jt•st 
niedoskon&la. Mówilem wcześni~), r.e .. ~AOOORlif.!"' Z6.Y1J- 8. \'JillK7 ROK XXX; XR 15 ~846) • 3 
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Ciąg da.~:ay "e atr. l 

nego Ośrodka Kultury w Lipce, który 
w programie ,.A'POLONIA WRACA" 
<>śmieszy! bezmytyomie naśladownic­

two zagranic.znych mód oraz - kaba­
ret nKociuba" z GS w Sycowie. 

' Szukanie formuły 

Uważam, że t~ wielość Corm należy 

utrzymać. A co z zespołami rocl<owy­
Jlli, tak dziś populamymi na w$i? ĄleK­
s~ndra Bogucka jest pneciwna ich u­
działowi w Przeglądzie: - .,To j est na­
!eciolo~ć. Kultura WSI lO rue oig·beol" . 

A co sądzi O\ im)).rezic Henryk Na}>ic­
rała, nac1.elnik Przytocznej od kwiet· 
ni a br.? - .,Prze(l!q1len• zyJę d!u.zej, ov 
poprzedni() jako prezes nueJSCQWe1 
Ominnei Spóldzie!m dbalem u zaopu· 
trzeme ·:- powiada.- W tym roku. tr~e 
ba bylo wvżywić około 900 uczemn· 
ków, zapewnić porządek tW ulicacli ' w 
miejscacli występów. Gminna /lada Na­
rodowa podiękr decyzję, abv nie ogra­
niczać s·przeda~y piwa. I nic bylo pija-
nvch". # 

Mieo;zkat\cy Przytocznej chcą tej im­
prezy, czekają na nią i l!umnic w nieJ 
uczestni~ą. Naczelnfk zapewnił, ie nik~ 
nie odmówił pomocy: zakłady pracy, 
Kombinat Rolny .. OSP, ORMO -wszy· 
scy włączyli się · do spra,vnego pl'zebie­
gu Pr-zeglądu. Na organizację nie było· 

mirzekat\ co potwi~rdzHo się podczas 
spotkania kierowników zespołów. 

.J'•%utoczltei i okoltcom ta jmpre:ta 
potrzebna ;est jes~qze z tl\nego wzglę­
du. •>lieszka•.cy - ritowi naczclmk ~la­
pierała - otrzymują znaczqcą porcję 
ku!tU1'l/ ludowe], równiet n za(lramcy 
' Więc jesc natttralne, że poprzecłk4 wv-
maga•~ artystycznyCli teltle w górę. •tru­
dno teraz .,wćtsnqt chałturę". Jak się 
zorientowałem, nueszkaftcom odpowiada 
1ormt•ia Przeglądtt bardziej rozszerzoua. 
111oglo~y więc być więcej U$JJolów mu· 
zycznych, nawet m~odńe.towycl!. żaś 

zajęcie m: tylko jednym tem<ltem gro· 
zilo by monctoucq, .Va przvklad ubie· 
(/!OTOCZna /OTmtda ObtoędOWOŚCI trOChę 

jcc!nak ń~tdzila W tym rok" 11le zopre­
.::e•ltowu!l§~u wlasttUCII •e~polótu - ro 
110s:c nced'o!>1trzenl~. Wo1~wód:t ujo rjO· 
r:owslde ·eprezentotvdla tylko grupa 
śmcwac>a .. Platerówki" > /(ola Cospo· 
dl/lt Wiejsldch w Go!estkowicaclt. wu· 
różniona -za i'Aterpretqcję pieStt1 portu· 
zanckiclt. N•edoW!Io u nas powstoi ~e$· 
pól śpiewaczy .,PrzyiOC<r•lacfJ" pod 
sk r<l!cllami T<CW. Mo~e więc pt>yH!O· 
roczny Przeglqd odbędzte się ;"t z na· 
szym udtla!em .. /'. 

l 

W Pr>.ytocznej od 2 do ; Hpca .śpie-
wano i taltezono wszęd~!e: na ulicach. 
przy ogniskach 1 na est.radzie Po kcm· 
cercie galowym rozbawiła się cal~ pu· 

• 
bl iczność w amtiteAh'ZC. Taitczyli wszy-
scy, włącznie z honorowymi gosćmi, 

gospodarzami woje1Vó<l~twa. A jesz~e 
pr>.edtem, zanim ogło~ZOllO komunikat 

Rady A rt.ystycznej, zanim naczelnik 
Pt'Zytocznej oraz dyrekt.or Wydziału 

Kultury i Sztuki UW pożegnali se•·decz­
nie wykonawców - ulicami przeszedł 
malowniczy i dźwięczny koro-wód. 

Lokalizacja tego specyficznego festi­
walu na naszym terenie, be<lącym żłep­
kicm kulturowym, jest celowa. Organi­
za\orzy mają jednak dylemat: jaki ten 
Przegląd ma być? C1.y oka2jonalną im­
prezą, zaspokajającą aspiracje mieS'Z­
kańców Przytocz,_,ej? Czy też - u­
w~ględnia)ąc te potrzeby - ma to być 
festiwal restiwali, jak tego chcą organi·­
zator2y. Jest też projekt, aby każdy ko· 
lejny rok miał swoją ide~ nadrzędną. 

Tym przewpdnim myślom mogłyby to­
warzyszyć seminaria tematyczne. 

E:dward Korban, sekretarz KW PZPR 
w Gorzowie. kt.óry jako były dyrektor 
Wydziału Kultury i Sztuki UW pięć ra­
zy organizował ,,Przytoczm1'' i jest jej 
współtwórcą. uważa, ii t:-zeba powrócić 
do rozsze1·zonej formuły i organizować 
kame.-alne imprezy towarzyszące, adre­
sowane do wę7.s7.ego krc:gu zaintereso­
wanych, np. seminaria na temal lite.t·a­
tury nurtu wiejsk iego, przeglądy fil­
mów fabularnych lu\> dokumentalnych 
C> lematyce związanej ze wsią. Jego zda­
niem, przemyślenia wymaga również 
(ormula imprezy, organizowauei równo­
legle a na~wanej Jarmarki~m Sztuki 
Ludowej i Plastyki Nieprolcsjonalnei: 
.,Naaa;e on dodatkowy koloryt impre­
zie, jednak rtle mo;fe być - ja'- w 111m 
roku. - odpustowy. Twórca powi~ticn 
demonstrować ;a~; p~ws.taje dzieło, a 
>tie tylko spr~edo:wać je". 

Trudno też nic zgo<lz!ć się z teilek­
sją sekretarza Rady Artystycznej Lesz· 
ka Boi1c>.uka. ie ,,wśród pytaft i dyle­
motów toworzy•ząc?ICII tej impreZie 
tr:eba pamtętać i o q,mt, ie Przeglqd w 
P•~ytoc::nei JeSI imprezą adre$owoną 

nie tulko do jej miesrka•iców. czy lo· 
kalnq tmprczq województwa gorzow· 
skiego- ale' musi realizować cele ogól­
nopolskie. Ma być zabawq, ole l'ie 'ut· 
ko. Ma 1a"ie upowsze~lmiat' wzorce i 
stMowlć przvczynek dla ce!pw ba4aw­
czych 1lad folklorem. Powinie11 moeć za· 
tem także charakter clokumentacvjny. 
Dobr~e stę ted11 sta!o, ie przebie(l ,m . 
prezy wstal zarejestrowanv no taSmie 
video, bo przeclcó za kilka la' niekió· 
rvch :esJ>o!ów. tych 11ajbOcrdziei attien­
tvcznyclt. moie itoż nie ovć. Zgro711Cldzo­
ny material może zaś stanowić pomoc 
instmktażoW(! i dydaktycz11q. Qlotegp 
p,,eg!qclowi w Przytocznej trtt~d na­
dać rozotos krajou>tf'. 

• 
Pretentowane kol)cepcję mają swoich 

•wolenników i przeciwników, z ironi ­
stami wląc~nie. Formuła kolejnych 
P-rzeglądów jest więc'otwarta ... 

AN !'\A l\IAKOWS R A- CIELE;(I 
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Byłem samobójcel 

kiedy! uduszę - zagrozllem. Ale nikt 
po babkę nie pr?.yjechal i dalej si&dzia 
ta w kucki, robiąc pod siebie. Sprząta 
Jem czasem te paskudztwa, mylem ją 
nawet, klnąc przy tym. Po takich czyn 
nosciach czułem się chory, niezdolny 
do niczego. Opowjadałem o tym mojej 
pani dok·tor i ZWienalem się jej, ze 
mam ochotę uciec gdzie pieprz rośnie. 

Jednak jakakolwiek uciec:oka bez 
Joan.ny nie wcbodz.ila w grę. Tylko 
przy Joannie odczuwaJem .00, co może 
ktoś inny na~wałby sżozęściem, a dla 
ml'\le był t.o rozkosz.ny niepokój. -
Nieci~ pan powSinymuje emocie - ra 

• 

Niech pani nic nic mówi. Niech pa­
n i tylko 1\a mnie patrzy. Lubi~ mówić, 
gdy wiem, że m11ie ktpś słucha. Opo­
wiem szczerze. jak ze mną było i jak 
jest. Otóż bylo ile i jest źle. Ani jedne 
go dnia r. radością. Ojciec odnedł za­
raz Po moim urodzeniu i gd~ieś pnc­
padł. Gdy mlalem 10 lat matka po pi­
janemu podłożyła się pod pociąg. Przy 
jechał po mnie dziadek i w ten sposób 
znala2lem się w Zielonej Górze. -
To dziecko jP.st znerwicowane - mówi 
lo nauc1:ycie!ka. 

Dziadek mnie bil, tote~ cieszyłem si~. 
gdy. umarł. Babcia już wtedy mało \lli· 
d~iała przez kataraktę, nie mialem więc 
komu pC>Chwalić się dobrymi świa­
dectiwa mi z ukończenia najpierw s~ko­
ły pods·tawowoj, polem r.a wodowej. 
- Powinieneś uczyć się dalej - pora­
dził mi dyrektor - masz przed sobq 
iechnik11m ... W ćlomu starczało tylko na 
chleb l kewę zbotową, miałem dz4ura­
we buty ! \Wtydzilem się starego koi.u 
cha po d?..iadku. 

Poszedłem więc. do pracy, najpierw 
w .PKS, potem w li!PGK! wreszcie w 
ZOZ, gdzie poznałem Joannę. Była śllcz 

na 1 wesoła. Od pierwszej chwili mia· dzila pani doktor, gdy }ej opowiada-
łe-m wrażenie, ie jest moja i źe właś- Iem, ze spov.:~dam Joannę z calego 
nie na nią czekałem cale życie. Codzien _ dnia, każą<: JCJ szcr.eg~ło\~O rełacJono-
nie po pracy odprowadzałem ją do s1.ko wać co rob>ła oraz z k>m t o czy.m roz-
Jy wieczorowej lub do domu. Pewnego maw.ata. Bylem. zły na wszys~ch lu-
dnia pokazała mi bli<>ny powxżej dlo- dZI z l§tóryml stę stykała, na JeJ kole~ 
ni. - l{(edy§ bvlam tak bardzo nie- g ów. w ;nteJsc.u pracy t na naucrseteh 
s~czę~!i.wa. że chciala·m sobie odebrać w wlectoroweJ szkole. 

• życie - wyr.nala (ll.i, a ja pochyliłem 
się i ucałowałem Ie zabliźnione ślady ... 

Bez prterwy myślalem o Joannie, na 
wet w nocy budziłem si~ i trapiłem my 
ślami, jak urządzić wbie ma.Jy kawa 
tek świata, w którym przebywałbym 
tylko z Joanną? Tymczasem rzecty\\~­
sto<ć spadała mi na g!owę co dziet\ od 
nowa, niby ciężki kamie•i. Babka sie­
działa 'na Jóźku w kucki, ślepa i glucha. 
śmierdząca moczem i dawno niepraną 
bieliznę. Jeśli jej nie podaJem czegoś do 
jed7.enia i picia nie jadła f nie piła 
prze.>: cały dzień. Co z nią począć? Któ 
regoś ra~u. bardzo zdenerwowany, po 
•z•dfem do 'llomt! starców na Słowack ie 
110. - Zabierzcle ode mn.ie tę babkę, po 
1lietuaż ia nie potrafię zapewnić jej 
wla§ciwej opieki - powiedzialem. N;• 
to oni, te trzeba to załatwić drogą urr~ 
dową. - Jeśli jej 11ie weźmie9w. lo jq 

• 

f{ltóregoś dnia spotkaliśmy si~ jak za 
w~ze i poszliśmy obneiel" pa~ku przy 
Chrobrego. Padal deszcz. - Cl1cę ci po 
wiedzieć coś u.'Ożnego - ode"wala się 
.Joanna i od razu pociągnęla dalej: -
Chod2i o to, że nie możemy się ju.ż spo 
tykać, ponieważ wk~ótce... owycl1odzę 
za mąż. Przystanq!em. Myślałem, ze zie­
mia się .zapada. W głowie poczułem na 
głą falę gdrąca. Wbrew temu, co się we 
mnie działo, odezwałem slę jak idiota: 
- A za kogo to wychodzisz za mqż, moi 
11a tOiedzić? Zapytałem. jakby chodziło 
o pnejście na drugą str011ę ulicy. -
Nie znasz r;o - t><>wiedziala dobitnie 
.Joanna - jest to ch!OP4~ nie stqd, pra 
ćujqcv na dobrym startowiskul 
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Znów przeleclala mi przez glow~ !a­
lo, niby chlflsnięcie uJ<ropem. Uderzy­
lem Joannę w twar-;., raz i drugi, aż za 
toczyła się i upadłn . Błyskawicwie pod 
niosła się i poczęła u,ciekać. Dogoni­
lem ją, chwyciłem 1.a ręce i zatrzyma­
łem siłą. Zrozumiałem, te kończy •ię 

' 
• 

świat. Ukląklem . -Przebacz mi, nie ocl 
chodź ode mnie, ja cię koc/1am! -
l<r~yczalem ~ płaczem, całując ją po rę 
kach i rt<>gach.. W pewnym momehcie 
udało się jej oswobodzić i odskoczyć pa 
rę kroków dalej. Stanęła l zaczęła mó­
wić te straszne słowa: - Tu idioto, zo 
wsze tviedzialam, że ieste~ nienormar­
nu, powinfne§ siedzieć 1' czubków, a 
nie chOdzić z 4ziewczvrtq. ty Chfl'Ot€, OJ 
ciec i matka mrtie nie tknęli, a ty §mia 
!d na mnie podnie§ć lapy, 11ienawidzę' 
cię! l powiedziała to, co najgor<Sze: że 
w te c~tery razy, gdyśmy kładli się na 
wersalce u jej koleżanki l gdy dla mnie 
otwierało się niebo, ona nie miała 7,.ad­
hej przyjemności. wręcz przeciwnie. -
Zbierało mi się na •ndlości! Mia!om 
dość twoich spoconych lop! Ty impo­
(cncie, ty .... pedale! 

Przed oczy zapadla mi ciemrtaść. Od 
wróciłem się i poszedłem przed siebie. 
Była jedenasta, gdy 'dotarłem do domu. 

lbka drzemała w zwykłej pozie, ci­
cho p.ostękując Zagrzałem trochę mle-

" i postawiłem kubek w pobliiu jej 
łótka, na kneśle. W pokoju rozebra­
łem się do naga i przyjrzałem sobie. w 
lustrze stał obcy, goJy facet. blady, chu 
dy, z pOdkrążonymi oczami. W!ozyJem 
szlajrok i usiacflem pny stole. Z szu­
flady wyjąłem wszystko, co miałem: 
relanium. oxazepam,. meprobamat i je 
szcze inne leki Popijając wodą, łyka­
łem powoli tabletkę po tabletce. 

1 Na ścianie mam duży obraz, przed­
stawiający mojego patrona. Wydało mi 
si~, ie święty macha trzymaną w ręce 
lilią i wskazuje na szafkę, gdzie stała 
butel·ka wina, pot<>stawiona przez mn­
lany. chyba pned czterema Jaty. Zdią 
Iem plastik~wy· kapsel, nalałem sobie 
pełną szklankę i wypiłem. Wino było 
cierpkie i nie..maczne. Nie lubię wina, 
7.reszią w og6łe nie p ijam alkoholu. Gdy 
tak siedziahn i łykaJem te tabletk<i, na 
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gle gd~ieś zamiauczał koŁ. Koty w mo 
im mniemaniu są miłymi stworzeniami, 
zawsze pragnąłem mieć ko_ta. - Cd11 
ł)abka umrze. wezmę sobie do domu 
molego koclaka - pomyślałem. l w tej 
samej chwili uświadomiłem sobie, ie t.o 
Jtle babka umrze, lecz ja! 

?odniosłem się z krze.sla. Upadłem. 
Czołgalem się. Mocowalem z dr•wlaml. 
Sam nic wiem jak' doszedłem do telero 
nu wiszącego w korytarzu, jak zdoła­
łem wykręcić trzy dziev.tiątki, powie­
dzieć: .,popełniłem samobójstwo" i po­
dać adres... Pamiętam, ~e nie powiesi­
łem słuchawki 1 ie, onalaztszy się z po 
wrotem w mieszkaniu, szybko połkną­
łem resztę ~ t;?lek c polożyłem się na 
wersalce . . Miałem przygotowa11ą iyletkę, 
którą powolutku przesunąłem sobie po 
nadgarstkach, lak samo, jak kiedyś zro 
bila t.o Joan na... · 

PrzepompC>wałi mi żołądek, PQZeszy­
wali żyły, wstrzyknęli lek; na uspoko­
jenie. No i źyję. Podoboo Joanna była 
w szpitalu. podobno płakała nade tńną. 
Napisała list. ie bardzo Jej przykro. No 
proszę, nawet przykro! To juź coś. A 
mnie jak ma być' W domu babka ma­
mle coś P<> swojemu. W pracy słyszę: 

- 'fo te" co się t ruU Ni~ mam przy­
jaciół. nie mam kolegów. nie mam ni 
kogo, kto by m!)ie lubił i chcia ł .ze mną 
chQćby poro~mawiać Oni szare bez ra 
doscl. bez perspek~yw. Nie chce mnie 
:<wiat. J estem skreślony Sl<o.-o stało się 
i.•k, źe żyję, niech mi pani poradzi jak 
mam tyć'! 

EWA FOSS 

• 

\ 



: W dużym przedsiębiorstwie przemy­
alowym województwa zielonogórskiego, 
na jodnym z oddziałów produkcyjnych, 
sam~rząd - legalnie działająca struktu 
ra organizacyjna, zaięla się wycieczką 
pracowników ds> Gdańska. Sprawnie ze 
brano pie11iądze. Wynajęt~ autokar. Po 
myślnie wyjechano. DO Gdańska jednak 
nie dojechano. Wycieczka znaJazia się 
całkiem w innej stronie kraju, miano-

. wicie na Jasnej Górze . , , 
Na pączkującym dopiero wielkim osie • 

dlu mieszkaniowym w Zielonej Górze 
stoi kilka wieżowców. Jeden &6~ wie, 
kiedy tam będą sklepy, przedszkola, 
szkoły, żłobki, pralnie l budki z piwem. 
Wiadomo natomiast, że na osiedlu Po­
morskim będzie, n\iejmy nadziej~. ład· 
na świątynia. Znając sprawność l roz­
mach inwestycyjny Kościoła, otwat·cie 
świątyni na~tąpi szybciej od pnycbodui 
lekarskiej, Póki co, na tereu.le wyzna­
czonym przez władze' miejskie pod koś. 
clół, stanął ołtarz polowy-krzyż i or{eł. 
Ten ostatni z koroną. Jeśli odrzucić re­
kwizyt z głowy orła, w postaci korony, 
to co twórca ołtarza miał na myśli? 
Wąs PUsudskjego? Koguci grzebień? Ta 
kie sobie, artystyczne nic? 

Jak godło narodowe Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej ma· wyglądać, każ­
dy obywatel wie a Jeśli nie wie, zajrzeć 
mote do odpowiedniego Dziennika Us­
taw, gdzie Sejm dokladnie deiiniuje bar 
wę n;u:odową, godło, Qkolicinośc!, ' spo­
soby ich eksponowania. 

, Wyrosłem dawno z okresu zabaw w 
Indian i podchodów. Z~stanawiam się 
nad istotą i sensem tych przypadków. 

W wycieczce na Jasną Górę, jako le­
gaii$la. nic dostrzegam n ic zdrożnego. 
Prze~l wnie. W jeJ rezultacie być moie 
ktoś uniesiony . pnestimie ch lać, kraść 
tłuc żon~. l;>czintcresownie podrzucaĆ 
świnie pod choinki bliźnich. Gdyby więc 
organizatorzy nie bawili się w bezsenso 
wne podchody, kwestię okreś) :łi po mr, 
sku "- Jedziemy na Jasną Gór~. bo ta 
ką odczuwamy potrzebę!", co wtedy by 
się stało? Autokar byłby zakładowy, bez 
narzutow. Kapnęloby nieco pieniędzy z 
funduszu socjalnego. - ·r~ką decyzję 
podjąłby dziś każdy świat.ly dyrekt,or 
mając poparcie polityczne rozumiejące 
go realia sekretarza komitetu zakłado­
wego PZPR. Wtedy jednflk nad pielgrzy 

\ 

--

Oko filuta 
ml;cą nie ciążyloby kłamstwo a jej uczest 
nicy rue m1elil>y św1adomośc1, ie uo...e­
suuczą w ~onsumowan1u zaka•<me~:o o­
wocu. " iKt me :wst.altly :.robiony w wa­
tacha . l nikt me byłby męczennikiem 
t powodu wtasnego cwaniactwa. 

tJkOropowany orzeł ljidwie zdążył fi­
lulerme mrusnl\ć do zgromadzoneJ rze­
;zy ludu bozcgo 1 sobie z ollarza odu·u 
•ląl. Lud a1uzJ~ zrozumiał, choc Jej wy­
l,l.adnia nie Jest - taK ocz.ywtsta, JaK s1ę 
na pierwszy i'Zut my>len.ia wydaj~. Jesu 
ń:Orona nuala oznaczac sentyroeut tlo H 
•\zeczpospo!HeJ z Jej po)mo<vaniem 
>Pl'a\"eo.iwoscl >pol~cme,, za klorą o­
"tujq wszyscy, to llle oy.oby więK>ZcJ 
,.,orc•Yłkl. """' ze zgromauzonych !Ue u:­
><<ni za posadą ma•ororn~,;o bezkonne0 v 
~auopa ,.., rnu~dz.ywu)CilJlt:J .Vo-.sce . .t'Osa 
uy 1ua poUCJanww, KO!e)arzy, prezesu­
t'Y U CYn.llStO\V były w teJ ttz.ec.tp0$i)OH­
~ej \ ... ~Zctłf.~e z.aJ~te. ~i'o c.:u cnetaJ dam 
p0\V1eazu:u:' UJ<o4 onowany or .a.: t, Jcs~ pra 
wd'l ~;lęoszą, opart~ o tęslillOl« do Ja­
~_aclłortow, ~:·tastow. uano aańl do z.ro:t.u 
nllema, te ł'Olskiej uzeczypoopout~J Lu 
uoweJ potn.eouy Jt.;:SL dZ1s r(ro1 l to me 
;>Jkowy, A o1ac~egożby uJe - :tamek zo 
SI<!! odbudowany. :sa1a trOllowa Jest wy 
po~aiona wediug uahevseycb wzorow. 
ve<~t nawet.gardc•obiany i Kluc•nik ma)q 
cy pł.·utokvt uwOrliKl w mcHy m pateu. J.VlY 
··~ tu u prowsorze tiey>ztorze. J.nnycn 
sublokatol·ow można by z ,.amku usuną<: 
•'~li$ l.>YJOby kiopotów Z\t znatezu~metn 
odpow1edi)1Ch kandydatow cto korony 
«ro•ewsl<:iej w soc)allStycznej J,>olsce. 
1.-CCl\ Wa1ę'sa, elel<:lryK z Gdanska, c1el' 
piący ll:awa_rd tilel'el< 1 wtelu, WielU 
muych. Wszyscy otu maili dobi·c refer« 
ucje, braK ooćiąźen dziedzicznych, dają 
~warancję posiadania suKC<:SOl'Ów. X lo­
pol jedynie ze znalezieniem odpowied­
ało oJszernego pola dla elektorów. Z ty 
m1, co mają wyoierac, svr . .1wa jest pro­
>ta. PROl-l ma cor<>z wu; .. •ze dośwlad­
czenre w spełnianiu za~a~ demokt·ac:ji · 
pośrednjej. 

l'aka fest moja Wj ••• ,J tego, co 
chciał nam, mrugajĄc filuternie okiem 
powiedzieć koronowany orzeł, który na 
dni kilka laskawie usiadł na przedmieś 
ciu Zięlonej Góry· Wyk ładnie moją moż. 
na przypisać lipcowym upałom. Daly 
się one we znaki wielu osobom. 

RYSZARD ROWI!"'SKI 
• 

IWWtr.atU-K l WN 'E "' n ' * w:t• 

Są problemy W·ielkie, na skalę świa­
ta, kontynentu, kraju, oraz - małe, 
os.~biste, przyziemne. Zlc warunki mie­
szk<tniowe Bal'bary, Teresy l Innych, w 
porównaniu np. z suszą w rndiach, są 
kr~plą wobec oceanu. Mimo to Barba­
ra pi·zyznaJe. ie bardziej pragnie jak 
najszybszego wyniesienia' si~ dokąd­
kolwiek. z cjasnegQ pokoiku nad pie­
karnią, w którym mieszka z matką i 
czworgiem rodzeństwa. niż np. wspó!­
pracy Polski z Japonią ... 

- Najgorsfe są poranki 1 wieczory,
1 

gdy wszyscy są w domu - mówi - de­
pczemy sobie po piętach w nigdy nie­
vstającym halasie z dołu. Trudno o 
chwi lę spokoju. 

Na myśl o głodujących dzieciach 
eti<>pskich. Teresa gotowa jest roz.pła­
kać się Niesprawiedliwy jest świat, w 
.którym jedne d~ieci chorują z braku 
żywności. a inne z pnejedzenia. Dziec 
ko Ter<'SY chowa się zdrowo. stąd wnio 
sek, że odżywiane jest w sam t·az. Ale 
czy w tYch warunkach n·ie wyrośnie na 
nerwicowca. Ona sama jut odczuwa 
stargane nerwy. Przez tę wspólnotę 

". · lowĄ, która z załoienia n,....·Hit, 
na być przejściowa. Istotnie, pneszta ... 
w stan kilkuletni. 

W trzypokojowym mieszkaniu malżeń.- , 
stwo z dziećmi i samotna ma~ka z 
dzieckiem. W kuchni dwie gospodynie, 
kolejka do laz:enki . wiecznie zapcha­
ny W ;C. Dz~c ..... ~ ": :.. "1 ~ ~~siad pije. Te 

' ma na taśmie nag>ania monoJ"_ 
gów tego pana. \w·.;!aszanych do niej. 
Kiedy p ijany - ubliża. k iedy trzeźwy 
w różny sposób dog,·yza. wszystko po 
to, żeby się wyniosła i zostawiła jemu· 
ealą powierzchnię, na którą już w o!~­
gu tych paru lat zasłużył, gdyż na po­
czątku mi11ł jedno dziecko, a . terąz ma 
ich już troje ... 

W n iewielkim. ale pakownym .. mrów 
kowcu" zakładowym wiele młodych 
małżeilstw oczekuje na klucze do wlas 
ne~o .,M" Czas oczekiwania się wy .. 
dłUta. Luch:ie trPrP n erwy i zdrowie. i 
chec do życia. r nadzieję. 

- 'Była kiedyś w zakladz.ie spółdzi~' 
nia ,1Miestkaniow!cC11 

- wspomina' Ja 
nusz - wspóln'l dla .. Zastalu". ,.Lume 
\u" i ,.Falubazu". Niestety, ktoś podjął 
nleodpow1edzfalną decyzję l spótdziel­
nię ro%\viązano. a czlopkowie .,Miestka 
niowca" zostali wchłonięci w tasiemco­
wą kolejkę na Morelowej. Szkoda. bo 
do teJ pory może już wszyscy mielibyś 
m,v mieszkania. 

Tak. brak miesZkań i wszelkie per~­
petie ~ dach~m nad <tłową. lo problem 
najwi-:-k~,.v .,.~·,Jn"~:?t'1~ Y.P nad~.ei na 
jego rol>wiazanie nie widać. 

Przed 
trzydziestką 
- l\lam czekać dziesięć lat - mówi 

' Marek - ale za dziesięć łat będę 
czterdziestolatlciem, moja córka będzie 
miała lat ł6, syn ł5. Jak możemy mó­
wić o reformie, prognozach ro%\voju, 
progrrunac(l, gdy mlesz.karńy ściśnięci 
jak sardy·nki w puszce? 

Tomasz współczuje tym z pokolenia 
Kolumbów, którzy zaczynali w lalach 
czterdziestych budować socjalizm. Kie­
rowali się Ideą, zapałem. byli be,.,inlc· 
resowni, nie mieli wymagań w slosun· 
ku do siebie. Jest im zapewne przyk1·o. 
~:dy widzą. ie teraz wszystkim rządzi 
tylko pieniądz. Kto ma pieniądze, obo­
jętnie jak zdobyte, ten ma· wszystko: 
mies~kanie, samochód. wyciectki dola­
rowe. Zamiast uczciwego fachu. lepiej 
teraz mleć głowę do interesu . 

$wiat Idzie do przodu. zmieniają się 
czasy i wraz 1. n im! zmieniają się tu .. 
cl~ie. Bywa tak. że kłopoty mles?J<a"'io­
we i inne odsuwa się na bok. \l/Siada 
do eutokaru i Jedzie na zakładową wy 
cieczkę. 

- B~·liśmy w Czechosłowacji - mó­
wi Barbara - ale rozczarowaliśmy się. 
Progra m by! kiepski. Do tego koron 
tylko trzysta, a wstęp do dyskoteki wy 
nosił sto pięćdziesiąt. Nie moina było 
się pobawić. 

- Byliśmy też w Dziwnowie - przy 
pom>na Wanda. - Pogoda dobra. moi­
na troche odpocząć. Ale na wyciecz­
kach tycie towarzyskie kręci się tylko 
wokół butelki. taka jest pr~wda. nie­
<lety. Na.wet nie śpiewamy, bo nie ma 
pi<l-..enki. którą wnyscy by znali ... 

Minorowy nastrój poprawia się.- gdy 
Andnei mówi o .. planach ro?JwoJu dzia­
łu rozwoju", w których mieści si<: działał 
ność klubowa. Formalnie klub nie istnie 

. Je. Ale w odmalowanej przez Andrzeja 
własnoręcznie, pełnej luster. sali, ~wi­
czy dziecięcy zespól rock and rolla , nie­
dawno był konkurs fotografict.ny zakoń­

czony wystawą. duiym zainteresowaniem 
cics~y się b iblioteka. Pn.y tym Andrzej i 
Beata. para utalentowanych zapaleń­
ców. co rusz odnosi sukcesy na krajo 
wych turniejach tańca. 

- Ludzie mają jedn'l wspólną cechę 
- mówi na zakończenie Ju•·ek - mia 
nowicie : że zawsze kiedyś są młodzi. T 
zaczynając życie chcieliby je budować 
na realiach, a nie na zrudzeniach ... 

HALINA A~SKA 

1'5. 

Tyle zanotowałam podczas niedawne 
JtO snotkania z czytelnikaml w b ibllote 
ce .. Zastalu". Poza AndrzeJem i Beatą, 
Imiona uczestników są ~ieni~ne. 

Rozbiera~ alę razem a"; aoeale luł ;tw,; ~ Wied'o~, ł. hle !;a.f:dzo pO(lo~;ją 
slę publicnnołcl Sako pp& (estnclow.), Ona Jeeł wyeokr. l s!rl'abua, On - nie• 
wiele wy4soy - na pa rJoleole spnwta wra2eoie nlłf!cego od nlel. &1 uslyn ell: ,_. 
.,Do nłd pasowałby chłop jak dąli''• Nie :rwracaJą na takie odzywki uwagi. 

Ewa 
Pochodzt z Gdańska. P0czątkowo p~·a 

cowała jako barmanka. Pewnegó razu 
nieznajorny mę*c"yz.na przyglądał się jej 
przez cały wieczór. O<uła się nieswojo 
pod nat.arczy\vym wzrokiem. Przed 
zamknięciem kawiarni uslyszala: "Pro· 
szę się nie obawiać .. J cst131n z Estrodv. 
Nie chcialaby pa.nf pracować jako strip-

nim by~o kilku mę7.czyzn. W tym An­
glik, dla którego nauczyła się Języka. 
Ale la znajomość skończyła się P? ro­
ku. Przyjeżdżał coraz rzadziej, ai wrest 
cie nie przyjechał wcale. Załamała się 
trochę. Kochała Ciarka i może pod:hv1a 
domie zbyt mocno marzyła o wyjeżdz~. 
innym kraju, innym życiu. I dlatego nie 
wyszło. 

Narzeczonego, .K.rzysztofa, poznała w 
empiklt. Dlugo nie pnyznawala si<: do 

j;'ara' łtr!p4eMel'Ów? Tegó ~ nas iesz• 
cze nie bylo. 

Następnego dnia kupli wiąchę• rói l 
po występie poszedł do Ewy za kulisy. 
Zastal I<rzyszto!a. Poczuł się broahę n ie 
pewnie, ale przeciei chelal si<:_ spot­
kać nie z Ewą - kobietą, a z Ewa -
tancerka. strip-teaserką. Zaprosił ich 
oboje na kolację l po pierwszych kil· 
ku kieUszl<ach wyjaśnił cel spotkania. 
Ewa zgodziła' się szybko. Była wręcz 
1.afascynowana pomysłe.m: .,W takt itfn 
duskicll melodii pokaZt/Wać Układy z 
Kamasut•y". Lubiła nowości, a to i!\ 
porywało. Spotkali się po trzech tygod­
ąiach. Po sześciu - mieli zarys pro-

NAGA E·WA ROZEBRANY ADAM 
teaserka?". Nie wahała się długo. MaJo 
za~:abiała, a propozycja byla ponętna. 
Nie, nie czuła oporów. Nie była wycho­
wywana purytańsko. Nie wstydzila się 
swego ciała. Przeciwl'lie, zawsze byla z 
niego dumna . Pierwszy występ przeży­
ła bardzo mocno. Naprawdę. nJe wsty­
dziła się. Tylko bala się pomylić kolej­
ność zdejmowania kostiumu. Wypadło 
nadspodziewanie dQbrze. . Mężczyźni, 
głównie młod;.i maryrtarze, bili brawo i 
krzyczeli, co ma zdejmować. Bala się, 

że n ie oddadzą jej kostiumu, ale na sali 
nie było fetyszystów. Wszystko wróciło 
w całości. Wyst<:p podobał się. Dostała 
angaż na pierwszy rok. Kostium? Szyła 
sama. To znaczy, sama go wymyśliła i 
narysowała krawcowej. A potem poma­
gała wykoliczyć. Bala się, że bez niej 
co~ może nie grać. ,) ej pierwszy ko · 
slium był z czarnego atłasu, nabijany 
.czeskimi dź'etami. Gniótł się straszliwie . 
Ałe w ostrym punktowym świetle. przy 
jej jasnych włosach - robił wrażenie. 
Po k ilku występach dostała Inne ofer­
ty. Był go.rący nadmorski sezon urlo­
powy, w Trójmieście tysiące gości żąd­
nych w'raień. Rozbierała się przez ll·zy 
dni w tygodniu, średnio po dwa, trzy 
razy. Zaczęła dużo zal'abiać. Dla~zego 
tak się stało ? Chyba jak iś łut szczęścia. 
No, i podobała się. Ale prt.eciei nie by­
la jedyna, a jedna z kilku na Wy!>rze­
iu. 

Po sezonie wakacyjnym występów by 
lo ju:i 1nniej. To normalne. Ale zaczęła 
chodzić na rytmikę l angielski. Dziwne? 
Rozbieranie traktuJe jak.o coś przejś­
ciowego, choć dobue płatne. ale nie 
tak 'dobne, Jak czasem, głoszą plotki. 
Przez tP. kilka lat zarobiła na miesz­
kanie. Poza tym - poznala trochę cie­
kawych ludzi. Cży wtedy spotkała swe­
g~ na.rzeczoneg()? Nie, jeszcze nie. Przed 

swego publicznego r·O't.bierania się. Po 
raz p ierwszy czuła się skrępowana. AJe 
musiała powiedzieć, by nie ubiegł jej 
ktoś .,iyczliwy". Krzysztof przyjął lę 
wiadomość normalnie, bez sensacji. 
Miała wraienie, fi jeJ ciało potraklo­
wał jako przedmiot, ale to przecież jej 
wina. Krzysztof jest asystentem na wy 
dziale medycyny, stąd moie .zgoda na 
jej pracę i rozbieranie. Nikt lepiej od 
lekarza n ie zna ludzkiego ciała. Są ze 
sobą już dosyć d'ługo. W patdzierniku 

miną trzy lata. Dlaczego dotąd się nie 
pobrali? Przyczyna jest bardzo proza­
iczna - brak mieszkania. Ona mieszka 
u siostry, narzeczony u I'Odziców. Ale 
już niedługo będą u siebie. Po tych wa 
kacjach. 

Ma trzydzieści dwa lata. Makijaż, m ; 
mo najlepszych k<>smetyków, nocne ży­
cie i trochę alkoholu - n ieco zniszczy~ 
ly jej urodc;. Myśli o odej ściu. Chce u· 
rodzić dziecko. Jeszcze przecież 'lie je•t 
za późno. Uważa, że wygrywa swoje 
Z• veie .. . . 

Adam 
Ewę zobac~yl w czasie wyst<:pu dwa 

lata ternu. Strip-tea.se widział jui wiele 
razy, ale taniec Ewy podobał mu się 
szczególnie. Subtelne i delikafne ruchy, 
ltic z perwei;sji i udawanej wstydliwoś­
ci. Tańczył wówczas w Operetce Wroc­
ławskiej i niezbyt mu się wiodło. Na 
Zachodzie oglądał rozbierające się pary. 
Palrząc na Ęwę zastanawlał się, czy to 
jest właśnie to, czego szuka? Tańcząca 

gramu. Pokazali go menap:ierowi Ewy. 
Powściąglhvy I!Sh·adowiec klaskał z za 
chwytu. 

Występy rozpoczęli w listopadzie. W 
Sylwestra tańczyli i rozbi&ra!j.się osiem 
razy. Karnawal by! długi i. .. pracowity . 
No, i udany finansowo. Rozpo~awano 
ich na ulicy i pokazywano palcami, ~ !e 
nie czuli się skrępowani. W maju za­
c-t.ęll wyjeżdżać do innYCh miasL N'a 
tra~ie był Szc1,ecio, Pomań, Zielona Gó-

Fot.: CZESLA W ŁUN.IEWICZ 

ra, Wrocław, Warszawa, znów Wybrze­
że. Najbardziej lubią małe lokale, gdzie 
obsługa i klienci witają ich jak starych 
znajomych, gdzie nie są tanią sensacją. 
Dużym lokalom brak intymności i ciep" 
la. Jak są przyjmowani? Najbardziej lu 
bią młodą publiczność. Ta się nie l_crzy­
wi, nic wydziwia, lraklujc ich natural­
n ie, na występ reaguje spontanicznie. 
Brawami wspomaga w budowaniu-u­
kładów, dodaje pewno§ci. Kilka razy 
~potkali się ze zdaniem, że ich występ 
pomógł młodej parze we \vspółzyciu . 
Tak! Podplitrzone pozycje młodzi ludzie 
wypróbowywali w domu i znajdowali 

. tę naiwłaściwszą, najciekawszą dla ich 
związku. Gorzej ze starszą publicznoś­
cią. Tej nie brak pruderii, nawet śmlesz 
nych reakcji. 

Co zrobi, gdy Ewa wy idzie za mąt l 
porzuci prac~? Pos,uka innej partnerki, 
a może wyjedr.ie? Jeszcze nie jest zde­
cydowany. 

MAŁGORZATA' 

KOWALSKA-MASŁOWSKA' 
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Córce na imię dał Mabi (Walka). Na­
JIII"'ł ją ta~ bo \Valka zaw .. e wypeln,i& 
• Jego•iyeie. Anga:i;ował się w nJ~ bes 

l eszty, wkładając całY swój talent. pa­
sJę, .,serce. 

Vasos Georgiu urodził się w Ag i 
'l'heodori. Miejscowości tej pozo• 
tal wiemy. W swojej nadmor•-

kiej willi z żoną spędza lato. Dom ten 
traktuje jako oazę, do której mo:ina u­
ciec od zgiełku i Skwaru ateńskiej uli­
cy. Poznałcm go w. Grecji, chociaż 
rok wcześniej' byt w Warsza)vic, skąd 
przestał mi S\voią nową ksląikę poświę­
coną walce Greków z !as~ystowskimi 
najeid7.cami. 

Siedzimy teraz na wetandzie tej willi. 
Na stole oliwki,. jakieś ciasto, butelka 
wina . Przed słońcem chroni olbrzymi 
parasol. • Upał nie~ośny. Męczący. 
Ale na twarzy Greka nię widać zmęcze 
nlal Jest mężczyzną po siedemdziesiąt­
ce, ale wygląda młodziej. Wysoki , po 
stawny. Kondycja "fodna podziwu. Uj .. 
muje skromnpścią i pracowi tością. Za 
pierwszym przemawia sposób bycia i 
od.noszen\e się do ludzi. za drugim -
dziesiątki napisanych k•ią:iek (jest człon 
klem Związku Literatów) tysiące '3r, 
tykułów w gazetach . A ponadto lic>.­
ne tłumaczenia (dokonuje tego z t.oną 
Liticą), z literatury rosy jskicj, radziec­
kiej, francuskiej. 

Vasos Georgiu - nazwisko znane Gre 
kom o lewicowych poglądach, Towa­
rzysz Vasos! Od pól wieku w czołówce 
Komunistycznej Partii Grecji. O jej dzie 
jach, histor ii swego kraju może ll)6wić 
jak górsk i potok. Sam ją poniekąd two 
nył. Pogląd,Y jego. te najwcześniejne. 
kształtowała rodzina. Wychowany był 
w duchu demokratycznym, antymonaJ'­
chistycznym. W 1928 roku wstąpił na 
wydział ' prawa Uniwersytetu Ateliskie 

;!o. r już wtedy ,.świerzbiło" go pióto. 
Postanow!ł pisać. Czul, r.e ma w.icle do 
powiedzenia, do przekazania. l ie to 
właśnie potrafi. · .. 

Bur't liwe to były czasy. Pelne niepo 
koju. W 1929 r. wydar\a została "usta­
wa antykomunistyczna'~. która stwarza 
la podstawę umoiliwjającą legalne sto" 
sowanie represji politycznych wobec 
d:tiaJaczy demokratycznych i komunis­
tyc.znych" Ludzi o takich poglądach na 
Unrwersytecie było wielu. Należał do 
nich również Vasos. Kiedy na uc~elni 
wybuchł strajk. Georgiu uczestniC4)'1 w 
r\im jako student i dzienniklłrz. Ale 
o tym, ~c w przyszłości poświęci się 
pracy dziennika~skiej, zadecydowało in 
ne zda-l''<enic. Mianowicie sąd komuni­
~tyczoych "żołnierzy. - Bylem tym wstrzą 
śnięty. Tak jak może być wstrząśnię­
ty młody człowiek, kiedy widzi raiącą 
niesprawledJiwość. totalną pr~emoc. 

Robn w_iqc ~djqciQ słupów uHczn,:ch, 
przy których katowano związanych ko­
m unistów, a później , wstr~ąsające te­
portaie ukazały się w piśmie ,.Wolny 
człowiek". Proces Kalpagi stal się głoś­
ny! Publikacje Vasosa Georgiu ukazały 
stę. jako przedruk, "' komunistvcz.­
nym .,.Rizospaslis" Echo o tyranii i>osz 
lo w świat. Nie podobał mu się tylko 
redakcyjny komentan do jego at·tykułu. 
Wytykano, że jcs~ to publikacja d~ień­
nlk,.",rz.a. mało ,.,nan~go: miejskiego. że 
tresc JeJ ma 2abarwrenre demagogiczne 
To stwierdzenie oburzyło go. - Pojecha 
Iem do >·edakcji .. Rizospastisa ·• Wszed­
łe~. ~o P?mieszczenia. w k!ótym się 
mleSc!la. Zobaczylem lam pięciu mło­
dych Ludzi. To ia pisałem .. Kalpagi'', 
pr~yszedł~m t wami pOrozmawiać ... 

Od lego momentu datuje się jel'[o sta 
la współpraca z tą gazetą. 

U pal ~ wolna wlewa si~ ao pokoju. 
Leiq w wygodnym łóżku, przy­
kryty przescieradlem. Ciepło a 

jednocześnie przyjemnie. bo do marmu 
rowcj posadzki la:!odnle prtenika chłód. 
Z piętra do.chod~i stukot maszyny do pi 
sania. Vasos · pracuje. Ma swój letni, co 
dzienny rytuał - wstaje rano. krótka 
przecJ1adzka po ogrodzie, zi mna .,nes­
ca'' i praca. Pod;iwiam samodyscypli­
nę tego ~z!owieka. 'l'ytan pracy. O jej 
efek tach wymownie ~wiadczą liczne ksią 
żki równo ustawione w biłb!iotcce, 
wśród nich 6 tomowa encyk!Ópedia po­
św"ięcona drugiej wojnie światowej w 
Grecji. Dzieło wymagające olbrzymiej 
wiedzy i hcnedyktyt1skiej cierpliwości . 
W tym czasie Lilica krząta się po kuch 
ni. Wyrainie słychać jej kroki. Za 
chwilę śniailanie, na które Vasos przy 
jdzie ze świeżym "Rizospastisem:' i po- 1 

wie -napisa!em wstępl)iak. . 
Było jak przewidziałem. Dwie bite 

szpalty na pierwszej stronie - Bo -
jak twierclzi - rewolucjonista musi 
być ciągle w pogotowiu, podporządko­
wa'ć osobis\y interes sprawom t>artii, 
służyć jej w każdej chwili. Teraz jest 
takie czas . . gdzie wym:IJ:ana jest glębo 
ka wiara w to, co się robi i wieUtie 
poświęcenie. T deą ta winna towarZ\•­
Śzyć ludziom młodym. Tak jak zawsie 
tQwarzyszyla jemu. l l<tórej pozostał 

_ wierny do dziś. A nie było łatwo ją 
~losić. Zwłaszcza w latach trzydzies­
tych. - Moina powiedzieĆ, że było to 
bohaterstwo na co dzier\. Bo praca w 
gazecie wy1·ażającej poglądy lewicy by 
ła. i tr'udna~ i niebezpieczna. Pracowa­
liśmy za miskę >.upy, kawalek chleba, 
sera. Ale satysfakcja, że nas czytają, 
utożsamiają się z nami, bl'ła olbrzymia. 
Follej a nas tolerowała tylko czasami. 
Ciągle truoa było mieć <ię na bacznoś­
ci. Noce spędzaliśmy w redakcji, w 
obawie przed atak iem faszystów lub 
słutby bezpieczeństwa. Wfelokrot.nie 
dochod'Zilo (lo bijatyk, napadów. W 
październiku 193~ rooku, kiedy do wła 
d l!'Y doszła dyktatura, co dwa , trl.)' 

' 
Vosot Gforgiu w romowic z autorem 

Mahi znaczy walka 
JANUSZ TRACZYKOWSKI 

' dni odpieralh\my 'decyzje o zamknięciu 
"Rizo". Centura konfisko'..vała al'tyl:;u .. 
Jy. Autorów p'l'ezentujących publictnie 
wt•<rgie władzy poglądy zsyłano na Ais 
tralis lub Agi Stratis. W tym cr.asie par 
tia zdecydowała, że gazela ukazywać 
się będzie codziennie. Bylem wówczas 
jej dyrektorem... . 

W tym momencie Vasos zamyślił się. 
Niepostrzeżenie odbieJI pamięcią w la­
ta swojej młodoścr. Chwilę \rwał w 
zadumie a póinieJ uśmiechnął się do 
s!cbie i powiedz,ia!; - ~nmo roz1icz­
nYch przeciwiPń..stw, byliśmy silni. Sku 
pieni wokół słus~nego celu. Częs_to wspo 
minaro Glinosa człowieka. który 
wywierał olbrzymi wpływ na młodych. 
uawa l lekcję filozo!ii. mówił o potrze-

.~!~k~~!;~ni~a s~~g~o~~k~~~~;. i:.f:Y~~~ 
wały do myślenia.. Sięg:m> pamięcią d<> 
Karwunisa - wielkiego dziem'\ikarza, 
ale i wspaniałego człowieka. Nie mial 
oh wielkich wymagań od tycia. By! 
skromnył czuł w~tręt do wywyższanja 
:>ię. 

• 

Doktor Zywago 
.Kilka.na5cie lat tcmu1 na s ~e<:jalne 

ż,,·c :<:enie i za ,uicanalą wówcza.$. $Umę 
slu zlot;\•ch. zakopiat~tska orkiestra (lan ­
cin~O,\la g-rała cudowną melod ię .. So­
m ewh<!re . m y love" j\taurit~'a Jarrea .z 
filmu .,Ool<tor Z,y\vago". (;rała - do· 
d aimy - batd:zo ciuchutlco. A Ie cz.a~~· 
si~ zmicnU~· i )>Owoli ntclo<lie i kopic 
klasrczuego Jm. <hiś obra zu tra fiaJ~ j 
do nas. 

Film jest bard>.o intexcsujący " wJelu 
w•g!<:dów. Jego re~yserem jest Da,·id 
f..ean. anl(iel$ki twórca .,Mostu na rze­
ce Kwa.t". ,.Oliwera Twista~~ czy .,La:­
wrencc'a z Arabii". Poz.a tym film nH\ 
niezłą ol>Sadę aktprską, piękne >.djęcia. 
prawd?.iwie ro$Yjskie, choć kr~cone r1a 
całym świecie,~ tylko nie w Związku na­
dzieckim. o1·ai wspominaną )\1ż - cu­
downą muzykę. 

.,Doktor żywaę:o" jest adaptacją po­
wieści Botysa Pastemaka. Autor sce­
nariu•za (Robet·l .Bolt) nie, trzyrru1 się 
kurczowo pierw.owzoru. lecz wybiera 
zeli po~taci. motywy i wątki najbar­
dziej czytelne i (ilmowe. ogl'aniczając 
<lę do ,ukazania losów (ylulowcgo bo­
hatera, je-.o żony Ta-ni, losów Lary, 
Komorowskiego i Paszy Antipowa. Osią 
narracji ~ą wspomnienia generała 2~·­
wago. przyrodniego brata doktora. któ­
ry po blisko duwdziestu lalach posw­
kiwań odnajduje zaginioną córkę nieży 
jącego brata, pragnie się nią 7.aopieko­
wać l uświadomić pochodzenie. Dziew­
czyna nic nie wie o swoich l'odr.lc~ch. 
Pamięla tylko, źc lłrodzila się w Mon­
golii. Całą (filmową) noc trwa opowieść 
generała. 

Oto mały Jurij h·aci matkę. Sie:·Dtę 
adoplują przyjaciele .nieżvjących r~dr'­
ców, zarazem najbliisi Tani. przyszłej 
miłości i żony J urija. Cały splot ist<>t­
nych dla przyszło~ci wyda!·zcń rO~S!:"\'­
wa się. gdy Jurij Zywal(o kończy siud'a 

.medyczne. je~t wrailiwym mlod~ielicem. 
pisze wiersze i man)', by dobr~e le­
czyć chorych. Omar Sharif grający Zy­
wago ma wiele urokl• i dosl<onalc ra­
d:ti. sobie z liryczna postacią. Lara (Ju­
lie Christie) to piękna, młoda. a1nbilna 
dziewczyna, zakochana w przy,it\cielu 
mat,ki, Koma"!'owskim (Ród Steige..). Los 
dwukrotnie styka T..arę i Zywago: l(d:V 
matka dziewczyny p'róbuje popełnić 
samobójstwo, dowiedziawszy się o z O· 

L iłica otwiera encyklopedię. - ZO­
bac~ to zdjęcie. Ma wymiar pasz 
po;·towej fotografii. Przedsta wia 

młodego, miz.er.nego człowieka spogl~­
dahJcego przez o~ratowane okno. - To 
Vasos. pówiada. wiedząc, ie mam kło­
poty z rozpoznaniem. - W więzieniu, 
podkreśla. bym nic mial i adnych wąl­
pliwo:ici. - Takie było j ego życie. Od 
więzienia do więzienia, od wygnani a 
do wygnania.. A moje'/ Zabrzmiało' to 
jak skarga, której on, jej mąż. ~ pew 
no>cią nigdy nic słyszał. - Od widze­
dzia do widzenia ... W ~'ałeandro•. Ais­
ll,atis. Cavdos. Tak. ta!; Gavdos, po­
wiedziała z nutą z~;rozy Malci1ka wy­
sepka, na której Metaxas założył ob6z 
koncentracyjny. Wiesz jak tam było? -
Wiem! (;pojrzala na mnie nieu[nie. Bo 
odpo\viedi ią zaskoczyła, - Tak, wiem . 
zapewniam. Czytalem kiedyś pN.edmo­
wę Vasosa do wydanej w Polsce w \949 
r . ksią7.ki J. All'idga .. Uwolnienie w~ęź­
niów z Gavdos". Usiłowałem przez 
chwilę przypo'mnlęć sobje ni~które er­
laty, o~~dlenia, by - jak na egr,ami-

mans!e własnej córk·i i swego do>ych­
ct.<'\sowego koci;lanl<a. i kiedy uwt~d.zi~· 
!la przez Komarowskie~;o Lara slrz~la 
d<> Komarowsldego podczas wigilii. Zy­
wago, choć zakochany w Kati tGcrol­
dine Chaplln) jest pod ogromnym uro­
kiem pięknej Lary. ·Spotykają ~ię p !­
nownie po kilku latach w tragiczll!'C!> 
momentach wojny. Zywago jako leka cz. 
Lara jako piclęgmarska - och'otnicz'<~. 
już żona Pas•.v. razem pracują w za­
improwizow~nym s.zpitalu ~oł,>wym 
Wierni swym bliskim n ic pot.walają na­
rodzić się uczuciu. Lara wraca na u•·a\ 
de;> dziecka, ~aś Zywago do Mo'ikwy, 
Kati i synka. Rewolucia odbyła się nie­
jako poza nimi. 

\Vl'acając - zastają nowy porr.ąde!t 
nęc:o-y. Obszerny dom teścia Z,ywa~o 
zajmuję mnóstwo ludzi. Codzienne 'J.y­
cie w Moskwie jest bardzo ciężki e. Sza­
leje tyfus i głód. Brakuje opału. Zy­
wa~o kradnie deski z jakiegoś ogrodze 
nia. ta co grozi kara śmierci. Przea 
denuncjacją ratuje go pnyrodni b!'at, 
wówczas tajny policjant. który radzi. 
by cala ~odzina wyjechalo i przeczeka­
la najgorS?;e czasy. Zywagowie, ich 'sy­
!lck i starszy pan Gromeko, z !<'ud em 
dost:\ją się do •yberyjskiego pociagu. 
Uciążliwa podróż. w wagonie- towaro .. 
w~·m wy!Óżon>m słomą trwa 11 dni. 
Poci>)g ma dwa krótkie postoje. Pierw­
~zy - to strasUhvy obra~ pożogj wsi i 
~mierci jej miestkat\ców - kary wy­
mierzonej przez komisarza StTielniko­
wa za rzekome pomaganie białym. Po-. 
stój dru'g! pozwa1a nam po~nać le gen ­
darnego żołnierza mordercę.: j est 
ni-m sam Pasta AnUpow, mąż Lary. 
Fanatyczny, okrutny, sr.Jiłony. Strielni­
kow (Tom Courtncy) niepokoi się wła­
snymi pode jrzeniami, ale. u walnia Zy­
\\rago, gd~· ten opowiada, i i 1.na go i 
był na [roncie razem z Larą. Sasza 
przyznaje się, że od wybuchu wojny 
nie widział i'.ony i dr.iec'~a : poświęcił 
rodzinę dla sprawy rewolucji; 
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Przy ja za na Syberię do rodzinnego 
majątku niesie roz~0ryC7.enie (dom m ie 
szknlny jest 7.<\mknięty i pod groibą 
roz~trzelani.,a nie wolno ~o otwon~·ć}. 
a jednocześnie-wnosi trochę spokoju do 
hurzliwego dotąd iycia. Zywago 1. ro­
dziną zajmuje cbatę. uprawia ziemię. 
T(tnia po ra~ drusd jest w ciąź.y. Wy­
d<J.je się. ii wszystko zmierza ku szcięs­
ciu. ~dv tymcz.asem Z:-•wago spotyka w 
miej~l<iej bibliotece Larę. Zostają ko­
chankami i często się widują,. Ale ży­
wago ma wyr1.uty sumienia i nie chce 
opuścić żony. W pt~eddzień jej porodu 
w~·jetd?.a. by na zawsze rozstać ~ię z 
L.arą. W drod~e powrotnej Żywago 
zostaje porwany przez .,czerwonych 
partyzantów" potnebujących lekarza . 
Wbrew sobie i zdrowemu rozsądkowi 
(partyzanci morduja kilk unastoletnich 
kadetów, gromią syberyjskie wsinl po­
zostaje Zywago wśród partyzantów 2 
lata. Wreszcie ucieka z oddziału, ale w 
domu nic zastaje już nikO<(O. Rodzinę 
deportowano. Wraca więc do !. ary. !'o 
kilku miesilicach dostaje w:adomosć od 

• 

ni e - yrz~kazać jej to. co Żapamięta­
łem 1. opisu : Gavdos - mała ponur a 
wysepka, niema l calko\Vicie odcięta 
od świata. Brak zadrzewJenia, wody, 
trudne warunki bytowania. Zamieszki 
wało ją zaledwie ki lkadziesiąt rodzi", 
Stolicę Gavdos stano\'lfily: dor:n handlo­
wy, statek dla zesłanych wi<:tniów, po 
•lerun"k policji i obóz konce ntracyjny. 
Faszys towskie władze wyznaczyły zesla 
nym nikły datek pieniężny, 10 drachm, 
co równało się pól paczki papierosów. 
Ale pieniądze przeznaczano głównie na 
żywność i lekarstwa. Więźniowie próbo 
wa li uprawiać "'iemię. Szybko jednak 
doszli do wniosku. że to daremny wY­
siłek. Rzadko kledy zblital się do wys 
py maleńki stateczek z paczkami l lis­
tami od bliskich. A kiedY. tak bywało, 
zesłani z brzegu krzy,czeli : cyw ilizacja 
przybywa ... 

Oczy Li!ic)". kledy to mówiłem, na­
brały d~iwnego blasku. Dostorzegalem 
jak ukradkiem wycierała łzy. Nie spo­
dziewałem się aż taklej reakcji. Prze­
cież to tyle Jat temu... Widać dotl<ną­
l"m czułej dla niej struny. Daję sJowo, 
nie chciałem sprawić jej przykrości a 
jedynie wykazać. ii znam nieco histo­
rię życia jej męża. - Masz ochotę na 
uzo? - spytała i nie czekając na moją 
odpowiedź poszła do kuchni. Po chwili 
oboje mieliśmy w ręku szklanki z grcc 
ką wódką. Ochrzciłem ją wodą. Na­
pój przybrał kolor rozeiefl<»:onego m leka. 
Poczulem smak an.Yżu. 

P la:ia skąpana ,była slońcem. Spe­
cjalna, inna niż na poz.ostałym 
na brzezu Agi Theodori wys)l))an a 

jasnym piaskiem. Naleiala do hotelu 
•tHanikiari''. Ten z.aś w sezonie oblegali 
cudzoziemscy turyści. Korzyslać z niei 
mogłem dzi~ki Vasosowl. Teraz kiedy wy 
godnle ułozylem się na piasku. była zu 
pełnie pusta . Dopiero po kilkiJ minu 
tach nieopodal hotelowej kawia~enki 
ułożyła się na ręczniku starsza kobieta. 
Mokła mieć ... siedemdziesiąt ·lat. Od cza 
su do cza~u spoglądałem w jej stronę 
ł)o sprawiała wnżenie, że s'lońce mia ­
ła w swojej służbie. Słyszalem jak za­
!otnie. po niemiecku. rozmawiała z 
kcloerem, który przyniósł jej z.nwożone 
piwo. B)'ła Niernk.ą ·Kto wie. może jej 
ojciec, b raf, narteczony w cżasie woj 
ny był w G recji - pomyślalen). sam 
nie wiem ciemu. Mote uczestniczył w 
desancie na l<l·etę. a lbo strzelał do par 
lyzantów? Sięgalem myślami do okr esu 
wojny. Czy to w tej chwili watne? Mi 
mo to. k iedy wróciJem do domu na 
obiad, poprosiłem Vasosa, by opowie 
dział mi o ,.swojej woj nic". o' s\vojej 
wojnie 1

- pamiętam. i~ właśnie ta .. 
ktcgo użyłem sformułowani a. Moja 
\vojna ? 'Nasr.a wojna, n~rogu, "f szcze 
®lnołci kom\rn~~t6,:.f. 

Kalii z Pary*a. Sam ni.e chce WyJez­
d;.ać z kraju. Jest szczęśliwy z t-arą. 

łd~'llę zakłoca przyja zd wiele lat nie 
w(d rianego Komarowskiego, Je st to p o­
czątek koti ca . Ad"!ókatpropo,nuje '"spó! 
ną 1.1cieczkę .. a , gdy slys~y odmow~. j(fo­
zl zdradzemem Zy,wa<(o - de?.er tera. i 
Lar~· - żony nieJ?'<)pu)a,·nego już i ,nic­
potrzebnego Paszy. Kochankowie nie 
?hcą . wy~eżd:iać i. czując. że pozosiało 
1m nrewtcle wspolnych ch wil. chronią 
•ię do opuszczonego majątku Zywago. 
W roz,gwiezdżoną jasną noc. zakłóconą 
wyciem • wilkó~v - bohater w:-aca do 
poe~ji. Pis~ Wiers·t e ,,Do Lary''. Wier­
sze zo.akomile. które p0 latach p:zy­
niosą mu sław-:. 

.... 28 patdd ecnika 1940 roku ude.rzy\y 
n a Grecj~ wojs-ka Mussoliniego. Wtedy 
naród rzucił hasło' - .,Nie''. Nic - dla 
faszyzmu. Sukcesy Włochów na !ron­
cie były chwilowe. Zryw Grekó\l' do 
walki, niezłomna wiara w zwycięstwo 
'doprowadziły do wycofania się najezdi 
c6w. Ale dla Judzi trzeźwo myślących 
sytuacja, która · się wówczas wy\worzy 
la, stanowiła tylko prolog prawdziwej 
wojny. 6 kwietnia 1941 r . wojska h (tle 
rowsk ie i ich sojusznicy znowu zaatako 
wały Grecję. K,raj został Qpanowa­
ny przęz okupanta , w czerwcu padła 
takie Kr eta ._ Palist wo w obliczu klęs~i 
zdane było własnemu losowi. Rząd· schro 
nil się na emigracji. Sy~uacja goSlłO­
dat·cza przedstawiała się tragicznię, 
Przed narodem pojawiło się widmo glo 
dowej zagłady. Co prawda rząd mario­
netkowy nawoływał do spokoju, prze­
trwania niekorzystnych chwil ale jego 
a pele trafiały do nielicznych. Gl'ecy po 
stanowili walczyć Góry zapełniały się 
partyunt.ami. Tworzył się ruch o'P<>ru. 
19 września ł 941 r. Komunistyczna Par 
tia Grecj i utworzyła Front Wyzwolenia 
Nar odo,vego. Chciała, 'aby uczestniczył 
w n iej cały n,aród. Apel nie w pełni zo 
stal poparty przez inne partie. Hasl<> 
komunistów przyjął jednak naród. W 
początku 1942 r. nie było wsi, m iastecz 
ka; które by nie sprzyjały ludowemu 
ruchowi 'oporu. 

' V a sos na chwUę %3 wiesił głos, i jakby 
cz)•taiąc w moich myślach powiedział. 
- Zastanawia-sz się a .jaki był mój udział 
w tej wa.lce? Taki jak ws'tystkich ko­
munistów. W 1942 r. działałem w ,pod­
ziemu. Organizowałem gazelę ,.Eietter l 
Ellada'' (Woh\a Grecj a}, rok później po 
uedłem w góry. do partyzantów. Wal 
czylem jak inni. Organizowałem wiece 
ludności. tłumacząc sens tej wałki, wal 
ki o wyzwolenie l nowy społeczny po­
rządek. A po wyzwoleniu? Nadal red& 
!(owalem gazety, . Rizospast isa" byłJ:m, 
c7.Lonkiem Komitetu Centralnego. KPG. 
Dajmy jednak spokój tym wspomnie, 
niom. Byłeś w Koryncie? Nie ! To 
jedziemy ... 

. 

P
?j~cha l!śmy. Ale .w~pomnieniami, 
wteczorem~ wr6CJl1smy ... do .PoJ· 
sk i, do Wru:szawy. Bo pai1stwo 

Georgiu znają Polskę. T ·to z różnych 
okresów. A najlepiej tę, z czasów ·kr6t 
ko po wojnie. Vasos Georgiu do 1949 r. 
był p)·zeciei w Warsuwie przedstawi­
cielem Tymczasowego R~ądu Wolnej 
Grecji. Ze znawstwem m ówi o tam­
tym okresie, okresie odbudowy, Sypie 
nazwiskami ludzi. których. znał osobiś­
cie. a którzy \Veszli do historii n aszego 
krai\<. - Spójrz M te zdjęcia - Lilitll 
poka zuje a lbum: Poznajesz? Osohislot 
ci z pierwszych stron gazet. A na tym? 
t.Aika w pocl1odź!e t>ierwsz'qt,llajowym 
w \V:n'nnwie. Kw"itu)e to zdaniem; -
W t~·ro roku się m'odztlem ... - jak wiei 
kie z,m ian>.. zas.zly w waszym kr a ju_, 
wie'm. \Vidziałem je na własne ocz.~~ . 
A i w naszym można je dostr zec. Oba 
palistwa p~zesl'lY po wojnie wielkie pr~e 
obrażenia. N'ie b)'akowalo lei. zakrę­
tó\\', wstrząsów. Bo rewolucja toczy się 
dalej. 

Ko:narowski ponoWilie ich . odnajdu­
je. Opowiada doktorowi Zywago o• 
śmierci Strielnil<owa. Naka zuje ratować 
!.atę i jej córk<:. Zywa1l'o rozumie". ii 
j est to konieczność i zgadza się na pro­
pozycję. Pnygot.owuje . bagaże. ale sam 
zjawia si~ n a dworcu. \Vrae;:t do M os- ' 
kwy, gdzie pomaga r:rlu się urządzić 
wysoko póstawiony !.eraz .brat La.ra 
w Mongolii rodzi dziecko Jul'ij o. córkę 
Kalię. 

Z nią właśnie wiążą się losy Lilicy l 
Va$OSa Georgiu Kiedy w Grecji wybuch 
!a wojna domowa. znowu pyli tulacz~­
mi. W 1964 r.' wróci li z uchodictwa. 
Ale n• krótko przygarnęła ic)> o,io~y7~ 
na. Bo trzy tata póiniet. w w:/.niku za 
machu.. władzę objął Papadopulos. Pul 
kqwnic" nie tolerowali ooHtyc~nych 
pr7.echv"oikó,o;. Zwlaszc>.a t),ch. któr7,,. 
tnieli w rf:ku $:ilnv oręż, pióro i mocne 
arg1rmen~y. na dziej~cą się. społeczną 
niesprawiedliwość. V'asos znO\\~U zesła· 
ny ZO.!ilał na wyspy Jura i Lero. . 

. 
Lilica sięga po <tlbum. przewraca kart 

ki, ale czasem spogląda na m nie ja)<~ 
b)' chciała mi przypomnieć. to co jui 
mówiła: od wjęzien ia do wiizien)a, od 
zesł~ni9 do zesłania, od .. widzenia do 
w;dzenia. 

Pierwste >.etknięcie Zywago i Lary 
mi!llo miej S<:e w tramwaju. Ten pożeg­
nanie (Lara do kolica ni,e obejrzy się 
za ukochanym). zakończone . śmiercią 
Z~·wa~o •. odb)'Wa ·•i<: prawie i._den t~cz­
nre. Cręzko chory na serce doklor wi­
dzi przez okno jadącego tramwaju -
idącą szvbkim krokiem Larę. Bezskulcez 
nie próbuje ją · pr?:ywolać. dogonić. 
Umiera n a ulicy, na zaw al. W pogrzebie 
bierze udział wielU łudzi. szczególnie 
tych, którty kochali poezję lA'l\arlego. 
Jes t równiet Lara. Zwraca • slę z proś­
bą do geneT'al&, by pom'ógl jej odszu­
kać zaginioną K,atię. Po beu kutecznych 
poszukiwani ach odchodzi. Prawdopo­
dobnie, by umr-zeć; jako jedna z wielu 
b~z.imiennych ofiar w jednym t obo­
'Z.OW pracy. 

Po latach generat · Zywago odnajduje 
bratanicę. opowiada losy r odziców. pi',,e 
kazllie ·ich zdjęcia i tomik wiersz)· 
2)'\vago. Ale dziewczyna nie chce jego 
pomocy. Odchodzi wraz ze swoim chło,p 
ccm. mechanikiem w elektrown i. Od­
chodzi, l)iosąc uko~haną bałałajkę. na 
której mistrzowsko grała je$zcz,e matka 
doklora Zywago. 

Film nie ·jest tendencyjny. Wt:ęcz 
przeciwnie. · Znać w n im urok rosyj­
skości. j akiemu poddał się i reżyser, i 
aktorzx. Nie m a w nim pnesady ani 
w jedrą. ani w drugą stronę. To dosko­
nały technicznie i z dutym '"yc zuciem 
prawdy historycznej fi lm. Obrat trud­
nej i pięknej milosci w pięknych i pie­
kieln ie ciężkich czasach. 

Zainteresowanych dokładną histodą 
dok tora Zywa go odsyłam do aktual­
nych nu.meró:w .. tycia Literac.ki'ego", 
~cizie powieść Pasternaka drukowana 
jest w n,ie."lajlepnym pmekładzie lgo ­
r• Sn;atyńskfego o~a7, do programu li 
Pol<'de~to Radia , emituj~oego powicie 
w · odcinkach. 

Teraz paóst.wO Georgi.u znowu !ił 
u siebie. Ctasy się zmieniły. ~ 
Chociat )>rawd~h"Y dzienn ikarz-

komentUje Vasos - nigdy nie swka spo 
koju. Vasos nie miał go nigdy · Pi~a.ł 
ksiąi.k'l. artyku.}y do .. Ri7..ospastisan nie­
zależnie od tego, czy gazeta .ukazywała 
się lega lnie czy tet nie. Idei pozostal 
wierny i :.~wojejH gaze<:ie. Tak jest od 
~6· lat.. kiedy w•tąpil do Komunistycz­
nej Partii G!ecji. (Był delegatem kilku 
je j ZJa>.<lów). ..Ri.z.ospastis" stworzył 
przęz lata nowy 'typ d%iennikat'7.3 - ko­
munisty. To wynik losów ga·zety J lud1.i 
ją redagujących, ludzi których ksztal­
lowa!a wałka. 

Jemu towarzyszyła pr zez cale, iyci<> l 
nadal pochlania jego talent, pasję i ser 
ce. Wałka, klóra •jest mu tak bliska 
jak w Jasne dzieci< o. Dal mu na' imię 
M,ahi!! l Mahi - Walka. 

· • Agi Th<!Odori - .ma:l.e miasteczko po 
ioi ou e niedaleko Koryntu. , 

• "R izospa.&tis" - organ pra sowy ~o· 
munis~ycznej ParW Grecji. , 

• Ma taxas Joanis - od 1936 r . premier 
Grecji, sprawował wladzę dyktatorską. 

• Tymczasowy Rząd Wolnej Gr ecji -
W 1946 roku (po plebiscycie} przywró­
cono w Greeji monarchię; wobec wzmo 
7.enia represji w s tosunku do uczestni­
ków ruchu oporu, komuniści utwonyli 
Armię Demokratyc7.nej Grecji a w 194 7 
r. - TymczMowy "Rząd Wolnej Grecji . 
Armia w~zctęla sr,ereg operacji przeciw 
wo)Jkom królewłkim popieranym prnt 
USA. 



. . 
IWR';t'TUNA KTÓRA "ŻYJE 
Z ii<XĘZCZYZNĄ JAK ZONA 

K 'Iedy kilrtyzana tyje ze swoim kochank iem, 
powinna postępować jak dobra żona i I'O­

'bić wszystko, by mu się przypodobać. Jed-

Niech znajdu je przyjemnosć w używaniu rze­
czy. k tórych on używa!, w kończeniu tego, co on 
zaczął jeść; niech szanuje jego rodzinę, dary 
przyrodzone, talenty. wiedzę, kastę, kolor skóry, 
kraj ojczysty, przyjaciół, zalety; wiek, chąra­
kte,· ; n iech prosi go o śpiew, jeżeli potrafi śpie­
wać i inne podobne rzeczy. · • • 

Sceny miłosne w lit~raturze pięknej 
.nym słowem, musi dostarczać mu rozkoszy, n ie 
p-r.:ywiązuiąc się do niego, chociaż powinno się 
wydawać, ię jest mu oddana. 

Oto jak się b1erze do ·tego, by dopiąć celu. 
Niech ma na utrzymaniu matkę, którą przed­

-stawia jako g'waltowną i ską·pą; kiedy nie bę­
'dzie matki, rolę tę mote pelnić piastunka. Mat­
ka lub mamka niech okazują niechęć do kochan· 
ka 1 pragnienie, by k!lrtyzana rozstała się z nim. 
'ra nieeh stale udaje lfmartwienje, smutek, lęk, 
wstyd z tego powodu, oświadczając jednakie, że 
nie mote nie być posłus~na matce. . 

A by wyqrać się do niego, nie obaw.ia się ani 
upału, ani chłodu. ani deszczu, ani niebezpieczeń 
stwa. N'iech pragnie pozostać jego miłośnicą aż 
do następnego tycia; niech przystosule swój hu 
mor, upodobania i postępowanie do jego uspo­
sobienia;· niech się powstrzymuje od czarnoksię 
stwa (magii); niech się· stale kłóci z własną ma­
tką o to, by móc pójść do niego. a kiedy ta bę­
dzie chciała ~musić ją 'by poszła gdzie indziej, 
n iech próbuje si~ otruć . . umrzeć z glodu. pchnąć 
się sztyletem, powiesić się, w końcu niech kate 
zaświadczyć o swej wierności j milości przez od­
danych !Xlśrcdn\ków, a jednocześnie niech . sama 
odbiera pieniądze i unika dyskusji ze ~woją ma­
tką na tematy pieniężne w jj!go obecności. 

na podstawie wróib. wiadomości i obiegających 
pogłosek, połOżenia pla~tet, księżyca i gwiazd. 

Tak powinna postępować kurtyzana, która iy 
je z męiczyzną jak żona: wskazówki te zostały 
nakreślone na podstawie reguł Dattak.i. Co do te 
go zaś czego tu nie powiedziano, to ·kur-tyzana 
powinńw dostosować się do indywidualnych o1po 
aobań i charakteru kochanka. 

Niech powie jeszcze, iż przekonała matkę, że 
jest chora i i " uiyia tego pretekstu, by go odwie 
d%ić. . 

Kiedy poc:tuje radość i będzie miała pomyślne 
sny niech mówi głośno: .fla pewno wkrótce po­
lącię się z nim". Jeżeli przeciwnie, ogarnia ją 
smutek i Widzi nieprzychylne wróżby, niech do 
pełni niektórych obrzędów, by ulagodzić bogów. 

Kiedy. wreszcie nastąpi powrót, niech czci boga 
Kamę i składa otiary innym b'ó.stwom; później 
każe przyjaciółkom przynieść dzban wody i czyni 
libację dla uczczenia wrony, która iywi się ofia 
rami składanymi duchom przodków. -

Mamy dwa aforyzmy na ten temat. 
.. z powodu dwulicowości, chciwości l wrod zo­

nego sprytu pici odmiennej, nigdy nie pozna się 
stopnia miłości kobiety, nawet gdy jest się · jej 
kochankiem. 

Zawsze trudno jest poznać prawdziwe uczu­
cie kobiety czy gdy kocha lub pozostaje obojęt­
na, czy też gdy daje szc;oę·ście mętczyinie, opu­
szcza go lub doprowadza do ruiny" ( ... ) Aby go zniewollć, niech posyła służ~cą po k\Via 

ty, które• on nosił popnedniego dnia; \)Y je nosić 
~ kolei jako oznakę przywiązania; prosi takie ó 
resztki mieszaniny orzecha i liścia betelu, które 

.on pozostawU nie zjedzone; nich podziwia jego, 
limiejęność w pożyciu fizycznym i l·o:o:naite ~po­
soby, jakich używa d la dostarczenia cielesnej 
rozkoszx; niech nauczy się od niego sze.śĆdziesi~ 
ciu c~terech rodzajów rozkoszy opisanych 'prze;z 
Babhrawję; niech stale powtarza wyuczone lek­
cje, st9sując się d.o jego upodobań. 

Kiedy kochanek rusza w podrót. niech każe 
mu przysiąc. it! rychło wróci i podczas jego nie­
obecności nie · spełnia ślubów na cześć bóstwa, , 
nie stroi się w ozdoby, z· wyjątkiem tych. kto re 
przynoszą szczęście. 
Jeżeli jego nieobec:ność przedłuża się poza wy 

znaczony czas, sta ra się ustalić chwilę powrotu 

Po pierWS'le'j wizycie niech prosi swego k9chan 
ka, by dopełnił pewnych obrzędów, co on uczy­
ni, jeżeli ma do o.iej dostateczne przywiązanie 
które polega na bezinteresownej mllo~ci, zgodnoś 
ci ce1ów (np. upodobanie do tych samych przy­
jemności), braku chorobliwej podejrzliwości, hoj 
ności bez granic we wszystkim, co dotyczy ko­
chanki. 

JAK WYCIĄGNĄC DUZO PIENIĘDZY 
OD KOCHANKA 

Kurtp.any ka:ią kochankowi dawać sobie pie­
nląd.ze, uciekając się od środków godziwych ,lub 
,podstępnych. St.arożytni .kazuiści · są zdania, że 
kiedy kochanek daje kurtyzanie tyle pieniędzy, 
ile ona .potrzebuje, powinna się ona tym zado­
wolić. Lecz Watsjajana sądu. źe rozwijając prze­
biegłość. wyciągnie od niego dwa razy tyle l 
że w konsekwencji powinna tak postępować, aby 
cokolwiek się zdarzy. mogla od niego koniec 
końców otrzymać jak najwięcej. 

Niech strzete jego sekretów, s!lma natomiast 
wyjawia mu swoje własne ~ekrety i pragnienia; 
niech ukrywa przed nim swój zły humor. ; 

W lótku niech zawsze będzie dysponowana. 
Kiedy on ob.róci się w jej sb·onę, niech pie.ści we 
dług jego życze.nia, wszystkie czę~ci jego ciała, 
niech go całuje i ściska w czasie snu; niech pa­
tl"ZY na niego z wyraźnym niepokojem. kiedy 
będzie pogrążony w myślach i kiedy · n ie będzie 
~ajmpwal śię nią, lecz czymś innym. · . 

Kiedy ją spotka lub też 'kiedy z ulicy patrzy 
na nią stojącą na tarasie domu, niech n.ie poka­
;:uje po ·sobie, że całkiem brak jej wstyd!J ani · 
\et, . że jest nadmiernię nleśmiala ; niech dzieli 
jego pr-zyjaźni~. nibnawiści l smutki, niech wy­
razi chęć zobaczenia jego tony, niech nie dąsa 
się. na n iego długo; niech udaje zazdrość z powo­
du śladów. które mu sama zrobiła zębami i pa­
znokciami i niech mało mł/wi o miłości. ale r1ieeh 
ją okazuje czynami. znakami, napomknieniaT(I.i ; 
niech mUczy kiedy on śpi. jest pijany lub cho­
ry ; niech z dużą uwagą siucha opowieści o jego 
wycz>'llach. następnie sama rozpowiada o nich 
dla dobra honoru l interesów; jeteli jest wystar 
czająco do niej przywiązany, niech mu daje cię­
te odpowiedzi, niech słucha wszystkiego o nim 
"' wyjątki.em tego, co dotyczy rywalek. 

Ńieeh będzie smutna i zmartwiona, kiedy on 
wzdycha lub jest przygnębiony; niech mó;v ;, Na 

· zdrowie, kiedy on kicha. niech mówi o sobie. że 
jest chora lub te chce· zajść w ciążę. , k iedy czu­
je z·nu.żenie ;niech nie chwali żadnego innego mę 
icz.yzny oprócz kochanka l powstr.zymuje się od 
wytykania u innych tych wad, które ma on sam; 
niech' nosi wszyśtko co on leJ podaruje; n iech 
się nie stroi l nie je kiedy on Jest zmartwiony, 
chory lub przygnębiony; w razie nieszczęścia 
n iech lamentuje tazem 1 nim. 

Nieeh udaje c)lęć towlll'Zyszenia mu, kiedy o­
J1UUCza. ~raj ,dpbrowol!'ie lub ~edy skaZ{Iny zo­
slał na wygnanie przez "króla; mech wyraia chęć 
odebra.nia sobie tyl:la, kiedy on ją opuści; niech 
mówi, że żyje tytko po to, by być razem z nim; 
nieeh złoty bóstwu ofiary wraz ze Ślubowaniem, 
k)óre spełni. w przypadku, jeżeli on 'dojdzie do 
bogactwa, przeprowadzi swe zamierzenia lub 
kiedy wróci do zdrowia. 

Niech ładnie się ubiera kaidego dnia; niech 
się z nim zbytnio nie spoufala; do swoich pie§ni 
niech wprowadzi jego irńię 1 nazwisko rodziny; 
niech weźmie jego rękę i poloty na biodrach, 
piersiach i czole, i n iech omdlewa przy dotyku; 
niech siada na jego kolanach i zasypia; niech 
pragnie mieć z nim dziecko l żyć nie dłużej nit 
on; 'niech oaradza składanie' ślubów i rozpoczy­
nanie postu mówiąc: .. Oby całY grzech spadł na 
mn ie!'' 

Kiedy nie mote mu w tym przeszkodzić. nieeh 
czynj razem z nim śl4,bowanie; niech mu powie, 
że nawet jej trudno przestrzegać śluąowania i po 
stów, jeżeli wyniknie dyskusj~ na ten temat; 
niech połączy swój majątek z jego majątkiem; 

. niech nie chodzi na zgromadzenia bez niego f to 
warzysży mu wtedy, kiedy on sobie tego tyczy. 

• 

P. E. LAMAIRESSE 

• 

Maria na Klenicy 
. 

JERZY .P!OTR MAJCHRZAK 

We wrze.śnlu 1847 roku m.łodtiutka 
siedmiole!uia Maria de Cast~llane po 
'ra>. pierwS7.y opuszc.a patyski dom ro­
dzinny, by zgod.n!e ~ wolą babki, księi­
ny taga6'sklej Do.foty T~lleyrand-Peri­
r:ord, zamieszkać na- stałe w Zaganiu. 
Mari.a jest sierot~. Miesiąc wcześniej, 18 
sie:rpl\ia zmarła w Paryżu jeJ matka 
Paulina córka księiny :i,a~ańskiej. Ojca . . . 
straciła będąc jeszcze. niemowlęc•~m. 

Maria urodz.ił; si~ t9 lutego t840 ro­
ku w 'Pa~yż.u. Była córką rnark·iZll H~n: 
r )·ka Katola L udwii<a de Castellane a ' 
)ego maftpnk! Pauliny Józefy z domu 
Talleyrand-Pe.rigord. Wychowana· pod 
troskliwym okiem babki otrzymała n.ie­
zwykl e staranną edukację, pogłębiona 
jeszeu własnvm zamiłowaniem do muzy 
l<i i ma larstwa. 

W Żaganiu ·Maria wyrosła na smuk­
łą. pi~kną szatynkę o ciemnych oczac!l, 
jasne! .cerze i delikatnych rysach twa­
rzy. Zywy temperament. n·aturalny spo­
sób bycia. przydawał całej postaci dziew 
częcego uroku i autentycznego wdzię­
ku. Ale takie nie brako..,'ało jej rezo­
lutności ani dowcipu: potrafiła też osa­
dzić w miejscu każdego, który chelałby 
si~ z niil. wbrew jej woli, zbytnio spo­
ufalić. Już jako k<ięina Radziwill dala 
dobitnie do zrozumienia Wiłhelmowł U, 
T.e ., .. . żaden z Radziw illów, co b11 o nic/t 
nie sqdzić. łlie lJy! kabotynem . . a ~o. 
niestety. o flohenzo!le•nach pow•edzreć 
nie moi -na" . Swojemu mę7.owi, Antonie 
~'\U R~d l:iwiBowi. powie te oto słowa: 
" ... ie$tdcie na najlepszej droclze do 
: niemczenia Bęcidecię •oted!l jedną z 
l;cznvch niemieckich rocl~in ksiqżęcvch. 

Gdy zachowacie polskość, potostaniecie 
nadal pierwszą •odzi114 w · waszvm kra­
ju.". W tym duchu wychowała tet swo­
jego syna Janusza Henryka Stanisława, 
ostatniego pana na Klenicy. 

Nie tyle za porywu serca, co za na­
mową babki, Maria wychodzi za mąż za 
Antoniego Radziwiłła, wnuka zmarłego 
\V roku 1833 Antoniego Henryka, na­
miestnika Wielkie!(o Księstwa. Poznań­
•kiego. Panna młoda liczy lat 17. pal\ 
miody 24. $lub odbył się 3 października 
1857 roku w Żaganiu t udziałem sa­
mego Franciszka Liszta, który z iście 
węgi erskim ~emperameritem zagrał mło 
clei pane ,.veni Crea,tor spiritus" na or 
ęanach żagańskiego kościola poau)!ustia!l 
skie;;o. Z Marią Radziwill łączyła 
-Liszta serdeczna przyjaźń . Księżna nie­
raz odwiedzała kompozytora w Weima­
ne, gościła go takie u .siebie w Ber­
linie i Dreinie. l(dzie prowadzila z-nane 
w intelektualnych kręgach salony lite­
racko-polityczne. 

Do małżeństwa z Radziwiłlem wnio­
sła d.obra klenickie, które otrzymała 
od babki Doroty żaga1'lskiei jako upo­
,,ażenie posagowe. Antoni .. będący adiu­
!antem króla PTus i pótniejszego cesa­
rza Wilhelma I niewiele poświęcał cza­
•u żonie. Maria zresztą nie przepaClała 
>.a dworem .berliilskim. Zaszczyt' bycia 
<lamą dworu ,.bigoteryjnej Augusty 
Weima rskiej". małżonki Wilhelma. ab­
solutnie jej nie odpowiadał. W pełni 
holdowala dewizie swojej babki, że 
.. kto jest irmv. odmienny, staje się przez 
to wybitny". Ma~;ia po mieczu 'była, 
wnuczką marszałka Francji Henryka de 

• 
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Oto. jego zdaniem. chwyty, które powinna sto­
SO\vać. 
Ządać pieniędzy na ~ói.ne zakupy: O%doby, ty­

wność. kwiaty, pachnidła, ubrania; nie .-obić 
tych ~upów lub zawyiać ich ceny. 
Pożyczać pieniądze bez jego zgody, 
Pozorować zobowiązania do ~kladanill' darów 

w czasie świąt 'drzew, ogrodów i świątyń lub 
świąt wotywnych. 

Mówić, że albo strainicy królewscy albQ zło· 
dzieje . zabrali jej klejnoty. kiedy szla do niego, 
że orool5y otrzymane od kochanka. a takie swo­
je własne zgubiła. że jej posiadłość została mis·z­
czona przez Jakiś kataklizm. 
Kazać go powiadomić przez pośred·nic:okę o 

wydatkach. jakie ponosi. by go odwiedzać. o dłu­
gach zaciągniętych z jego powodu. 

Kłócić się z matką na temat wydatku, który 
uczyniła dla kochanka. a który matka potępia. 
Powstrzymywać się od uczestniczenia w uro­

czystościa<:h urządzanych przez przyjaciół, któ­
rzy obdarowali ją pięknymi prezentami, ponie­
waż nie może się zrewanżować. 

Z braku pieniędzy nie dopełniać niektóryc}l 
obowiązkowych obrzędów religijnych. 
Zapraszać artystów, by zrobili ~oś dla kochan­

ka. 
W tym samym celu dawać pieniądze lekarzom 

lub dostojnikom. 
Po.magać przyjaciołom lub dawnym dob\'ocz.Yń­

com bądi w nies?.częściu. bądź też z oka-><ji obo­
wia?.kow.ych świąt. 
Wypełniać obrzędy domowe. 
Mieć do zapłacenia wydatki związane t mal.­

teristwem sy·na p~zyjaciółki. 
Mieć zachciaol.<i ·kobiety cię•:w»ei. 
Wyolbrzymiać wydatki na leczenie chox;ób praw 

d1.!wych lub udanych. 
W,yclągać przyjaciela z kłopotów. 
Sprzedać część ozdób. by zrobić prezent ko­

chankowi. 
Utrzy·mywać, re sprzedała biżut~rię, meble, 

sprzęt kuchenny kupeowi, który przy okazji jest 
wspólnikiem. 
Utrzymywać, re musi mleć naczy.nla ładniejsze 

od zwyczajnych, by nie mo?.na ich było zamienić. 
Przypominać kochankowi jut. to osobiście. jut 

to Pftez pośrednicz:kę o jego dawnej hojności. 
Rozmawiać z nim o kosztownych darach. jakie 

otrz~·~u.i.a inne kurtyzanr: chwalić pr-zed tymi 
ostatmm1. w obecności kochanka. iego hojność. 
utrz>•mując - gdyby nawet tak nie było - że 
jest ona większa od hojności innych przyjaciół. 
Przeciwstawiać się głośno matce, która ją na­

. mawia. •eby wzięła byłego. hojniejszego ko­
chanka. 

Wreśzcie zwracać uwagę kochimka na szeroki 
ctP..ęt . iAdl'\ "\h'"'<' u l ' 

R:vs. LESZEK InlR!\IANOWICZ (CD 'N) 

Castellane'a, po kądzieli wnuczką Tal­
leyrandów; a przede wszystkim jest Ra.­
dziwiłlową. a ,;co by o >lich nie sqdzić" 
- ">rzodko u.giłl<i!l karku, a jeżeli ;e; 
molżonek jest tutaj Wl/iqlkiem, to wca­
le nie oznacza, że ona mu.si pójść w ;e-
go ślady". , 
Ch~lnie pr,zebywała w Klenicy, a po 

śmierci męża, w roku 1904, zamieszka­
ła w Klenicy na stałe. Tu też przygo­
towywała do druku pamiętniki swojej 
babki, których cderotomowe francus­
kojęzyczne wydanie ukazało się w 
Paryżu w latach 1909--1911: "Duchesse 
de Dino. Chronique de 1831-1862, pu­
bllee par la Prlnces$e Radziwille nee 
Castellane .... 

W Klenicy widywano księtnę cz~sto 
w towarzystwie młodej, jasnowłosej i 
niebieskookiej damy w czerni. Była to 
Klementyna OrłoWska z Talleyrandów, 
kuzynka Marii, :<ona powsta!lca stycz­
niowego z 1863 roku Aleksandra Orłow 
skiego. Klementyna urodziła się 17 czerw 
ca 1841 roku we F lóre.ncji 1 była córką 
drugiego syna księżny iagańskiej Do­
roty - Alel,<santira. Podopnie jak Ma­
ria, Klementyna dzieciństwo f młodość 
śpędzila u boku swej babki w Zaga­
fliu i Zatoniu k. ZieloneJ Góry. S!ub z 
Aleksandrem Orłowskim odbył się 20 
lutego 1860 roku w Zaganiu. Mąi Kle­
mentyny, za aktywny udział w powsta­
niu, został deportowany na Sybir, a le­
żące na Podolu dobra Orlowskich zo­
stały przez władze carskie skonfisko­
wane. Młoda mężatka, zmuszona do o­
puszczenia 'domu męża, przyjechała w 
1864 roku do Zagania. mieszkając na 
llrzemian u swego stryja Ludwika Na­
ooleona w pałacu i. u kuzynki Marii w 
Klenicy. Wzorem wszystkich .ówczesnych 
Polek, także Klementyna nosiła żało­
bę, jako symbol duchowego uczestnic­
twa w narodowej tragedii Polaków po 
1863 roku . 

Maria urod.zila Antoniemu dwóch sy­
nów: Henryka Ka~oła l Janusza Hen-

r:Yk.a Stanisława. Temu ostatniemu prze 
kazała Klenicę. Urodz'ony 6 Jutego 
1879 roku w Berlinie Stanisław, zgodnie 
z W!)łą matki, nie poszedł w -ślady oj­
ca l nie związał ~ię dwo.rem pruskim. 
Młodość spędZił we Francji i w Polsce. 
W roku 1906 ożenił się z Dolores Kon­
~tancją Joanną Marią z .Radziwiłl6w 
linll szydłowi.ecko-polanieckiej. Kiedy w 
roku 1916 zaczęły tworzyć się polsk;e 
legiony pod komendą Józefa Piłsuds­
kiego, 37-letni Stanisław Radzi\\.111 zna­
l~?.! się w ich szeregach. W stopniu rot­
mistrza wojsko polskich uczestniczy! w 
wo)me polsko-sowieckiej w roku 1920. 
Połegł 28 kwietnia 1920 roku pod Ma­
linami na Ukrainie. Wdowa po Stani­
sławie Dołores w roku 1921 ponownie 
wyszła za mąż za kur.yna męża Leona 
RadzlwlUa l tamleszkala w Paryiu t 
córką Anną Marią_ jedynym dzieekiem 
zrodzonym ze związku z Stanisławem. 

Wybuch pierwszej wojny światowej 
zastał Marię Radziwill w Klenicy. De­
cyzją samego Wilhelma 11. który nigdy 
nie t\•ybacz-ył jej ostrych uwag. pod je­
<(0 adresem. ksieżna została internowa­
na. Mimo swoich 74 lat zachowała Jas­
ny umysł l żywy temperament. Dobra 
klenickle Radziwiłlów zostały obłożo110 
$ekwestram pa1łstwowym i poddane ko· 
misarycznemu zarządowi wojskowemu. 
Starszej pani wolno było wpr awdzie. 

· pod śelslą cenzurę, prowadzić kor espon 
dencję, czytyw<tć ga?.ety . nie no l no je i 
było natomiast pod żadnym pozorem 
opu§cić Klenice. Podczas spacerów to­
'var zvnv> jej stale oficer niemieclłl. od 
oowied~aln:v ~ hezoieezeiłstwo ks~etny 
Jedynym wyi" lkiem w tej regule były 
odwiedzin'' .'KIPm~ntyny Orłowskiej, in 
terncwanej w Za<!aniu. Biografowie Ma· 

l 

• 

rli Raduwill do dnia dzisiejszego wiodą 
spór, gdzie księżna dokonała żywota. 
Wiadomo tylko. że zmarła 11 sierpnia 
1915 roku. Przypuszcza się. że pod na­
ciskle.m niektórych kół dworskich Ber­
lina, Wilhelm H z~v.volil w końcu Marli 
Radziwm na opuszczenie Klenicy pod 
warunkiem udania się do kraju nie bę­
dace~o w stanie wojny z cesarstwem nie 
mieekim. Prawdopodo):mie wyjecliała do 
Szwajcarii. 
Także Klementynie Orłowskiej zezwo 

łono na opuszczenie :('..aJ(ania na po­
czątku 1916 rok\1. Wyjechała do Szwecji. 
a stamtąd do Francji . gdzie w ·tym sa­
mym roku zmarła. 

W roku 1921 zielonogórsk i radca praw 
ny dr Jan Wertauer z upoważnieni.a Do 
lor~ Radziwiłł wniósł do sądu okre­
~owego w Zi.e!onei Gór.ze pozew o od­
szkodowanie za dewa<tację dóhr klen ic.­
kich podczas wojny. Sprawa ooarla się 
aż o sad najwytszy i zakończyła się w 
roku 1927 wyrokiem orzytnający Ra­
dziwiłłom odszkodowanie w wysokości 
dwóch milionów franków w zlocie. Z 
~achowan.vch źródeł archiwalnych nie 
W:\'llik'a . czy ta kwot• kiedykohvi~k J'la­
dziwiłłom została wypłacona. W kat­
lly.m badt razie ówczesna prasa niemiec­
ka "')'kor zystała te <prawę do kolejnej 
antypols)ciej nagonki 

Duch .Mar ii P• dziwilf dzisiaj w kle­
ltick'im pałacu nie straszy. Jest rac7.ej 
wmpatyc~nie. wesoło: ludowo. Dawna 
siedziba Rad>.iwi!łów, rozbrzmiewa gwa­
rem młodych tlo••wczat i chłopców. u-

.... ,. •• <"1) ,~tię tańca. śpie\vu oro-an; .,~,.. :i 

życia kullura lnel!o w środowisku wiej­
skim. 

Maria na Klenicy z p~wnością nie 
miałaby nic przeeiwko temu. 

• 
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W pierwszej połowie lal szes<:dziesią 
tych, obok kontynuowanego od samego 
pocz~tku istnienia pisma nurtu histo­
rycznego, na jego łamach coraz bar­
dziej poczesne m iejsce zaczyna zajmo­
wać współczesność. Obok dyskusji na 
le';Rat ,.Lubuskiej drogi do uniwersyiC· 
tu", prowadzonej .. wspólnie· z •. Gazetą 
Zielonogórską", awansu kulturalnego 
regionu, koncepcji i metod działania 
L'CK. redakcja rozpoczęła druk cYklu 
aktualnych. bogato ilustrowanych t'e­
portaiy niżej podpisanego. pod 
wspólnym tytułem .. Miasteczka nad 
Odrą". które prezentowały ro>:wó) 
spolecz~o · ,gospodarczy zaniedbanej Je 

, szc:ze medawno lubuskiej .. prowincjl". 
By!a. to realizacja programu formuło­
wanego w pierwszym, regularnym jut 
numerze pisma, zapowi~dającc;to wspól 
ud:eir ł . w roz.wijaniu aktywności spo­
łeczneJ; ekonom icznej t kulluralnej re-
!liOnu. · 

Kolejnym bodźcem na necz <>wej 
aktywności bYł Zjazd Pisarzy Ziem Za 
chodnich, goszczący w cZCI'wcu 1963 r 
w Zielonej Góne którego dwudniowe 
obrady ~nalazły obszerne odbicie na la 
maCI! .. Na.dodi·za• W komentarzu po­
sw!~conym ZJaZdowi J)iSn)O snvierdzało: 
.. Zrelo>~or~órsl<i Seimik Pi•ar:;u byl nie 
tylko spotkani"trtt l>O~tów, prozoików. 
kr1Jtyków. prncownil<ów radi a. filmtt. 
t~lewh:ii. wvd4t~ców. ole taki~ mani· 
l~~!~~i-'!.PQ!i!J!CttlO. stw,ięrd,aiqca oarO· 
festocia politvcz•l<!. ~twierd•ajqcc~ o(lrO· 
"''Ul rozwój ku.!tur11 11a 7.ieminch Za· 
ohOdttich, które pruci 1945 rokiem w 
orga"i:mi~ >Jie\f\kCkim ~tMowily pery­
ferie pospodarcze i kulturalne." 

• 

ltównolcgle w środo,wiskach kultu­
ralnych Ziemi LubuskieL· trwały przy­
IIOtowania do lli jui Sejmiku Kultury. 
•umującegó sześcioletni okres działa!· 
ności LTK Mimo ujawniaj~cych si<: nie 
pokojów i sporów o kształt poczynali! 
Towa!"lyslwa, ruch społeczno • ktiltu­
ralny odgrywał wtedy nadal doni\>s!ą 
rolę ·w ro:r.woju iycia kulturalnego re­
!(ionu. Lubuskie Towarzystwo KulimY 
było w tym czasie swoistą pol~gą: ~rzy 
d?.icści towarzystw kulturalnych 1 :<lu 
bów Klub Literacki, Lobuski Klub Fil 
mo,~y. sekcja wydawnlc~a. która mia­
ła ·w swoim dorobku 33 tytuły k~ią7.ek 
o łąc~nym nakładzie l 0$ tys. e!tlempl~ 
rzy. Dziś o wielu\ z lych tnicjal)'W moz 
na mówić jut tyll<o, w c1.asie pneszlym. 
1. różnych ?,resztą powodów. Szc.1.e!(6lnJe 
sr.kod~ jednak tej wydawniczej: <>!icy· 
nv nic ma do dziś. a k<ią?.ki wyd:tjo 
~ie w więkslych ilościach ~tarym spo· 
~obem. przy pomoc,v rótnych sp(lro<o 
rów. Najwy7~z,v C7ns, aby w lei dzic· 
d~inic coli odmien-ić! 

W p~~edsejmikowych zaś dyskusjach. 
t.kie na lamach pisma, corat cr.ościo.i 
ws)<azywano. ii .. drOQ<I u1iodąca do rial 
s~ecr'> oiuwie1l'ia rrtChlt społeczno · kul 
turo~neoo w ndS rJim u..-oiewództu:i~ iP~t 
;ego al(tl!W•I~ tolqczani<' <ie do koordu· 
nacji. pro!)ramowallin pracy kuUttrahH>· 
o~wiatow• i .. podeimowania uotOJICIL i~ti· 
ciatuw St.qcl wni&sek, 011 tow<>.rll/Stwo 
.<nołectllo·kultu rnh!P opiera!" swoiq 
do;afa!loo<~ o ;_<tnieiace placówki ku!'l· 
rtttne. ori»o~vicdnir 01"ooni~Pf!'in ; tVlłl 
''""C!. zwłaszcco o radu ""rodow~·· 
T eza ta p()twif'··dz:tła nost<:;:pnjącf" · zmi~ 
ny w *yciu kulturalnym wo~ew6d,.twa. 
w którym coraz. i~totnieist.a role ~<hrrv­
wać 7~C7Pły '7~wo<iowe inę:tvlucj,.. i p1::-. 
có"'ki knlttP·~lne. 71'-Ś c:oołf"C7rw l'lt<"lt 
kultu,·;~tny ntc mó~J już rllużf"i W)'YC­

czal· lnh n~~tót>ował w wir-lu tl;r.i('-\?.i­
!"'ac1" in..:tytucjonaJncj d~iała1no~ci kul· 
turalnej. 

Pod )<onicc 1963 r. z okazji Swi~ta 
Winob•·ania zespół redakcyjny .,Nad 
odrz.a" jui po raz dt'ugi przyznal na­
grod~ pisma .. ~a HcZpóLne zasłuyi w 
rotwoju kldtltrJI i nal<ki 11a Srodkowvm 
Nadodr~·· hko pierwszy nagrodę tę 
otrzymał w 1962 r zasłuiorly zielono­
górski archeoło~ mgr Edward Dąb•·ow­
<ki. Tym razem brązową plakietką wi­
niarki wraz z dyplomem uhonorowany 
zo,tał ,'vybilny współczesny re'i.yser 
teatralny. podówczas dyrektor i kiero· 
" ·nik arlY.<tvcznv Te~tr·u Ziemi Lubu<· 
kicj - Ma;ek Okopit'tski. q~;ł lo c1a•. 
kicdv scena ziolonoi(ÓI'Ska była jcdn~ 
.z.e znac1.ących scen w Pol~ce. 

Rok 1963 skoriczyl się miłym dla ca· 
lego zespołu •·edakcyjncl!o akcentem 
otrz,·mał on bowiel)'l za dotychczasową 
pra~. a szcze1rólnie za ,.))OPitiCV'JiZOIV<I · 
nie rcpionu l cl:iał(llność pnf,IC~!Iniajqcn 
si~ do (ltva.nsu. kuttl(raht\?(JO i noukOWP 
er~ Ziemi l.otlmskiei" - Lubu;ką 'Na.:ro 
d~ Kulluralt1~. 

\\TESLAW ~ąozn'<SKI 

' 
l'LAS'l'Yl<A 

Ilelena ZadreJko-Kokkorakis nie mia 
la lat\vego iycia ani w Lubl;ku. ;mi 
tei w Głogowie. Je) maiatslwa jedni 
przy jm_owali z zadowoleniem i podzi­
wem, 1nm ·~a$ z. ironią. Ci pierwsi, 
to przypadkowi bywalcy salol\ów arty· 
stycznych. odbiorcy sztuki przedstawia 
jącej. -zwolennicy malarstwa w daw­
nym stylu Drugą !P'upę star\OWią kt'Y­
tycy i artyści malarze. po~r6d których 

o o ' •ą przyJaCiele malarki. Duda"Gracz 
twierdzi. te Malarstwo lle~eny jest na 
wskros w~pó!czesne l 1obrew pozorotrl 
wcale nie lradycy.jne( se!ltymentalno:. z ~ 
.,mi!o~C!4 matowan<'' i takie tam. Jest 
to malarstwo. w którym dokonr<ie si~ 
odwieczna. pode1m>tu<r: tt~' orzez czJowie 
ka próba opisania śr~iata !la ptaszczvi 
nłe obroz-tt. 

H:eleoa ZadreJko-Kokkol'akis studio 
wa)a malarstwo w krakowskiej t\kade­
mi! Sztuk Pi~knych pod kicrunkiell) 
prof. Jerzego Nowosielskiego, ur.yskuj4c 
dyplom w 1970 r. Z wielkiego Krako­
wa prz.yjechala na Z1cmię Lubuską i w 
male1\kim Lubsku zaczęła małować swo 
Je portrety. Potem przeniosła się do 
C\ogowa. nie , .• .)lwa;l" , z·clr•Mll?<­
ski m środowiskiem plastycznym. Os ta t 
nio zamieszkała w Atenach. Po ra1. 
pierwszy swoje obrazy pokazała w r.ic­
lonogól'sl<im Biurze Wystaw J\rly$tyez­
nych w ·1 97ol r. Po 13 łatach znowu w 
tym &amym BWA moźna oglądać prace 
arlystki. Jej obrazy olejne znajdują 
•ię w zbiorach muzealnych w Pol•cc l 
>:a granicą. zdQbią mieszkania prywal 

L 
KSIĄŻKI 

V.le wprowadzcmu do ::fwojcj najnow 
szcj książki Ja" Kurowieki p iSlC, iż jej 
celem JCS\ .. zrvwame masek pozwalają 
cvch :vwić u.ludę o polnvcznei i ideoto 
gicznei liCUtTa!ności 1\umaoustyki". Mas 
ki te odnaleźć !llOżna w kodeksach 
etyc•nych uczonyćh orai' w języku, ktl> 
rym' się posługują, ażeby wyrazić swoje 
myśli i nadać im odpowiednią eksp)·e­
sję. Na tym poziomie najtrudniej je roz 
pomać, albowiem ukryte są pod specy 
Ciczną aparaturą poięciową. 

Owe maski (mistylikacje i stereotypy 
rzeczywistości) są przedmiotem socjolo· 
gii poznania. lst.otny udtial w rozwija 
nJu teJ gałęzi nauki ma talvłc teoda 
marksistowska. Kurowieki opisuje w 
swej książce jak rodzi się naiwna wiara 
w akademicką hum{mistykę. Wyraia si~ 
on<~ najcz~ś.ciej w chlodnym oglądzie 
mec!)anizmów rz!ldzących jej (unkcjono 
waniem. Ukaouje czytelnikowi, jak 
\\fStydliwie bywa trakto\vana partyj. ... 
ność jako istotna kategoria marksizmu. 

Kurowieki $laTa się ukazać ponadto 
<lyki humanisytki z polityką. Jest w 
tym sensie jego ksią1.ka pnedłuieniem 

rozwatań zawarlych w inspirując(l'j pra 
('Y ,.Biurokratyzm i władza" (1983). W 
obu tych pracach ukazuje fstotn.e as­
pekty życia. społecznego i umysłowego, 
które implikują charakter przemian r.a 
chodzących w Polsce po 1980 roku. Je­
dnakie humanistyka polska czyniłłl lo 

~~~~~~~~ 
ODilOl\TJEDZI 
IJI'ł'l~l~~liJIJ~ 

~~~~~~~~ 
Jer~y J., 'rymian~a woj. Bialyst0k. 
D?.ięku)ę ~ dostarąone wiersz<:, o du· 
iym ładunku emocjonalności i wyra· 
zistcj ekspresj i. j'liestety. z braku miej•· 
ca , nie moiemy ich wykonystać. 

Lech E .. Ol szt~·n. Pai>skie wie•·sze mają 
bczsporn~ zalety literackie, s~ łapidar· 
ne i sklalliające do refleksji. Ich doda!· 
kowym walorem' jest tematyka. z.wiąza . 
na z ludzką pl·acą i codzienną egzysten· 
cja .człowieka. uk~?.ana w sposób· d~li· 
kntny a zara·z~m jaki>y nieco ironic?.ny 
lnfC)rmujc: jednak z prtykrokią, il: z p~ 
wodu o.granicwnej objętości na:-<zer,c­
pisma nic mogę' skierować wler~zy d(• 

' druku. 

' 
8 .,NADODRZE'' 26.\'11- S.V111 1981 ROK XXX; NR 15 (6i6) 

Zauroczona przyrodą 
ne .. Otn.yma;ła wie'e nagt·ód i w~;ró:G'­
Itień. pośród nich nagrodę publicinoś­
ci na "Złotym Gronie" w 1973 r . 

A1·tystka jest wierna tematowi i jak 
mało kto z konsekwencją godną najwyż 
szego uznania maluj~ przyrodę. zwra­
cając · równocześnie s:r.czególną uwagę 
n.a człowieka. Ceni detal przyrod11iczy. 
pamiętając Q wszystkich szczegółach, 
nie wyłączając naturalnego koloru. Wy­
gląda to tak jak by najpierw fotogra­
fowała te kwialki. kłoski. rybki. a 
potem. w u:tclszu pracownl przenosi­
ła je na płótno. li niej kwiat jest 
kwiatem. ,sielawa <ielawą .• ljśr;, !Iściem, 
dojrzałe jabłko ma skórkę zrumienioną. 
Portrel natury jest niepowtarzalny i 
suwerenny. naturalny jak fotografia. 
Ogromną część tej niemalej ekspozy­

cji stanowią portrety dawne i najnow­
<>.e. Mamy na nich przy jació! artystki, 
kolegów z .. bran>.y~" ('l'adeusza Oobó!:za. 
Ryszarda Kielba. Telemacha Pilitsidc­
sa). mamy archit.t,:k{ow. itd Marny 
wreszcie serię autoportretów - .. z czcr 
w icni". .,!?rzcobraicnia'' Zadrejko ma 
!uje bowiem ludzi z wielkim upodoba­
.niem. upięksZ<~jąc ich jak kosmetyczk~. 
co nie rna większego znaczenia. gdyi 
art;rstcc chodzi o reJestrację detali. Oczy 
wiścle robi to Ś\Viadomie Swi;;tdO~ne 
je•t nawet to nięco inianlylnc. jak •i~ 
wydaje prr.y pierwszym spojrzeni. ma 
lowanie rąk, 1..aws~e pulchnych. ll!e­
zgrabnych. Swiadómc · jest malowanie 
oczu. identycznych u wszy•lkięh pos ta 
oi Można zarzucić ma1a.rc~. 7.e nic 
wydobywa gł~bi' psychologic~nej. że 
jak kiepsk i foto~ai rejestruje powiert.­
chowność. ale to takie ~wiadoma untie 
iętość. Bo skoro obraz j~st plaski, to i 
tacy •ą ludzie na jej płótnach. 

r~:raszki c-~asu, olej 1982 

Helcna Zadt·ejko-Kokkorakis została 
uks~talt.owana w Krakowie i nie ulega 
żadnym zmianom Krótko małowala 
jak Pilitsides. by powrocie .. do siebie" 
f dalej przedstawiać .. płaskich'' ~ łudzi. 
Człowiek Mma,lowany według JCJ wizji 

. świata jP.st dobry. nie ma wad, kocha. 
pracuje. choru.ie. Czy w"yscy są tacy? 

Zrywanie masek ., 

często w sposól? irraciollalny, ~k1·ywa!a 
narodowe eksl>onaty pod poslacH' ma­
sek. 

"'ir,zi humanistyki z po!ityką są ewi 
dentne. lecz. ;,;yw~ Ją intcrprl(towanc w 
abstrakeyh\Y sposób. llnaoclnłl to cho­
ciażby ,.polityczny karnawał" lat 1980-
1981. Sytuowano wówczas społeczną 
pr~ktyk<; w oderwaniu od realiów po­
litycznych. A pnecież obszar humani­
styki j poiityki wymacza konkret~Ja ak 
tywnosć polityczna obywateli l Intele­
ktualna "unvOd.owych hu.m·aniStów)-'. 
Stąd .też obowiązkiem marksistowskie 
I!O humanisty jest postrzeganie co­
dziennej rzeczy,vistości przer. pryr.n1a't 

• li tylko racjonaJnych działań. 

Kul'owicki pnestrzega pr1.ed r.awodo 
wą mistyfikacją humanistów i politycz 
nym zwątpieniem -decydentów. Twier­
dzi że: "Przegran11 poLityk emigru.je co 
najwytej w spoteczny niebyt. ffu.mani· 
sta, sparzony na polityce, dalej dZiała i 
oddzia~ywuie. zmieniając najwyżej for · 
mę i inslylt•cię! Najcl&ęt11iei natomiast 
i nojczęścięj -maski''. 

FTapują i r.muszaJą do głębokiej re­
fleksji szkice Kurowickiego. Albowiem 
polilyka lo przecież gorąca sfera życia 
społecznego. Wszak toczy się wall)a o 
socjalistyczną Polskę. Stąd tet autor za 
punkt wyj~cia wybrał rozważania nad 
szansami polskiej lewicy. Bez nich nie 
sposób bowiem zrozumieć' w peł ni na­
szej społecznej rzeczywistości. $wiado­
mością ideologiczną rządzą przecież 

określone prawa i normy, wreszcie k;t· 
tegorie pojęciowe (system wartości so­
cjalizllm). 

Adtrr S.1 Wętl.rzyu woj, gor-zows kie. Cie­
~U: si<;. że będąc ucżniem szkoły zawo­
dowej znajdujesz chęć i czas na poetyc­
kie spisywanie swoich wrażeń spostne· 
ic1' i refleksji. Z' Jektury'13 n~de>ianych 
wiel'SZY wynika. ie masz pewne określo 
nc- .zdolności. ułalwiającc ci wierszowa­
nic, ałe zarazem· - kryje się w tym wy 
raźnie odczuwalne zagrożenie: teksty są 
ro+wlckłe. oie dbas~ o dyscyplinę słowa. 
nic troszczysz si<; o rygor. dając się po· 
oosić uczuciom i emocjom. Wiele. oczy. . . . . ;: .. 
wrsc1e. w tym młodz1enczej nieporad . 
t\Ości. wiele erupcji myśli niekontrolo· 
wanyeh a ~ywiotowych. Zresztą, szcz.e­
:'7.e wyznajesz.: ,.Lt•bię swr myśli na no· 
!' ić na papiery l by podzielić się nimi 
ł.t inn~·mi wnet l Piszę dla ludzi i o h• · 
dziach twyśli ... ". Te szlachetne. intencj(' 
nalciy jednak dopiero zrealizować. C(>< 
·~tem radzę? Przede wszy$\kim - lek· 
•nry wybitnych WS!)Ółczesnych poetów. 
?racę na~ wiers-1.ami, które tworzyst 
;ak n1n icmam dość- łatwo. wzbogacenie> 
;ęzyka poetyckiego (metafory, porówna­
nia, alel!oric). a takie - pogłębianic re 
fleksji nad opisywanym przez ciebie u· 
<okliwym światem. To b·udne zadania. 
ale myśiG. te prt:-o mozolnej pracy zd~ ­
łĄ$z. im podołać Pros·~ o nowe wier~?."' 
nie wczt'l'$nicj, niż 7.3 )>61 roku: 
~T ocel< R. ~J. Skąpe. Przepra<zam t~ 
ooó~nienie odllowiedzi. W spr awie Pań-

Zbiól' esejów łącty myśl pnewodnia, 
zawarta w stwierdzeniu, że ludzkie 

myślenie wyraia . się w praktyce r.god­

nie z tezą materializmu .hislorycwego. 

Stąd tez humanista i polityk jednakowo 

są odpowiedzialni za kreowanie społecz 

!lej t'zeozywislości i sobie niezbędni. Po 

sierpniowym wstrząsie nadszedł . już 

czas naiwyżsT.y, ateby przyjrleć slę rze 
o 

telnie przebytej drodze Polski i Po\a-
ków. l to nie tylko h istorii ale ta.kie 

określonej grupie problemów, jakie sla 

nęły prr.ed intelektualistami i polityka 

. mi. 
o • 

W C!ŁY1ll KR.4JU! 
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skich tekstów proszę uprzejmie o kon· 
takt telefoniczny. 

Ja" Ch-. Zielona Góra. Dziękuj~ za pa· 
mięć o .,Nadodrzu" oraz za dostarczone 
.. Złote myśli". Zawarł Pan w nich wiele 
trafnych obserwacji wpz·ost ;: iycia le:ct 
ich poziom a-rtptyczny pozostawia ;vicle 
do życzenia. Polecam lektury utworów 
L.eca , Sztaudyngera i Innych polskich 
fraszkopisarzy oraz aforystów. 

.f;lllwi&·a U. Gdaoisk. Up1·zejmic dzi~ktl­
ję za łladeslane przekłady. jednak z b,·a­
!<u miejsca nic mogę ich wykorzys~nl: 

Zd.zisł3. w G-.~ Lcgl'.tic.~a. Paós:k i wiers7 
którego irl.SI>iracją był pobyt w Nowo· 
l(l'od:r.ie Sobrza•'skim .:.. jak sam Pa' 
stwicrd;a - nic ma Hterackich walorów 
ani tez realiów. wskazujących właśni· 
na podaną pNez Pana miejscowość 
Spodobały mi się jedynie dwa końcow~ 
wersy utworu: "w o.u.reoli Tnł J un 
obrqc:ce spróch:!lialcj deski". Cały tekst 
natomiast pl"l)·jąlem z zażenowaniem 

Sławian ·r .. Zloton·ja .. Impresje . Ze stu 
bickicgo ~yklu" są sy:'npatyctnym wy­
razem Pailskich wspomnieli, związ~nych 
z tym miasteł·n. ale ich artyst..yc~n ~ w~r 
Losć l>ud7.i wiele w:;tpłiwości. f .iry1.m 
p~·zepł~ta ~i~ t patost"rn. co w t•ablty 
sp~ób rozbija kompor;.ycję Ul\\'Ot'ÓIV. 

Wystawa i:lorobktf artystycznego He~ 
l~ny Zadrejko·Kokkorakis została prty 
gotowa!ta przez kilka biur wystaw ar: 
tystycznych, m.in. w Les1.nie, Legnicy. 
Częstochowie l Zielonej Górze. Dob)'7.e 
się stało. że aku~at w czasie wak~cii 
moina ją oglądać w Zielonej Góuo, 

Repr. CZESt.AW t.UNIJ<:\VICZ 

która Po Óstatnim )l Biennale S'ttuki 
Nowej odzyskała ' swoją rangę- w kreo­
waniu tego. co jest najistotniejsze w 
IJialarstwj" w~1>6lczesnym. Swoj~ dro­
gą. BW'' pod k,ierownictwem Boguml 
ly Chłodnickiej Jest czym$ więcej nit 
tylko miejscem prezentacji sztuki. 

A.LFREO SIATECKI 

Praca organiezna toczy się dzisiaj. tak 

7.e w s!crze pOj~ć. sló\V i katcgor~i ta­

kich c)10ciąiby jak socjalizm, władz~. 

aktywność. odpowicdzialno~ć. pryncypia 

uslrojO\\~ itd . Kurowieki stwicrd~a. i e 

ich społeczna niezbędność n ic kończy 

s!~ bynajmniej w momencie, kiedy z 

ulic miast giną krzykliwe hasła. Trwa 

dalej. Toczą ją w szczególny sposób r.a 

równo partyjni. aktyw partii oraz ci 

wszyscy, którym lei;y na sercu zbioro-
' . we dobro oraz autorytet Polsl<i i Pola-

ków. I w taki sposób myśli takie autor. 
. 

WlllSł:.A W łlł.ADJ;:IEWICZ 

Jan Kuro\V~ekt: Okolice ht•lmmi.Jt)'.k l t ~· 
lh)•_kl, W~T!ł"tĄW& 1931. Nłl<łłlid lÓ.OOO egx.1 

"tf.on uo. c:e:na 2:20 ił. 

' 

l 

Nie wspomnę jui. ie, ubogie i zu?.yte li · 
tcracko stownictwo nie rodzi we mnie: 
ani wzruszenia, ·ani czytelniczej saty­
sfakcji. 

Jerzy (?), Zielona G.óra. Adresuję do 
rana te uwagi, choć rękopis jest b'\r­
dr.o nieczytelny, a i zapomniał si~ Pan 
podpisać. Niemniej jednak z trudem u­
d~~o mi się oqozytać przesiane utwo~y. 
}:tot.:c. t załe1 \ n'Ht!;74 stwierdzić nic JUe 
:nają wspólnego i poezją Banalność 
rny:5H i obrazowania. błęd;.' ortografie?.-

. nc i wiele ilmych m(lnkamentów pozw~ 
' a.lą mi okreśUi· swoic <:t;tnowi~ko jed­
n.oznac? .. nlc - są to utwory 'pozhtnv'cr.t.! 
1akicjkolwiek wartąści. Może zajmie 
c i~ l'arl czym Innym? 

Jan Sł. L., Krosno. Wśród nadcslany<:h 
')rze7. Pana afOt'.V't.mów t.nalazłem kilk:t 
nterewjących. Oto one: .,1 w z!oconej 
'datce oue obejd:iP Się bez pr:emlotJ:n· 
•tia krat'', .,N ibll Ję~yk tak1 o!(watny, 
••Ie ""jt,.e;;piectnieJ. się 1r :11ma :et •ęb~­
mi" , ,.Wśród toę~lów f/Ord·yjskrch c zn­
scm najwięceJ krwi l>Sttic :wvklu m­
JW!cl•" i ,.Fahv !llótviq. Ale nic l>o no­

·~~~mu'' . Zyez~ ::>'JkC'C"$ÓW w f">i'.w:jania 
dalsz~j twórczości a!ory;tycznej , 

7",1;,, 



w pierwszej połowie czerwca br. w 
GminnYm Ośrodku :l,{u!tury w Lubrzy 
odbył się Międzywojewódzki Przcgll\d 
Dziecięcych Teatrów Amatot·skich. Za~ 
w drugiej polowie tego miesiąca pod· 
sumowano konkurs plastyczny dzieci 
pod nazwą ~Gdybym był pisarzem i ma 
lar•cm" oraz otwarto wystawę pokon­
ku,rsową najlepszych pr3c w Klubi• 
Międzynarodowej Prasy i Ksląiki w Zie 
!onej Górze. 

W przeglądzie teatr6w w Lubrzy u· 
czutniezylo 12 zespołów dziecięcych, 
l<tóre wcześniej wzyskaly najwyisze 
oceny na przeglądach rejonowych. By• 
!y tam teatrzyki z następującycli kłu· 
bów: z Kęblowa, ,.Wieśniacy'' z Letnicy, 
.,Scenka" z Niedoradza, .,Strachy" z No 
wel Jablony, ,,Skrzat" z Przewozu, 
.,Kubuś'' z Mnich, teatr ,.Fiku Miku" z 
Jankowej Zagaflskiej, .,Promyczek" z 
Lipnej, "Puchatek" z~ Stare"o Garr.yc­
ka, .,Promyczek" z Łęiycy oraz ,.1\!ró· 
wy" i "Mrówki" oba z Lubra:y. 

Na przegląd zaproszono również wszy 
$\kich instruktorów i animatorów, któ· 
rzy zajmują się teatrami dzieci~cymi. 
Zespoły teatralne otrzymały ~dyplomy 
pamiątkowe za udział w przeglądzie 
instruktorzy - albumy, a młodzi aklo· 

• 
Izba pamięci w Górzynie 

SzanowJl)' Pa1ue R~daktorzc! 

Piszemy do Was w następującej spra 
wie: Mieszkamy w Gó.rczynie w jedynej 
w Polsce osadzie żołnierzy zdemobilizo­
wanych w 1-szej Dyw<lJI l'iechotr im. 
T lCościuszkl. 

Jł., Skr~ypnik Józef, ur. 6.06. 1894 r. 
mam 93 lata l jestem najstarszym kom 
bataniem Kościuszkowcem w Pol,;ce ?\a 
!roncie w walkach z niemieckim raszyz 
mem walc7.ylem wraz z synem Mieczy• 
lawem Za walkę zostałem odznaczo· 
ny Orderem Krzyża Virtuti Militari 
oraz Orderem Krzyża Oficerskiego l 
Krzyża Kawalerskiego. Syn Mieczysław 
zo&tał odznac7.ony Orderem Krzyża Grur 
waldu 11 kl. Oprócz tych orderów po· 
~iadamy szercn innych odzn3czeń, z<ji~cl 
1. okresu wojny. dokumentów po· 
dziękowań, proporczyków, dyplomów 
obrazów, l wiele l)'Jr. p:><lohn.vch pa­
ml~tek W związku z powytszym za· 
padła decyzja zorganizowania Izby pa· 
mlątęk historycznych Rodzlry SknYP· 
nlków. zgłoszenie przyjęło dowództwo 
śląskiego OltreJ!u Wojskowego i z chę· 
cią pomogli przy remoncie pomieszczeil 
w Górzyn!e nr 18. Należy sic taki~ 
serdeczne podzi~kowann~ d!a · Dowódnwa 

• 

' 8'1 
,.Sztandaru Młodych", "Ekranu", ,.Ga­
zety Lubuskicj" l .,Na.dO<jrza". Zgodn;e 
z regulaminem losowano l O kart ' ple­
biscytowych z nagrodami od 5.000 -
do ·1.000 zł. Losowania tych kart doko­
nała w obecn~ci korolsji 4-letnia Kor· 
nela Krzystek. W wyniku Iosowanin 
llRllrody w postaci bonów oszc~dno><· 
ciowych PKO ptnyrouj;i : 
5.000 zł - Mire la Suszko - os. SIO· 

ncczne l " 10. 67-300 Szprotawa. woj. 
zielonogórskie, 

1.300 zl - J eny Jeien·skl - ul. Koś-

~lawazaruy jak 
polska? 

Konkursy 
rzy paczki ze słodyczami. w progra· 
mie przeglądu znalazło si~ takie miej­
sce na gry l zabawy z dziećmi oraz na 
omówienie poszczególnych spektakli 
przez członków komisji artystyczneJ 2 

inspektorami i animatorami kultury. 

W konkursie plastycznym dzieci , ko 
misja dokonała wyboru prac do drugie 
!(o ttapu ogólnopolskiego Konkursu 
T~vórczoścl Płastycznej Dzieci pod nat 
w~ ,.Gdybym by' pisarzem i malarnm:: 
Na konkurs nadesłano łącznie 1683 pra 
ce w tym w grupie wiekowej 6- 9 lat 
- 748, IV IJ)'upie 10-12 lat - 670 l IV 
grupie 13·15 lat - 220 prac. 

Komisja postanosviln przy-.nać w l 
grupie wiekowej trzy pierwsze na!(rody 
trzy. dru!(le i trzy trzecie. NaJJrody 
pierwsze otrzymali : Agnieszka ZIVdl· 
ska z Biblioteki Publlcznej w SluhiC3ch, 
Gabriela Litynska z klubu P iK w Su­
chej i Karolina DyMk z kłub;.a f'iK "-' 
Karszynie Tn;y dru,l!ie nagrody otny· 
mali: Magda Bojos l Kamila Frana.oik 
z klubu Pll< w Brzo~io o~nz /·•ma Jr.•vr.r· 
ska z klubu PiK w Karsr,ynie. Na~rod~ 
trzecią - Zbigniew Borys z Chich. lllo 
nlk:t Jakublonek Z r;rf.I)1.Y 1 Wi~lel\..\ 

w Gubinic oraz żolnleny, którzy h; 
pracę wykona li. 

Pomieszczenie posiadamy, w którym 
7.llczyna sic: coś robi~. Teraz zalety nam 
na wykonaniu gablot oszklonych or~? 
dci-\oracji J>Omiesz:c:cc~a '"'" zwintl:u z 
tym zwr~camy się o pomoc do i imych 
Jednos\(>k Wojskowych oraz osób pry· 
walnych. Jak powstanie Izba pami<ltck . 
to będzie siutyć dla ollólu: to znacz' 
dla młodzieży szkolneJ, dla tołnitnY 
L•uiowego Woiska Polskle)lo Kornbatan 
\ów i InwaJidów Wojennych. 

Bezinteresowne oprowadzani* po lr.· 
ble i prt)'jmowao!c wycieczek oraz W'' 
daszanie prelekcji ttwarantuje s>pc>r. 
ni. ~ticczys1aw s~;·.;r~ypn:..~, 7.1m 
Córczyn nr 1~. Byly K.•:rcwmk 'Bil>•l••· 
le!<i w Gor~ynie. 

Bardzo prosimy o pomoc. Uwaiamy. 
że powstaJe jeszct.P. . jedna instvtucla 
historyczno-kulturalna na naszej Zle· 
mi Lubusl;cieJ. 

L~czymy serdrcuiJ' po~drowltnla 
por. rez. Jótef Skrzypni~ 

PI>Or. rez. Miecty•ław Sknypnlh 
t'łorzyn nr ! 3 

• r. q. 3łl4 c .ór1.vn 
woJ. Zielona Góra 

3 Alman~cb Młedycb 
198 6- 8 ? 

Wydawnictwo Kslątkowe MAW u· 
przejmnie ln!ormuje młodych LWórców 
(poetów, prozaików), którzy nie dcbiu 
towaJi jeszcze oamodzlelną książką, <1 
podjętej z myślą o nich nowej lnicjaty• 

- konkursy 
Pełka z Biblioleki Pubłicznej w Slubi· 
cach. W tej grupie p<zynano ta!<tE" 
osiem wyróżnień. 

W grupie li pierwsze nagrody przy· 
1.nano: Monice Ułańskiej z Biblioteki 
Publicznej w Strzefcacn "raj. ~iaJgorza 
cie Chabasińskiej z klubu w Starym Po 
lichnie, l Aldonie Pogodzie z Filii Nu 
l Miejskiej Biblioleki Public>.nej w 
Kostrzynie. 

Po raz pierwszy również komisja po 
stanowiła wyróżnić instruktorów i ani· 
matorów kultury, prowadzących zaję· 
cla plastyczne ·< dzf·l.:!l':'t;. Zn:ł lCt.l! ~i~ 
wśt·ód nich:' Bernadela Szyszka z klu· 
bu w Suchej, Krystyna Pasek z Biblio 
teki PublicmeJ w Słubicach, Stanisława 
Cidlikowska z klubu w Karszynie, Da· 
nuta Buczko z klubu w Brzozie, Graiy· 
na Wójtowicz ~ klubu w Chichach Te· • • 
resa MierzyJ\ska z klubu w· Slonem. 
~faria Wolak-Paszkiewicz z Biblioleki 
Publfcznej w Strzelach Kraj., Oanuta 
Kiryluk z klubu w Slarym Polichnie 
Elżbieta Motec!<a z klubu w Lipnie ł,u · 
i,YckieJ Kur. ,, ., K wiatokwst<~ 1 f'i Hi 
Nr 9 WiMRP w 7-l•·•~ll~) r.órz,• ! l<rys­
tyna lłaber z k lubu w Będowie. 

ZENO~ CZAK:"'ECKI 

wie wydawniczej - Almanachu Mlo· 
dych. Almanach ma charaklor wydaw 
niclwa cyklicznego - kolejne tomy u· 
kazywać sir: będą co dwa lata. 

Pierwszy tom - ,.Almanach Mlod.~·ch 
1986-87'' - zawierał będzie m.ln: wy· 
bory tel<~tów laureatów konkmsów zor­
ganizowanych przez Młodzieżową Agen 
cję WydaWJliczą w 1986 roku. Prezento 
wane b~dą lakźe teksty autorów. któ­
rych k~!ą:ikl aktualnie H przygolowy. 
w& n e przez. ~{A''' oraz t.! ~o:tll'/lcl ttk· 
~tów nadesł~n~·.;h. kttite ma;"' C'}ln-ak ­
ter oryginalnych a•·tystycznle pt'Ot>ozy. 
cli l mo~ą się okaza(, zapowi~dzią pny 
!'Złych deh:utów k~ :;-:·:.1:0"/."•·'l •cł\ ..";d­
torów. Teksty poprzedzają komcnlarzo 
krytyczne. które, mnmy nadzieję. sta· 
ną się cennq pomocą war•ztntową tlln 
młodych i początkujących autorbw 
K~ią7.ka będzie iłu<trowana reproduk· 
cjami prac młodych plastyków 

Prosimy zainteresowanych aulorów c 
nadsyłanie tekstów (wierszy, opowi~· 
dań. fragment.6w powieści) w tcrmi· 
nie przedlutonym rb :-;M !!lP7 1'0k.1. W 
przypadku prozy obJętość tekstu nic po 
winno przekraczać jednego arkusza ou 
torskiego (ok. 22 stron): w przypadku 
poezji - dziesięciu utwor6w. Oo tek· 
s tów powinna być J~•:!czona nf)1a biog­
raficzna. 
Nasz adres: 

l\Uodzieiowa AgencJa Wy· 
dawnicza, Redakci:• Wydaw 
nictw Młodego Ruchu Ar· 
łystycznego i Deblulów (M 
maMch Młodych) 
04-028 Warszawa. Al Sla· 
nów ZJednoczonych ,53 

Gwiazdy filmowego sezonu 
ciuszki 46A/5. 66·340 Trzemiesu1o, 
woj. gorzowskie, 

4.000 zł - Irena Rogacka - ul. Chro­
brego 11, 66-220 l..agów Lub.. woj . 
zielonogórskie, 

3:500 zł - Maria C>.cplcl - ul. OwoCO· 
wa 7/2, 40· 157 Katowice 

3.000 u - Robert Fra.tckiewicz ul. 
Zakole &2/7, 71-454 Szczecin, 

2.500 zł - Anna Pil'skowska - ul. l\[. 

kasownikiem okolicznościowym $lO$O· 
wanym w upt Warszawa l. Tak zre~ztą 
postępuJą Inne administracJe pocztowe 
sprzedające znaczhi kasowane (np.NRD). 
Praktyka ostemplowań bardz<> nieczyteł 
nych s~osowana w normalnym abona­
mencie winna być dawno odłożona do 
lamusa, bo nie wiadomo co z lymi zna­
czkami robić. Nawet w zbiorze młodzie 
towym mogą być one kwt-ęlionowane. 

Tę'!'l•l .. Papież Jan Paweł 11" nalc1.y 
jut dzisiaj do tzw .. ,przegrzanych" l za 
interesowanic nim filatelistów. nawet w 
krajach katolickich. z roku na rok ma­
leje. Główną wi(c uwag~ administracje 
pocztowe OJ~niskują na swoich rodzi­
mych odbiorcach i stale o~raniczają nn 
kład~·. U nas w Polscc ze zrozumiałych 
w~l(l~dów J~st on jeszcze chodliwy i 
lrut wielu zwolenników, ale niedopa6o· 

DąbrowskieJ 20, 66-400 
Wlkp. 

C ortów 

2.000 zł - Ewa Franków - osiedl( 
Młodych IH, 66·400 Gorzów Wlkp. 

1.500 7.1 - Teresa Goclan - 36·00'l Je­
sionka IZ6, woj. neszowskic 

1.000 zł - Anna Cieleń - ul. Matejki 
40/14, 66-400 Gorzów Włkp, 

1.000 zł - Relena Piecueh 38·002 
Jesionka n 

ne są na 120 zł, a więc uwzględni ając 
coroczną stopę Inflacji, każdy kto po· 
siada le znaczki, stracił na nich wielo 
krotnie. Przyczyną tego 3ą wysokie na­
kłady. Pierwszy zn3czek wydrukowa.Qo 
w nakładzie 6.2.~4.000, drugi 3.136.000 
sztuk. Jedynie blok o nominale M zł wy 
ceniony na 150 u mieści się w ogólnych 
ramach lnt!acyjoych cen. Ale lu nale7.y 
pami~tać. te w n iektórych dobrze pro­
wadzonych okienkach pocztowych jesz 
cze w tym roku można było ~to dostać 
po nominale. Slu•znie się stało. 1.c w 
tym roku wydano dwl,l znaczki w pa.-­
kach. a wydrukowano je w arku~ikach 
ozdobnych. Zna~zkl (6 mln sztuk katdej 
wartości) na pewno nie zdrożeją, Jedy­
nie karierę cenow~ mogą zrobić arku­
siki. bo o nie zabiegali wytrawni zbie­
racze. Również blok 150 zł) o nakładzie 
i,4 mln •ztuk przez dłuższy czas nie be 
dzie drożał, nawet o wskaźniki ruchu 
cen. Minął bezpowrotnie czas. kiedy 
znaczki z papieżem dro7.aly z dnia na 
dzień, tak jak miało to 10iejsce z wvda 
niami z okazji l wizyty papie:\n. Dzi· 
siaj dwa znaczki o nominale 9.90 1.1 wy 
cenione są na 50 zł blok złoty (50 zł) na 
450 zł, a •rebrny na 4.000 z!. 

Za ostatni~ akcJę dol)·cxąc~ ••mrani­
z.owania a bonamentu na W:tZY:,tk:ie wy­
dania znaC'l:ków. bloków całostek, • tak 
7.e oAlewplowai• z okazji Ul wizyty Papie 
i ll należą się l'oł sklej l'Ot"':cic słowa. po 
chwały. Przecięto jakże liczne przypad· 
ki spekulacji, a nawet wyłudzania pie­
tlir;dzy od mnieJ .<Orientowanych zb;e­
raczy za różneso rodzaju .,specjalne" 
koperty, karnety lip makulatur~. której 
całe stosy wyprodukowano l w !979, i 
1983 r . Każdy. kto chciał, mógł na pocz­
cie uzyskać wszy~tko i to po bardzo go 
dziwych cenach. bo po nominale z nic­
wielkq nawiqzk:j za opłat~ nbonamenlo 
wą. W większości urzędów pocztowych 
działających w miastach pobytu papie­
ża, ale nie tylko. równiet ,..; wielu un~­
dach pocztowych w siedzibach władz 
woJewódzkich. można było zarówno 
znaczki jak i bloki nabyć bez większych 
Qltraniczeń. Zainteresowanie tymi " 'alo 
rami było mniejsze niż się należało 
spodziewać, bo kaźdy wcześniej zamówił 
sobie abonament. 

Teraz b<;dą wszyscy oczekiwać na do­
•lawę tych walorów. filatlistyczoych. z 
czy~tymi nie będzie żadnych kłopotów. 
Po•tulat zbieracz.v dotyczy jedynie zna 
<·r.ków kasowan~·ch. Byłoby dobne. gdy 
by znactki i bloki były ostemplowane 

wanie nakładu do .chłonności rynku mo 
i e przynieść i takie objawy, jakie ma· 
my z Walorami filatelistycznymi wyda· 
nymi z okaZJi li wizyty pa pieia w 1983 

Niepokoją in!ormacje docieraJące do 
\>rzędów pocztowych, :ic wydawauie wa 
'lorów fllatelistycznyoh emitowanvch z 
okazji III wizyty papleia rOZJ>Ocznie 
się dopiero we wrte!niu, a wi~c kiedy 
opadn~ emocje. Na Węerzech od wielu 
lat znane jes~ porzekadło .,Lassu m~int 
a len..,;ycl posta" ($1amazarny jak pocz· 
la polska). Chciałoby się, aby w tym 
roku, choć w części zostało zmazane to 
brzydkie powiedzonko. abyśmy mogli 
naszym bratankom powiedzieć. ze Pocz 
la Pol•k~ przynajmnieJ w zakre•ie ol>· 
~ługi tilalelistów pracuje operatywnie. 

r. 

Ozi~iaj po czlN'ech latAch dw" ·m a· 
czk i o nomina le (31-65) 06 Ił wycenio- M. SLAWOM1R 

Pr.ąteczna ' 8 'l 

<.:zlery dni trwał w Przy tocznej P•·ze­
gląd Dorobku Kultura lnego Wsi.,Na lm 
prezę zorganizowaną po taz szósty. pny 
Jechało około 800 wykonawcó'v z głó· 
wnych regionów kraju. Zespoły i artyś 
ci ludowi pl'ezentowali swój dorąbek 

prawie we wszystkich dziedzinach i 
formach twórczości. Jury pod przewod 
niclwem Aleksandry Boguckiej z Pań­
stwowego Wydawnictwa Murycznego 
prxyznało nagrody. Wśród zespołów W)' 

ró.Cnionych i nagrodzonych znajduJą 
się: górale czadeccy ,,SOłoniec" ze Zło 
tnlka, woj. zielonog6rskie, (za pielęgno 
wanie muzyki, tańców i ple$ni swoich 
oJców); grupa śpiewacza ,.PrzeJeslawian 
k i" z Lawszowej, woj. jeleniogórskie . 
(za ltułtywowanle ródzlmej tradycji l 
prezentację pleśni ball_adowyeh); grupa 
spiewacza "Pia terówki"' z Bolesikowic, 
woj. gorzowskie (za właściwą interpre 

• 
tację pieśn i partyzanc)dch): grupa śpie 
wcza "Lelnianki'' t Letnina, woj. szcze 
cinskie. (za kultywowanie rodzinnych 
tradycji); zespól teatralny .,Baryczanle" 
ze Zmigrodkn, woj. wrocławskie, l>.a 
ciekawe ukazanie powojennych migra·­
cjl l osadnici w a); kapela z Lubia,towa, 
woJ. szczecińskie. (za tworzenie sympa 
tycznej a tmosfery w trakcle imprezy). 

Nagrody łubuskie 

Od 1957 r. są przyznawane na11rody kul 
turalne, a od 1979 r. - nagrody n;luko­
we wojewody zielonogórsk!el(o. W tym 
roku Lubuskic Nagrody Kulturalne I 
stopnia otrzyma li: Julian Dobosz. pre­
zes Lubuskiego Towarzystwa Kultury 
- zn wybilńe osiągnięcia w rozwijaniu 
l umncnianlu ,polecznego ruchu kultu 
ralnego w re~lonie; Czesław Luniewicz. 
nrtysta fotografik z Zielonej Góry 
za wybit~Je osiągnięcia twórcze i UPO· 
wsr.echnięniowe w dziedzinie fotogra• 
rtki; Marian Sadło, artysta muzyk z Zie 
!oneJ Góry - za wybitne osią~;nięcia 

dydaktyczne l artystyczne w dtiedzinie 
muzyki. Nagrody kulturalne II slopnia 
wojewoda przyznał: Stanisławowi Anto 
szowl. artyście plastykowi z Zar - za 
o•lą.:nięcia twórcze i działalność upow­
szechnieniową w dt.iedzinle plastyki; 
Witoldowi Ciecońskiemu .. dyrektorowi 
I<ro:!nieńskiego Ośrodka Kultury - za 
wieloletnią działalność l<ulturalno·wY· 
chowawcz.ą w środowisku kro'śnieńskim; 
Andrzejowi Czarkowskiemu. pracowni­
kowi naukowemu Wytszej Szkoły Pe­
dagoglc~nej w Zielonej Córze - m 
twórcze osląr.nlęcia w z~krcsie teorii i 
socjologii kułlury orllz Ich wdraianle 
do praktyki; Czesławowi Gordzelewsk ie 
mu, prezesowi Towarzy•twa Przyjaciół 

Ziemi SwiebodzlńskieJ - za lnspirator­
ską l organizatorską d:l:lalalność społe-. 
czno·kulturalną w. środowisku świebo­
dzińskim: Danucie Piekarskiej dzienni­
karce ,.Gazety Lubuskiej" -·za osiąg­
nięcia w zakresie publicystyki kultural­
nej: Zenonowi Polusowl, artyście 

plastykowi z Zielonej Góry - za wy­
•·ótnlającą aktywność \\vórczll i organi 
zowanie nowatorskich przedsię_\V.Zi~ć 

plastycznych; Jadwidze Siedleckiej, kic 
rownicr.ce k ina .,Odra" w Nowej Soli 
- za osiągnięcia w upowszechnianiu 
sztuki !ilmowej oraz wieloletni=! al<ty­
wnołć społeczno-kulturalną; !\lieczysła 

wowi Warszawskiemu, literatowi z Zie 
!onej Góry - 'Za osiągnięcia w dziedzi· 
nie poezji i prozy, Lubuskie Nagrody 
Naukowe l stopnia otrzymali: prof. dr 
hab. Marian Eckert z Wyiszej St.kołr 
lniynierskiej w Zielonej Górze - za 
całokształt dorobku naukowego 1.e szeze 
g61nym uwz~:lędnieniem monoJ!rafii .. U 
przemysłowienie Belgii w XIX i XX 
wieku''; prof. dr hab. Hieronim Szczegó 
la z Wyższej Szkoły Pedalt'OJ~icznej w 
Zielonej Górze - za wybitne 9!iągnie 
cia badawcze w dziedzinie historii naj 
nowszej oraz kształcenie kadry pedago 
glcznej i naukoweJ. Laureatami na~t­
ród naukowych H slopnia zosia li : doc. 
dr hab. inż. Antoni Matysiak z WSI -
z.a badanie wpływu suwnic mostowych 

OW\J'l'l'GOONIK Sl'OLECZN()·KUL'fO 
KALNY - PIS MO LUBOSKIEGO '1'0-
WA RZVSTWA KUCJURY 

Adrts redakcjł: U~h1 Zlł'IOO a 06r-a. p l 
t~ohater6w Slałine rad u 13" 1 p. otu a dru 
dla kore,pondf>nejl: $1-951 Zltlooa Góra, 
d'rytka poezeowa nr et. Teb•rony: redaktor 
naeu•ln)' ł ttkt'ttarłat. 1ts-SS, ukre tan re da· 
kcjł lł•13 oru unt.ra11 U o.6"1 do 1 fl~ny U·· 
(~rnn'i wey,•Q~trzne•. Tt'le" tł3U.SI. ft("da& u· 
Je U lpl$1: ·u ,lloa A6~ka•!tkarbek, l. uc)'na 
<1u.bow, ka, l..t:S7f!k IJOtl11iłtlOWIC7 (rr d. ~ur. 
ttthn,). Młt-hał łlorowlc7... .lanuu K~tthl•~ 
tred.. nac-z.elo)'l, Mateonata K.owalt1n.·'-fuło· 

na obclątenla i przemieszczanie hal 
przemysłowych; doc. dr hab. Witold Ry 
barczyk z WSP - za twórcte rozwlni~ 
cie bada1\ naukowych, projektowanie i 
wdrożenia 1. zaRresu ergonomii przemy 
slowej w regionie. 

Gor-.~:ows(•y laureaci 
W Gorzowie Wlkp. przyznano dorocx 

ne nagrody n osiągniQcia kulturalne l 
a1·tystyczne. Otrzymali je: Ewa l 
Wiesław Strebejkowic, artyści plasty­
cy z Gorzowa. Maria Przybylak. emer. 
pracownicza ZWCh "Stilon" w Gorzo­
wie, poetka, członkini Roboinlcze~o 
Stowarzyszenia Twór~ów Kultury, .Ja· 
nina Kamińska. prezes Slrzelecko-Kru 
jebskiego Towarzys~wa Kullury w 
Strzelcach Kraj. ora7 Leokadia Malailow 
ska - nauczycielka z Barlinka. 

Wszystltlm laureatom serdecznie 11ra· 
lulujemy! 

Kuł~urn. w ,.Za stal u" 

Przed kilku Jaty .,Zastal~ zlikwidował 
zakładowy klub kultury. Niedawno na 
wniosek załogi fabcyki powolano no-
w~· klub i utworzono Zakladow~ 
Radę Kultury. Pny .,zastalow-
•kim"' klubie działa zielonogórskie Ro­
botnicze Stowarzyszenie Twórców Kul­
tury, Para Beata Grabowska i 1\ndrtej 
O !iwa 7-dOhYii kilka czołowych m1ejsc 
w turnlnjnch i mistrzoslwach Pnlsk i w 
taflcach. W klubie powstała sekcja fQ­
to~r~ficzna, naradzają się kolejne tl'•o<>­
ly, ~a tqko•\czenie roku kulluralneltO 
w ,.Zast~lu" >.or~ani7.owano tumtej tań­
ca towany~kle-:o dla dzieci pracowni­
ków i uczeslnlków ukółkl tanecu1ej. 

Groellowice '81 

J>od koniec lat sześćdziesiątych Edward 
Stachura . mieszkał u Jana Czot>ika-Le­
żachowsldcllo w Kolii kolo Głogowa, o 
c~ym wspomina w swoich zapiskach. 
Priez klika miesięcy pracował jako 
drwal w le•le kolo Grochowic. Swoje 
spostrzeżenia i p•·zezycia przeniósł na 
karl.l' powieści .. Siekierazacja alb!> zima 
leśnych ludzi". przed dwoma laly s!il­
mowanej przez Witold:• Leszczyńskiego. 
W Kotli i Grochowieach Jest wiele pa­
miątek po legendarnym jut pisarzu. Dla 
uczczenia pamięci Edwarda Stachury 
Qlogow<kiP placówki kultury od czterech 
lat w Grochowieach organizują •r>otka­
nia milo~nlk6w twórczości pisarza. W 
tym roku prl>cr. snotkanin odbyły się 
warsztat.v nrtystyczne. mające na ceki 
polludzenie akt}'wnoścl twórczej ludzi. 
wskazanie nowych spnsolJów odrcaqo­
wania stresów. na które jest narażony 
każdy człowiek. Zorganizowano uojęcia 
z zaktesu relak•u i koncentracji, P3Y­
chodramy. muzykoterapii i jogi. Odbył 
się spektakl poetycki .. Od Wigilii do 
Wielkanocy•·. po ~>im recitale i inne kon 
certy, Wyświetlono takie film .,Siekie­
rezada". 

nas : 

Lubuskie Towarzystwo Kullury na uro­
czystość z okazJi XXX-lecia ruchu spo­
łeczno-kulturalnego na Ziemi Lubu•­
kicj: Biuro Wntaw t\rłystyczoych w 
Zielonej Górze na otwarcie wystawy 
prac: Fle!eny Zadrejk(l·l<okkorakis: Wy­
dz!~ł Kultury i Sztuki Urz~du Wojc­
wódzkiego w Corzowi~ na Ogólnopol­
<ki Prze~l~d Dorobku Kulturalnego Wsi 
w Przytocwe j . 

wsk~ (St:ttystkaJ. Zenon t.ukuz.en1t-J. łt•U 
rPcl oa.e:t.l. WltJław NodtythkJ tstkretara 
red.). Plou l~lotrowskl. Kuvard Ro\\łłtskł. 
Alfred 5łattekl tCorektJI · Mlrla nedoro· 
wlcz.. •t:ttblet:. Nestl!:rów ~ekretarlat tf'da· 
kt•Ji: F.lżbl~t' \V:aleósk~ Wyd•wca: RS\V 
•• l•r:ua· K11lf\ł,ką H uc-h .. • Zltlo noc6rskie 'W)•da· 
wnlctwo Pruowe. :al ~łepodltglo~d ~.i G.'\•Oft 
'l.lelon:.'\ Góu 'łkt\'tk:a lllłC'tłow:w :51. Centrala 
tdtronictna Cł.CI do C7 Ov!'1"łttor Zbl;nlrw 
Pletklewirt U'l fli-'-5 oruk: Ortlk2r'nla Pra· 
e;o,u 'ZWP U·I~C Zltlon~ Cilu. ul Rej" .$. 

Oęłonenł;-. pn)•Jmuje Rluro nrklaru 1 Octo• 
'ł"ttil Zltl1nnotńhklf'ge"' W Vtllwt'IICt\\'<\ Pt~!'O• 
\\'ego oru W(7Vtllklf bluu Ot"łGSttń RS \t' 
,.(l'tAJ~·Itllhtłk:t•rłuch .. na terf'nte kr~ju. Za 

trt(t o.:łoneń redakrJ.a. nie odpo\.\iad:t. ~·~· 
terlałth'ł (Cf'k!t6w t roto•6w) n1e n.tuO\\'ło• 
r.''Ch re.dt~kf'J:. nie ~wrał'" w pr~ypadku ")'• 
kor:evst:tnl~ nłł" umówlon)'l:'h m:l.t:efł:tlów 
red:tkcJ~ t.lł$1rltJa t:ol)le prawo skrótów ł 
tml:tn t'·inłów. 
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K<1nkurs składa się z czte rech zesta­
wó~. Każdy ustaw zawier a cztery py­
tanta. Pterwlty zestaw O\)ublikowaliś­
my w 'numerze poprzednim, czyli 14. 
KoleJne zestawy zostaną opublikowano 
w dwu najbllt.ozych numerach - 16 • 
17. 

Odpowiedz.! na pytania konkursow~ 
prosimy wpisywać wyłącznic na załą­
czonym pon17.ej kupon ie. Aby wziąć 
udział w losowan.iu nagród. ·wyslarczv 
prawidłowo odpowiedzieć na pytania 
zawarte .,. jednym zestawie. Oczywiś­
cle prawidłowe odpowiedzi na pytani~ 
we wszystkich zestawach .. zwi~kszaj~ 
.~znnac w losowaniu na"r6d 

Wypelnionc kupony w 1.aklejonyrh 
kOJ'trtach ornslmv nad3yl~ć na adre<' 
n~dakcja .. Nadodrze". 6.~-0S~ Zielon• 
G<>ra. skr poczt. nr 40 z dopi•kiem 
.. Konkurs wa kacy jnyn, w terminie d~", 
1.\ września 1~87 1·. DecyduJe data stem­
pla pocz\owego Czytelnicy. którzy nlr 
•~chcą czekać na z,akończenle ca!Cl!O 
k?nkursu. mn~ą zarat pru-sylać wYJ)('l­
nume kupony. 

l.o<owanic "~(t'ńd ndb<;dzlr •i~ w dru 
# c:iC'J połowiC' Wl'7..t.'~nia hr. a kJto wynil.<'1 

npunlikujemy w nr 20 (B.\il .,Nalk·d· 
J'1;t", 

KUPON NR 2 
1. ----. ·--···········-···-··· .. ·-··--····...-~ 
z. ............................................... ~ ................................... . 

3. . ....................... ,. ____ ,,, ....... _,,, 

• 
............................... ".. . ........... , ............ ''-"'' ...... ·······-···-"'' 

4. . ........... - ......... ··-·· .......... - ........ ······---........... -

...................... ~ ................. -··············-···· ................ , ... _,, __ _ 

............. , .. ,_ ................................................................ - .. 

........................................... ........ -...... _. ... -· ........ _ .. _ 

• ........................ - .... ·····-

• ........................... ... ' '" ......... ' ......................... ,_ , 
· dokładny adres 
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ODRA RZEKA 
POLSKIEGO LOSU 

Wakacyjny konkurs "Nadodrza" 

Lobuskiego Komitetu oraz 

Upowszechńiania Prasy w Zielonej 'Górze 
Ideą naszego konkursu jest spopularyzowanie wiedzy o dru­

giej, największej po Wiśle, rzece w Polsce - Odrze, klóra 
trwale splotła su~ z naszymi dziejami i współczcsrrością. 

Do wygrania m.in.: turystyczny telewizor, radio z budz-i­
kiem, namiot 3-osobowy, materace turystyczne, odkurzacz, 
młynek do kawy, ksią:Gki. Życzymy powodzenia! 

Fot.: CZESŁAW LUKTEWICZ 

l ,.Kra j. polski powinien się rotciĄgać ,. Odrę at po góry 
• cteskte"- pisał w 1808 roku pi.•arz, polityk. filoz<~f, reforma­

tor Uniwersytetu Jaa:lello6skie~o. wspóltwórea Konstytucji 3 
Maja, tnsurekcji l i94 r. współautor uniwersału połanieckiego. 

2. 

Wymień Jego imię i naswlsko. 

Od najdawnieJszych cz.asów rzeki stanov.ily dollO<ine dro­
gi komunikacyjne i handlowe. Taka rolę na naszych z!e­
m jach spełniają Wisła i Odra. 

Jak nazywa s.ię kanał l~cz~c7 t-e' naJ"ięltsze w ł'olsce rzeki? 

l 

3 .Rok 1946 był początkie-m naHeJ działalności zeglugowej 
na Odrze. Od 1960 r. notule się dynamiczny wzrost przewo-

• zów sięgający dziś setek tysięcy ton transportowanych to­
warów, głównie wę~:la. Na Odrze działają .dwa przedsiębiorstwa 
armatorskie, jedno z siedzibą we Wrocławiu, drugie w S~czeci­
n:e. 

Wymień Ich nazwy. • 

1 .. Ustalona l ~stru~jąca ljranica, bu!~:.n~tca od ~or .. a ~~ltyc­
kte&<l wzdluz llnn na zachód od mte)scowośct SwmouJSCie i 

• l ' da eJ wzdłut rzeki Odry do miejsca, gdzie wpada Nysa Lu-
iycka oraz vndlui Nysy t.utyckieJ do granicy czecho•łowac!k:e; . 
stanowi granicę państwową l!llędzy Polską a Niemcami" stwier­
dza się w artykule 1 Układu zawartego pomiędzy Polską Lucjową 
1 Niemiecką Republiką Demokratyczną . 

• 

Kiedy (J>roslm.r podać dzień. roie'lll~ 1 tol<l orn sdzie za­
warto ten \lklad? 
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POZlOlltO: l. Tro!eum indiań~ie, 6. 
0:0, 11. Faza rOLWOju'. \3. Roślina ba­
gienna, 15. Tam czytasz, 17. Siatek dwu 
kadłubowy, 19. Schronienie, 20. Patriar 
cha moskiewski od 16J2 r., 21. Koleian 
ka Oli, 22. Wyspa japo1\ska, 23. El<l.cn, 
2·1. Skrót a, w metrycznym systemie 
J~dnostck miar. 2.\, Starotylne liczydł<l, 
26. Duta ilość. 27. 1440 min .. 28. Słusz­
ność, 29. Tratwn. 31. Zaimek osobowy, 
~3. Liiera fonctycu•le. 3!. Okularnik, 
a:.. KI'Opla. 36. Stolico A!~anistanu, 37. 
Autor .. Dżumy", 38. Styl mówienia. 39. 
Kr~lna historycznn w Rumunii. 40. Je 
dno3tka wa~ti u jul>ilera. -a Dawny ta 
~lowicc wojennv. 42 Pró~ rzcciny, 44. 
Prtodmiot w szkole. 46. $pirwn;t melo 
dia w utworze. 17. F'echtunek. 

PIONOWO: l. Barok lub s:otyk, 2. 
Oprawca. 3. ll\ia<to w Jemcn!l' Polu­
dniowym. 4. !mi~ trńskle. 5. Jurorska 
u.:t'na.. 6. Czę~C spł"'aty. 7. litera grecka. 

8. Matka. 9. R'I!Cka w Birmie. 10. Taniec 
hiszpański, 11. Kr~cisz nla. 12. Rzut, 
13. Miąsto w Chile. 14. Stan autono­
miczny w Birmie. dllwniei KArenni, 15. 
Okre•. 16. Elektroda dodaln>•. 17 . 
.. Kładde si( .. nn nle~o. zwykle coś złe-
1!0. 18. Japoń~kl s:atunck llleracki, !9. 
Papuga, 28. ZMadka obrazkow;t, 29. 
'··-.~:<ć uposażenia w naturze. 30. Praca, 
~~- Imię żeńskie. 34. Nictyt. 35. Wczesno 
feudalne państwo w Afryce. 36. Grz~·w 
n~. 37. Francuski przywódca powśta­
niq ludowel!o w 13:18 r .. 38. Bez wyj­
ścia, 39. Bicz. 42. Czarny ptak. 43. Do­
pływ l"adu, i4. f\óg wojny, 45. Korab. 

Oprae.: STANG AR 

ROZWIĄZANIE ZAOA~ Z NR J3: 

KRZYZOWKA: Poziomo: kozak, to­
karka, lektyka, d7.um'a, traktor, Chro-

GORZKJE ZALK P,\ :'<1 ALICJI. 
Alicja Lisiecka. xnany krytyk lileracki 

sprzed laty, powróciła do kraJu i w n-rzc 
27 .. Rzeczywistości" ogłosiła p1erwszy 
odcinek swych wspomnier\ pt . .,Azyl po 

' lityczny". Gorzkie ialc l>· Lisieckic} 
dolyczyly zarówno. pobytu w Polscc 
jak' l zagranicą r lu było tle, l lam nie 
dobrze. .,Za! po latach nic pomoże nto 
- z talością stwierdza au(orka. - N ie 
otr(ł łez ani przekłady zagranicznyclr 
artlfkulów, ani spora bibHoleczka ksia 
źck emigraclfinl/Ch, które w j(ZI/ktt 11ol 
skim majq tak niewielkie :noczenic. 
Dola 1\' orwidów nie było mi p1sa114: 
osredlcnie się tv przutulku wc Francji 
nic jest dla l<obicty łatwe. Byłoby to 
iedi/IIC wyjście woł>ec zaniżalil/Ch hono 
rar!ów. okresowolei etatów f odmowie 
uhonorowania. tv każdum znaczeniu 
teoo slotoo, aZI/IOwego'". Gdyby nie 
brek należytego "uhonorowania", to za 
pewne dziś nic czytalibyśmy wynurzeń 
roz~Coryczooel autorki na lamach pol· 
ski ej .,Rzeczywistości". 

OOWAl-.'111.'. W kolejnym odcinku swe: 
opowieści o dziejach polskiej literatur) 
Plolr Kuncewłez (.,Przegląd Tygodnia· 
wy" nr 27} pisze o Wojciechu Kawiń· 
skim. poecie z Krakowa: .. Na dodatek 
alkohol mu nic s::kodz~ bo jego teść, 
słaWili/ profesor Julian Alektandrowtcz 
na n1m z natu.r11 rzeczv testował magnc 
zowe. ontykacowc preparatu." Poczerr: 
krytyk odważnlo wyznaje w nawiasie: 
. .'l'IL wielkie dziękczynienie pod a<lre· 
sem profesora: wó<lka tak mi s:kodzi­
ln. :c prawie popadłem 10 ab<ll/ncntcję. 
Gdv profesor J\!C'ksandrowiC· odkTI/1 
d:rtJową rolę marmezu. odrori:llotm się i 
mó1u mogę pić 10k dawnieJ'' Prosiiny 
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nos. a lasz, wludro. sztama, poprawa, 
zdanie, koneń, rentier. krzepa, amator. 
parach. ~apłala. astenik. kolor. kaskada, 
talarka. Pionowo: statyw. okrasa, Pra­
tcr, kadra, tluda, klacz, skurc•, myj­
nia, Hal\ska. Laponia, szaniec, i.ndńl", 
danie, opet·a, sakra, torba. m leko, 
knyk. zapis, Praga, molet, tenor. Rak­
sa, paka, roln, hart~ Ełaslo: 

ZI\UANY NA' lllAPtE: 18, ZJ, 3D, 4F, 
51\, 6C, 11, 8E, 9H. lOG. 

WLROWKA Z TIASt.EM : teza, ikra, 
sake, Oslo, okno. knur. Guan. gram, 
bcód. Drin, Pia!. tama. Aroo. mina. mo 
ra. Brno, port. ~rot, tran. baon, Kano, 
polo. (Hasto: ,,Zielona Góra"). 

Nag.rocly l<sląikowc w ylosowali: ·Leon 
Wawnyniak . zam. ul. Mała 2/2. 66-200 
Swiebodzin (ta rozwiązanie trzech za­
dal\) oraz Stani5!aw Siwiec, ul. Kole­
lowa 4D m. 5. 73-220· Drawno w w'lj, 
)O!orzowskim. Gratulujemy. Nagródy 
pncslemy we wncl-niu. 

Za bezl>lędnc rozwiuanle kn)'iówk! 
rozlosujemy nagrodę ksląikową war­
tości ok. 900 zł. Rozwiązani e prosimv 
nadsyłać w terminie 14 dni od daty 
ukazania sic; numeru; na kc1percie na­
Idy nakleić zamieszczony obok kupon. 

... . 
• • 
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NASZA DEKLARACJA. Odbył się po­
trzebny t intet·esujący przegląd zespo­
łów folklorystycznych w PrzytoczneJ. 
Prasa przekaz.ala listę laureatów z ur.<> 
sadnieniem. kto 1 za co otnymał na­
grode. ..Lipińskiej kapeli ludowej • 
Lub1atowa (woj. szczecil\sklc) ta twone 
nie sympatycznej atmosfery w trakc1• 
hnprezy przyznano 20 tys. zł." .. Mar· 
giualki" są gotowe tworzyć w przysr.loś 
ci Jeszcze lepszą atmosfer<: z.a pól ceny. 

KTO PRZESZKAOZI\ REFOR~W.::: Ty 
godnik .,nzcct.ywistość" (nr 28) przyno­
•1 rozmow-: Andrzeja Chmury r. prof. 
Józefem Kaletą. rektorem Akademii 
Ekonomicznej Symboliczny tytuł: .. 11 
tysięcy aktów" mówi <am :ta siebie 
Znany ekonomista uwai.a. te nie nadr, 
tamy za tempem reformy. pueprowa­
dz~nej w innych socjalistycznych kr~­
Jnch. Zbyt wiele jest u nas przeszkód: 
.. ~1ówimv. :!c trzeba skutecznie popie· 
rot rozwój drobnej wvtwórczoscL W 
tum również ,.zemiosla i firm wloni f. 
11 UCh. Praktyka tO tej materii przeCZV 
Ciqgle tym sttvierdzeniom. Np. w o;e­
toód;ka Roda Narodowa tv Ziei<m.ei G6 
rze powzięła uchu:alę zaltamujqcq ttoo­
r :enie l]OU>lfcll firm polonijnych dn 
1990 r.. w ponad 20 województwach i<t 
nl~je nieoficjalny zakaz tworzenia rych 
fiNn." Bo my lubimy jawność. 

P RASA NA PLAZY. Jak Informuje ,.Ty 
ęodn'k Kulluralny'' (nr 28) - .,W Ko­
s:aliliskiem w kilku mteJtcowoktach 
Wl/I>Oczynkowl!Ch wprowadzorto obnołnq 
.mrzedaż prosu na vlaty''. A w lubu•­
kich ośrodkach wypoczynkowych w go­
dzinach poludniowych nie można ku­
pić prasy nawet w kioskach ,.Ruchu~. 

ro LUBUSRIJ\1 LECU: l•' I LMOWY~l 
~ kolei ,.życie Literacki~·· (nr 28) dono 
•l li w Lagowic zakończyło si~ ,J.U­
SELSKlE LATO FILMOWE" ·"Jiora in 
formacji zapraszamy do Lagowa Lubus 
kiego. 
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